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Załogi zakładów pracy Wybrzeża
W Z M A G A J A  WALKĘ 

o wykonanie zadań produkcyfnych
Nieprzerwanie napływają meldunki zc wszystkich krańców 

Wybrzeża o przedterminowej realizacji zobowiązań podję­
tych dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego 
i dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b). W dniu dzisiejszym wpłynęły 
następujące meldunki o nowych sukcesach produkcyjnych.

Plan miesięczny wykona­
ny z nadwyżką

Zobowiązanie załogi Nadmorskich 
Zakładów Przemysłu Drzewnego 
oddział nr 2 we Wrzeszczu 
brzmiało — 5 m kwadr, parkie­
tu dziennie ponad plan. Ale 
w pierwszych już dniach realizacji 
czynu jak donosi nasz korespon­
dent B. Iwanowski — załoga prze­
kroczyła tę normę. Działy zaczęły 
ze sobą współzawodniczyć o lep­
szą wydajność i jakość pracy. Za-

Depesza

to w . M a o  T s e - t u n g a  
do to w . B o le sła w a  Bieruta
Do Prezydenta
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza
BOLESŁAWA BIERUTA

Wa r s z a w a
W imieniu narodu i rządu chiń­

skiego przesyłam szczere podzię­
kowanie za gratulacje nadesłane 
przez Was w imieniu własnym 
i narodu polskiego z okazji HI 
rocznicy utworzenia Chińskiej Re­
publiki, Ludowej.

(—) MAO TSE-TUNG

Przodująca jednostka 
Wojsk Lotniczych
otrzymała sztandar 

przechodni ZMP
WARSZAWA. PAP. N-ty oddział 

Wojsk Lotniczych spotkało szczegół 
ne wyróżnienie. Za wysokie wynik: 
uzyskane w wyszkoleniu bojowym 
i politycznym otrzymał on sztandar 
przechodni Zarządu Głównego Zwią 
zku Młodzieży Polskiej.

W dniu Wojska Polskiego na pla 
cu koszarowym zgromadzili się 
wszyscy żołnierze, podoficerowie i 
oficerowie przodującego oddziału.

Wręczenia sztandaru dokonał ge­
nerał brygady Kadazanowicz, w 
asyście przedstawiciela Zarządu 
Głównego ZMP Mariana Renkego.

pał ogarnął całą załogę. W szla­
chetnym współzawodnictwie najlep­
sze wyniki uzyskali pilarze Ćwiek 
i Grabiński, wyrabiający przeciętnie 
250 proc. normy. 160 proc. normy 
osiągnęli Kępa i Weronika Humien 
na.

W wyniku przedterminowej rea 
lizacji zobowiązań i przez podniesie 
nie wydajności pracy załoga Nad­
morskich Zakładów Przemyślu 
Drzewnego we Wrzeszczu wykona­
ła plan miesięczny za wrzesień w 
106,6 proc.

Pokrzywdzona czuje się brygada 
młodzieżowa im. Hanki Sawickiej. 
Przekracza ona plan dzienny jedy­
nie o 5 proc. a pragnęłaby 8 czuje 
się na siłach zrobić więcej. Unie­
możliwia ambitnej brygadzie pod­
niesienie wydajności pracy dział e- 
iektryczny, który już ponad 3 ty­
godnie przewija motor, a maszy­
na stoi. Kierownictwo winno wnik 
nać w przyczyny tego opóźnienia, 
aby przewlekły remont motoru nie 
hamował realizacji zobowiązań mło 
dzieżowej brygadzie.

Sukces załogi 
gazowni gdańskie]

Poważnymi osiągnięciami może 
poszczycić się załoga Gazowni 
Miejskiej w Gdańsku. Zespól ten 
mimo wielu trudrióśśi wykonał swój; 
plan miesięczny na 4 dni przed 
terminem w 116,6 proc. osiągając 
jednocześnie ponad 456 tys. zł osz 
czędności. Dzięki ambitnemu współ­
zawodnictwu o jak najlepsze wyni 
ki pracy — dzielna załoga stanie 
przy urnie wyborczej ze zdobytym 
sztandarem przechodnim.
Każdy skrawek materiału 
zużywają sleciarkl „Arki**

Ponad tona odpadków leżała bez­
użytecznie w siectarni „Arki“ w 
Gdyni i codziennie przybywały no 
we. Na cześć XIX Zjazdu WKP(b) 
sieciarki postanowiły wydać zdecy­
dowaną walkę temu marnotraw­
stwu dobrych kawałków sieci. Zo­
bowiązanie ich brzmiało — pomi­
mo trudniejszej i cięższej .pracy na­
prawę starych sieci będziemy wy­
konywały odpadkami, co przyniesie 
20.827 zł oszczędności.

Do warsztatów przychodziły teraz 
z kutrów stare sieci, zniszczone w 
40 — 60 proc., ale ani kawałek no-

D trwały pokoi w Az>8 i na całym święcie

Kongres w Pekinie zakończył obrady
uchwaleniem szeregu rezolucji

PEKIN. PAP. Dnia 13 paździer­
nika zakończyły sie obrady Kon­
gresu Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Pacyfiku.

Na końcowym posiedzeniu, na 
którym przewodniczyli Pyn Czen 
(Chiny) i Taki Kodau Mainga (Bur 
ma), uchwalono jednomyślnie rezo- 
lucjp w kwestii koreańskiej, o wzmo 
zeniu ruchu na rzecz zawarcia 
Paktu Pokoju między pięcioma 
Wielkimi mocarstwami, o poparciu 
£woiania Kongresu Narodów w ob­
ronie pokoju, o niezawisłości naro­
dowej, o prawach kobiet i opiece 
nad dziećmi. (Streszczenie rezolucji 
w kwestii koreańskiej zamieszcza­
my na str. 2).

Uczestnicy Kongresu uchwalili 
aPel do narodów całego świata o- 
raz, orędzie do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, a także 
fezolucjp w oprawie wymia- 
ny kulturalnej 1 stosunków ekono- 
mcznych, w kwestii japońskiej i 
rezolucję o utworzeniu komitetu 
^czności obrońców pokoju krajów 
Ązji I. strefy Pacyfiku. Przewodni­
c k ą  komitetu wybrana została 

Czm - lin.
. Uczeni 1 lekarze, którzy brali u- 
£lat w oracach Kongresu, ogło­

sili wspólną deklarację, potępiają­
cą wojnę bakteriologiczną prowa­
dzoną przez rząd Stanów Zjedno­
czonych.

Przemówienie końcowe wygłosi! 
przewodniczący delegacji hinduskiej 
dr Kitczlew, który podsumował pra 
ce Kongresu, podkreślając, że wszy 
stkie uchwały zostały powzięte jed­
nomyślnie przez delegatów biorą­
cych udział w Kongresie.

wej tkaniny nie został do naprawy 
zużyty. W realizacji tego czynu 
zręcznością i pomysłowością wyróż­
niają się: Gertruda Łabęcka, Hele­
na Bukowska i Jan Kunath, którzy 
przekroczyli swe zobowiązanie o 
100 proc.
Marynarze z m/t „Turnia" 

dotrzymali słowa
— Staniemy na ładnych kilka 

dni do: remontu' przewodów rurocią­
gowych ropy i zaworów głównych 
— martwił się drugi mechanik m/t 
„Turnia" Stefan Anusiak. Nie po­
dobało się to całej załodze. III me 
chanik Antoni Bujalski i asystent 
maszynowy Roman Bobiak zaczęli 
wówczas kombinować, czy nie. da­
łoby się tych prac wykonać we 
własnym zakresie. Gdy przedstaw1- 
li swój plan załodze — odpowiedź 
była zgodna:

— Sami wykonamy! To nic, że 
praca będzie ciężka, ponieważ w 
tankach trzeba będzie pracować w 
maskach przeciwgazowych. Ale 
właśnie wykonanie takiej pracy, 
która wymaga wysiłku, a przynosi 
korzyści i poważne oszczędności, 
będzie najlepszym dowodem naszej 
radości i dumy z ogłoszenia Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodo­
wego. To, będzie nasz czyn.

I cala załoga maszynowa z za­
pałem zabrała się do roboty — wie­
lu marynarzy zrezygnowało nawet 
z zejścia na ląd. W wvniku ofiarnej 
pracy załogi — m/t „Turnia“ na 6 
dni przed terminem wszedł* ponow­
ni» do eksploatacji.
Zespół wykańczalnl przo­

duje w Zakładach 
Futrzarskich

W Gdańskich Zakładach Futrzar­
skich, jak donosi nasz korespondent

Grzybowski, dzięki zobowiązaniom, 
które w 60 proc. zostały już zreali­
zowane, załoga wykonała piań 
wrześniowy w 108 proc. W reali­
zacji zobowiązań w kuśnierni przo­
duje ob. Wyszkowska, której stara­
ją się dorównać inne pracownice. 
Najlepsze wyniki uzyskał jednak 
zespół wykańczalnl, który swe zo­
bowiązania wyborcze zrealizował 
już w 100 proc.
W M-11 brak rytmiczności 
pracy utrudnia realizację 

zobowiązań
Cala nasza załoga podjęła cenne 

zobowiązania dla uczczenia Pro­
gramu Wyborczego Frontu Naro- 
dowego i XIX Zjazdu WKP(b) — 
pisze, nasz korespondent Rajmund 
Źołądź z Zakładów „M-11“. — Ro­
botnicy zacięcie walczą o jak naj­
lepsze wyniki pracy, ale w niektó- 
rych_ działach napotykają na trud­
ności z winy kierownictwa. Zdarza­
ją się często wypadki, że kierow­
nicy, majstrowie i brygadziści nie 
znają planów operatywnych i ma­
jąc materiał, nie dają go na ma­
szyny według harmonogramu — 
jak to np. robi kierownik działu 
mechanicznego ob. Gil.

W montowni pracownicy syste­
matycznie pod koniec miesiąca 
pracują ponad godziny dlatego, że w 
pierwszych dniach miesiąca w ogóle 
nic się nie robi, albo tylko uzupeł­
nia poprawki z ubiegłego okre­
su. Ten brak rytmiczności poważnie 
iliruama realizację zobowiązań pod 
jętych przez robotników, a. jedno­
cześnie utrudnia wykonanie planu. 
Dyrekcja ząkładu, organizacja par­
tyjna. oraz rada zakładowa , powin­
ny przeanalizować system pracy w 
naszym zakładzie i wpłynąć na 
zmianę postępowania niektórych 
kierowników i mistrzów.

W IV  rocznicĘ nawiązania stosunków dyplomatycznych" 
pomiędzy Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną a ZSRH

Józef Stalin i Kim Ir-sen
wymienili depesze gratulacyjne

MOSKWA PAP. W związku z czwartą rocznicą nawiązania stosun 
ków dyplomatycznych.pomiędzy Koreańską Republiką Ludowo-Demo­
kratyczną i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, przewod­
niczący Rady Ministrów Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej Kim Ir-sen wystosował do Józefa Stalina depeszę treści na­
stępującej:

Do
Przewodniczącego Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich
JOZEFA WIS SA RIO NOWI CZA STALINA
Drogi Towarzyszu Stalin!
W dniu czwartej rocznicy nawiązania stosunków, między Koreań­

ską Republiką Ludowo - Demokratyczną a Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich .niech mi wolno będzie w imieniu rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej i caiego narodu 
koreańskiego przesłać Wam, drogi Józefie Wissarionowiczu, wyzwo­
licielowi i najlepszemu przyjacielowi narodu koreańskiego, a w Wa­
szej osobie rządowi Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
i całemu narodowi radzieckiemu gorące uczucia głębokiej wdzięcz­
ności.

W dniu dzisiejszym minęły cztery lata od chwili uznania rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej przez rząd Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, którego siły zbrojne wyzwo­
liły natód koreański spod jarzma imperialistów japońskich, dając tym 
samym narodowi, koreańskiemu możność utworzenia niezawisłego, 
demokratycznego państwa. W ciągu całego tego okresu wielki Zwią­
zek Radziecki udzielał niezmiennie bezinteresownej pomocy i przy­
jaznego poparcia Koreańskiej Republice Ludowo - Demokratycznej. 
Przyjazne stosunki między naszymi państwami zacieśniają się jesz­
cze bardziej w warunkach zaciekłej walki narodu koreańskiego prze­
ciwko interwentom amerykańskim, ó wolność i niezawisłość swej 
ojczyzny.

Drogi Józefie Wissarionowiczu! Naród koreański wyraża swą go­
towość dalszego wszechstronnego rozwijania i umacniania przyjaz­
nych stosunków między naszymi narodami.

Naród koreański zdaje sobie w pełni sprawę z doniosłości utrwa­
lania przyjaźni koreańsko - radzieckiej i rozumie, że tylko w oparciu 
o braterską i bezinteresowną pomoc wielkiego Związku Radzieckiego 
możliwe jest pokojowe, niezawisłe istnienie i rozkwit Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej.

Niech żyje wieczysta, niewzruszona przyjaźń między Koreańską 
Republiką Ludowo - Demokratyczną a Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich!

Chwała wielkiemu Związkowi Radzieckiemu, niezwyciężonej ostoi 
pokoju, demokracji i socjalizmu na całym świecie!

Przewodniczący Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej 

KIM IR-SEN

W odpowiedzi na powyższą depeszę, przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR J. Stalin, wystosował do przewodniczącego Rady Mini­
strów Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej Kim Ir-sena 
depeszę treści następującej:

Do
Przewodniczącego Rady Ministrów
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej
Towarzysza KIM IR-SENA
Proszę Was. Towarzyszu Przewodniczący, przyjąć podziękowanie 

od rządu radzieckiego i odemnie osobiście za Wasze przyjazne poz­
drowienia i życzenia z okazji czwartej rocznicy nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych pomiędzy Koreańską Republiką Ludowo - 
Demokratyczną a Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich.

Życzę narodowi koreańskiemu, mężnie broniącemu swych praw 
narodowych, sukcesów w jego bohaterskiej Walce o wolność i nieza­
wisłość swej ojczyzny.

.1. STALIN

Xll( Zjazd WKP(b) zatwierdził projekt zmienionego Statutu Partii 
powołał komisję dla rozpatrzenia i wniesienia poprawek

MOSKWA. W dniu 11 bm. XIX Zjazd WKP(b) kontynuował obra­
dy. Na posiedzeniu przedpołudniowym, któremu przewodniczył J. Sza- 
jachnietow, toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad referatem N. S. 
Chruszczowa o zmianach w Statucie WKP(b).
Pierwszy zabrał głos K. P. Zu­

ków (obwód woroneski). Zycie dyk­
tuje konieczność wprowadzenia 
zmian do Statutu Partii — powie­
dział Żuków. Zmiany te zmierzają 
do dalszego wzmożenia klerowni 
czej roli Partii.

G. A. Borkow (Saratów) stwier­
dza, że komuniści saratowskiej orga 
nizacji partyjnej aprobują jedno­
myślnie projekt zmienionego Statu­
tu Partii. Borkow przytacza szereg 
uwag i uzupełnień do Projektu Sta 
tutti, zaproponowanych przez komu­
nistów.

Przewodniczący udziela głosu F. 
F. Kuźniecowowi (Moskwa). Szeroka 
dyskusja nad materiałami KC 
WKP(b) dotyczącymi XIX Zjazdu 
Partii, która odbyła się w organiza 
cjach partyjnych armii — mówi
Kużniecow •— wzmogła jeszcze bar­
dziej twórczą inicjatywę i aktyw­
ność mas partyjnych, pomogła lepiej 
dostrzegać i usuwać niedociągnię­
cia w pracy partyjnej.

Kużniecow zapewnia Zjazd, że

Krajowa narada przewodniczących
prezydiów rad narodowych
WARSZAWA PAP. W dniach 11 

i 12 października' br. odbyła się w 
Warszawie w sali Rady Państwa 
krajowa narada przewodniczących 
prezydiów wojewódzkich, powiato­
wych i miejskich rad narodowych.

Narada poświęcona była podsumo 
waniu i ocenie wyników dotychcza­
sowej działalności rad narodowych 
i ich prezydiów w realizacji zadań 
Programu Wyborczego Frontu Naro 
dowego oraz ustaleniu wytycznych 
w dalszej ich orscy.

Obrady otworzył premier tow. Jó 
zef Cyrankiewicz. Referat pt. „Zada 
nia Frontu Narodowego“ — wygio. 
sił wicepremier tow. Aleksander Za 
wadzki.

Po referacie rozwinęła się oży­
wiona dyskusja, w której wzięło u- 
dział 24 przewodniczących prezy­
diów wojewódzkich, powiatowych i 
miejskich rad narodowych. Dyskus­
ję podsumował wicepremier Zawadź 
ki.

Członkowie narady przesłali list 
do Prezydenta Bolesława Bieruta.

pracownicy polityczni i organizacje 
partyjne Armii Radzieckiej praco­
wać będą nieustannie nad wychowa 
niem komunistów ściśle w duchu no 
wego Statutu Partii.

P. F. Czeplakow (obwód sachaliń 
ski) stwierdza, że dzięki pomocy i 
uwadze Partii, Rządu i Towarzysza 
Stalina osobiście — komuniści i ma 
sy pracujące obwodu dokonali wiel­
kiej pracy, likwidując następstwa ra 
bankowej gospodarki okupantów ja­
pońskich.

S. A. Wagapow (Baszkirska 
ASRR) mówi o mądrej leninowsko- 
stalinowskiej narodowościowej poli­
tyce Partii, w wyniku której wszyst 
kie narody w Związku Radzieckim 
stały się przodującymi, socjalistycz­
nymi narodami..

S. S. Rumiancew (obwód Wielkie 
Łuki) podkreśla, że projekt zmienio 
nego Statutu Partii jest odbiciem 
nowych, wielkich zadań budownict­
wa komunistycznego i w związku z 
tym nowych, wielkich wymogów sta 
wianych przez Partię każdemu ko­
muniście.

A. U. Chachałow (Buriat— Mon­
golska ASRR) przyłączą wymowne 
fakty, świadczące o niezwykle szyb­
kim rozwoju republiki w latach wła 
dzy radzieckiej.

Pidtyczenko (Ukraińska SRR) 
mówi o ogromnym entuzjazmie, z 
jakim powitali komuniści i cala 
pracująca ludność stolicy Ukrainy 
dokumenty KC WKP(b) opubliko 
wane w związku z XIX Zjazdem 
Partii. W Kijowie odbyło się prze­
szło 3 tysiące zebrań partyjnych, 
na których toczyła się -dyskusja 
nad tymi dokumentami. Komuniści 
składali na zebraniach wiele pro­
pozycji.

.Przewodniczący obrad — Sza- 
jachmetow komunikuje, że Zjazd 
otrzymał depesze powitalna od Kra

jowego Komitetu Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych. Wia­
domość tę delegaci witają burzliwy 
mi, długotrwałymi oklaskami.

Członkowie delegacji Komuni­
stycznej Partii USA — kontynuuje 
Szajachmetow -— nie są obecni1 na 
Zjeździe, albowiem „demokracja 
amerykańska“ nie pozwoliła im u- 
dać się na Zjazd.

Wilhelm Pieck wita Zjazd
Na mównicę wstępuje Wilhelm 

Pieck — przewodniczący Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedności 
Delegaci Zjazdu i goście witają go 
burzliwymi, długotrwałymi oklaska 
mi. W imieniu narodu niemieckiego 
i Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności przekazuje on serdeczne, 
braterskie, bojowe pozdrowienie..

W imieniu K-C Komunistycznej 
Partii Urugwaju wygłosił przemó­
wienie powitalne sekretarz Komu­
nistycznej Partii Urugwaju — 
Arismendi.

Sztandar od komunistów 
Amsterdamu

Przemówienie powitalne wygła­
sza następnie sekretarz generalny 
KC Komunistycznej Partii Holan­
dii — Paul de Groot.

De Groot wręcza Prezydium Zjaz 
du sztandar od partyjnej organiza­
cji Amsterdamu. Na sztandarze wi­
dnieją słowa: „Robotnicy holender 
scy nigdy nie będą walczyli prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu". 
Rozlegają się burzliwe oklaski. 
Wszyscy wstają.

Witany serdecznie przez delega­
tów wygłasza z kolei przemówienie 
powitalne przewodniczący Komu­
nistycznej Partii Szwecji — Hilding 
Hagberg.

Na tym zakończono posiedzenie 
poranne.

Na popołudniowym posiedzeniu 
XIX Zjazdu WKP(b), któremu prze 
wodniczył Andrianow, pierwszy przel 
mawiał Lebiediew (Omsk). Mówca1

podkreśla, że Partia przekształciła 
Kraj Rad w niezdobytą twierdzę 
socjalizmu. Naród radziecki widzi 
w Partii Lenina-Stalina swego wy­
próbowanego wodza i nauczyciela.
Dyrektywy Partii nowym bodźcem 

dla marynarzy w szsoieniu 
bojowym i politycznym

Zacharów (Leningrad) oświad­
cza, że marynarze, podoficerowie, 
oficerowie i admirałowie Radziec­
kiej Marynarki Wojennej, podobnie 
jak cały naród radziecki, powitali 
XIX Zjazd wielkiej Partii Lenina- 
Stalina z ogromnym entuzjazmem. 
Sukcesy socjalizmu i wspaniałe 
perspektywy budownictwa komuni­
stycznego nakreślone w dyrekty­
wach Partii w sprawie piątego pię­
cioletniego planu rozwoju ZSRR 
są dla wszystkich żołnierzy floty 
bodźcem do walki o nowe sukcesy 
w dziedzinie szkolenia bojowego i 
politycznego.

E. J. Kasnauskaite (Litewska 
SRR) stwierdza, że Komunistycz­
na Partia Litwy od chwili przyję­
cia jej do WKP(b) znacznie wzro 
sła i okrzepła. Dodatni wpływ na 
kierowanie podstawowymi organi­
zacjami partyjnymi wywarło utwo­
rzenie rejonowych i obwodowych 
komitetów Partii w republice.

Dyrektywy XIX Zjazdu Partii w 
sprawie piątego uięcioletniego pla 
nu rozwoju ZSRR i projekt zmie­
nionego Statutu Partii — śmier­
dzą Chowrebaszwili (Gruzińska 
SRR) — stawiają przed Partią i 
narodem radzieckim konkretne za­
dania budownictwa komunistyczne 
go w naszym kraju.

(Dokończenie na sir. 2)
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W szyscy oddamy swe głosy  
na kandydatów Frontu Narodowego
Z każdym dniem coraz bardziej wzrasta zainteresowanie społe­

czeństwa Wybrzeża nadchodzącym dniem wyborów. Mieszkańcy trój­
miasta, miast, miasteczek i wsi Wybrzeża zapoznają się na licznych 
spotkaniach z kandydatami na postów do Sejmu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

W Oliwie
Jak podaje korespondentka Irena 

Żabińska. Komitety Frontu Naro­
dowego \ 'r  218 i 219 w Oliwie zor­
ganizowały . spotkanie z kandyda­
tem na. posła tow. Sołdkiem. Po 
zapoznaniu się z życiorysem tow. 
Sołdka i dyskusji zebrani uchwalili 
rezolucję, wyrażająca pełne popar­
cie dfa Programu Frontu Narodo­
wego.
W Gośclcińskiej Fabryce Mebli

Gorącymi oklaskami witali ro­
botnicy Gościewskiej Fabryki Mebli 
kandydata na posła do Sejmu tow. 
B:gusa. Wielu pracowników tej fa­
bryki zna go osobiście. Proste sło­
wa tow. Bigusa jak pisze nasz

korespondent Szubert — wywołały 
entuzjazm żebranych. Świetlica roz 
brziniewala oklaskami i okrzykami 
na cześć Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, na cześć 
Frontu Narodowego, Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej j Pre­
zydenta Bolesława Bieruta.

Imprezy artystyczne w pow. 
keścierskim

■lak podaje nasz korespondent 
Feliks Kulas, na terenie miasta * 
powiatu kościerskiego odbywają się 
liczne zebrania i występy artysty« 
ne, organizowane przez komitety 
Frontu Narodowego. Ostatnio Po­
wiatowy Komitet Frontu Narodo­
wego w Kościerzynie zorganizował

Społeczeństwo stolicy złożyło hołd pamięci 
poległych żołnierzy polskich i radzieckich
WARSZAWA. PAP. W Dniu Woj 

ska Polskiego, w 9 rocznicę hi­
storycznej bitwy pod Lenino, która 
zapoczątkowała zwycięski szlak bo 
jowy odrodzonego Wojska Polskie­
go. lud stolicy ztożyt hołd pamięci 
bohaterskich żołnierzy polskich i 
radzieckich, poległych w walkach o 
wyzwolenie Polski.

Na Placu Zwycięstwa wokół Gro­
bu Nieznanego Żołnierza w olbrzy­
mim czworoboku zajęły miejsca de 
legacje organizacji politycznych i 
społecznych ze sztandarami. Obok* 
kompania honorowa Wojska Pol­
skiego.

Przy dźwiękach hymnu narodo­
wego do płyty grobowca zbliżają 
się delegacje z wieńcami.

Pierwszy wieniec składa delega­
cja Komitetu Centralnego PZPR z 
zastępcą członka Biura Polityczne­
go KC PZPR tow. S. Matuszew­
skim na czele.

W imieniu Rządu wieniec składa 
wicepremier A. Korzycki. w imie­
niu Wojska Polskiego — gen. bryg. 
Okęcki.

Dalsze wieńce składają delegacje 
stionnictw politycznych, Warszaw­
skiego Komitetu PZPR i Wojewódz 
kiego Komitetu PZPR, Rady Naro­
dowej m. st.' Warszawy, Zarządu 
Głównego ZMP, związków zawodo­
wych, organizacji społecznych i in­
ne.

* * *
Na placu wokół pomnika Brater­

stwa Broni zgromadziły się tłumy 
mieszkańców Pragi oraz sportow­
ców — uczestników „marszów je­
siennych". Przy pomniku ustawiły 
się poczty sztandarowe, delegacje 
organizacji masowych, zakładów 
pracy i zrzeszeń sportowych.

Następuje uroczysty moment skia 
dania wieńcpw, Orkiestra gra 
hymny narodowe polski i ra­
dziecki. Kompania honorowa

prezentuje broń. Przy dźwię­
kach werbli pierwszy wieniec 
składają przedstawiciele Komitetu 
Centralnego PZPR z sekretarzem 
KC PZPR tow. W. Dworakowskim 
i zastępcą członka Biura Politycz­
nego KC PZPR wicepremierem 
tow. Chełchowskini na czele. Wie­
niec w imieniu Rządu składa mini­
ster W. Szymanowski, zaś w imie­
niu Wojska Polskiego — gen. bryg. 
Komar i starsi oficerowie WP.

wielki koncert dla przodowników 
pracy, na którym wystąpił znany na 
wybrzeżu Zespół Pieśni i Tańca 
Ziemi Kaszubskiej.

Na bogaty program artystyczny 
składały się pieśni polskie i radziec­
kie. Koncert stał się manifestacja 
na rzecz Frontu Narodowego, na 
rzecz Rządu Ludowego, pod które­
go opieką rozkwita życie kultural­
ne Ziemi Kaszubskiej.
Harcerze obdarzaj kwiatami 

przodujących stenów
Drużyna harcerska z Nowego 

Stawu w pow. maiborskim, zorga­
nizowała spotkanie starszej mio- 
ćrieży z kandydatem na posła tow. 
Murawskim.

Harcerze tej drużyny postanowi­
li pomóc Gminnemu Komitetowi 
Fiontu Narodowego w rozprowadzę 
niu aktualnej literatury politycznęj. 
Grupa harcerzy sprzedała 240. ksią­
żek i broszur o tematyce wyborczej.

12 bm. w celu uczczenia wybo­
rów drużyna postanowiła pomóc w 
wykopkach. Poza tym harcerze ze 
szkoły podstawowej zorganizowali 
pochód, udając się z pieśniami i 
kwiatami do tych chłopów, którzy 

j wywiązali się ze swoich obowiąz­
ków wobec państwa i dziękowali im 
Za dobrą pracę.

Ożywić pracą Komitetu 
Zakładowego Frontu Haredowego 

w Gdańskich Zakładach 
Futrzarskich

Agitatorzy — pracownicy Gdań­
skich Zakładów Futrzarskich prze­
prowadzają agitację w obwodach

Nota Związku Radzieckiego do USA
w sprawie naruszenia granicy ZSRR 

przez samolot amerykański
MOSKWA PAP. 12 paździer­

nika wiceminister spraw zagranicz­
nych ZSRR Puszkin przyjął charge 
d‘aflaires USA O. Shaughnessy i 
wręczył mu notę następującej treś­
ci:

„Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich uważa za ko­
nieczne oświadczyć rządowi Stanów 
Zjednoczonych co następuje:

Wediug sprawdzonego meldunku 
kompetentnych organów radziec­
kich, dnia 7 października br. okoio 
godziny 15.30 czasu wladywostoc- 
kiego 4-motorowy bombowiec typu 
B-29 z amerykańskimi znakami 
rozpoznawczymi naruszy! granicę 
państwową ZSRR w rejonie wyspy 
Jurii. Dwa pościgowce radzieckie, 
które wzbity się w powietrze, we­
zwały bombowiec amerykański, by 
podążył za nimi w celu  ̂wylądowa­
nia na najbliższym lotnisku. Samo­
lot amerykański zamiast wykonać 
prawnie uzasadnione żądanie po­
ścigowców radzieckich, otworzył do 
nich ogień. Gdy pościgowce radziec

kie w odpowiedzi dały ognia bom­
bowiec amerykański odleciał w 
stronę morza.

Rząd radziecki kategorycznie 
protestuje przeciwko temu nowemu 
wypadkowi naruszenia granicy pań 
stwowej ZSRR przez amerykański 
samolot wojskowy i domaga się, 
aby rząd USA podjął kroki w celu 
niedopuszczenia do dalszych naru­
szeń granicy państwowej ZSRR 
przez samoloty amerykańskie."

O. Shaughnessy oświadczył, że 
nota zostanie natychmiast przeka­
zana rządowi USA.

nr 148 i 149. Spośród nich wyróż­
niają się tow. tow.: Palczewski 
Waszkiewicz, Grykałowski, Filan- 
kiewicz, Grota i Zabłótny.

Natomiast propaganda w samym 
zakładzie, jak pisze korespondent 
Grzybowski, jest niewystarczająca. 
Zakładowy Komitet Frontu Naro­
dowego zorganizował kilka poga­
danek w poszczególnych działach, 
ale poza tym plan pracy komitetu 
nie zostai zrealizowany. 1 lak np. 
komitet postanowi) wydać gazetkę 
ścienną oraz ulotki — „błyskawice". 
Dotychczas postanowienie, to nie 
zostało zrealizowane.

Aktywiści kampanii wy­
borczej! Wzorujcie się na 
pracy i doświadczeniach przo 
dujących Komitetów Fron­
tu Narodowego!

XIX Zjazd WKP(b)
( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1)

Goriaczew (obwód tiumeński) 
stwierdza, że organizacje partyjne 
obwodu fiumeńskiego przedyskuto­
wały szczegółowo dokumenty Ko­
mitetu Centralnego na XIX Zjazd 
WKP(&). Komuniści jednomyślnie 
zaaprobowali nakreślony przez Par 
tię gigantyczny program dalszego, 
jeszcze potężniejszego rozwoju 
ekonomiki i kultury ZSRR oraz pro 
jekt zmienionego Statutu i zgłosili 
szereg wniosków.

Z kolei zabrał gios L. Iljiczew 
(Moskwa). Partia nasza — stwier­
dza on — zawsze opierała się w 
dziatainości swojej na niewzruszo­
nej tezie marksistowskiej, że nowe 
zadania polityczne wymagają no­
wych organizacyjnych form pracy, 
udoskonalania oręża organizacyjne­
go Partii.

Następnie Iljiczew omawia zagad 
nienia prasy radzieckiej, która po­
winna, jak to zawsze podkreślali 
Lenin i Stalin, odgrywać olbrzymią 
rc!ę w budownictwie partyjnym i 
państwowym, w rozwijaniu twórczej 
inicjatywy mas.

W. Łukjanow (Jarosław) mówiąc 
o zmianach w Statucie Partii, zapro 
ponowat, aby dodać do Statutu 
punkt głoszący, że każdy komunista

W obecności Marszałka Rokossowskiego
o d b y ł a  s i ę  w  W a r s z a w i e  a k a d e m i a  

n a  z a k o ń c z e n i e  T y g o d n i a  L P Ż
WARSZAWA PAP. 12 bm. z o- 

kazji zakończenia Tygodnia Ligi 
Przyjaciół Żołnierza odbyła się w 
Teatrze Polskim w Warszawie uro­
czysta akademia. Przybyli na uro­
czystość mieszkańcy Warszawy ser 
decznie powitali zasiadających w 
prezydium akademii: ministra Ob­
rony Narodowej —- Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossowskiego, 
szefa Sztabu Generalnego WP wi­
ceministra ON — gen. broni Wła­
dysława Korczyca, przedstawicieli 
Zarządu Głównego LPŻ, organiza­
cji masowych oraz przodowników 
wyszkolenia bojowego i polityczne­
go WP i przodowników wyszkote- 
nia LPŻ.

Akademii przewodniczył prezes 
Zarządu Głównego Ligi Przyjaciół 
Żołnierza — Stefan Matuszewski.

Po odegraniu hymnu -narodowe­
go zabrał gios prezes LPŻ Matu­
szewski. Omawiając znaczenie Ty­
godnia LPŻ. który przyczynił się 
do dalszego pogłębienia ścisłej wię­
zi, łączącej naród z jego ludowym 
wojskiem, mówca stwierdzi! m. in : 
„Pod kierownictwem Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, pod 
sztandarami Frontu Narodowego, 
członkowie Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza będą walczyć o jak najlepsze 
wykonanie swych obowiązków."

Wzniesione przez prezesa ZG 
LP2 okrzyki na cześć Związku Ra­
dzieckiego, jego Parti' i Wodza ca- 
łej postępowej !udzi®ści — Józefa 
Stalina, na cześć Prezydenta Bole­
sława Bieruta i Marszalka Polski, 
Konstantego Rokossowskiego pod­
chwycili gorąco zebrani.

Następnie min. Matuszewski wrę 
czył zwycięzcom raidu meldunko- 
wo-patroiowego, zjazdu plskietowe- 
go i zawodów strzeleckich nagrody 
zespołowe i indywidualne.

powinien ze wszech miar strzec 
własności socjalistycznej.

Na tym zakończono dyskusję nad 
referatem N. S. Chrtiszczowa o zmia
nach w Statucie WKP(b),

Chruszczów rezygnuje ze słowu 
końcowego.
Jed n om jjśiaa  u ch w a ła

Na wniosek M. A. Susłowa Zjazd
jednomyślnie przyjmuje następującą 
uchwalę:

Przyjąć tekst zmienionego Statu­
tu Partii jako podstawę.

Wybrać komisję dla rozpatrzenia 
i wniesienia poprawek i uzupełnień 
do tekstu zmienionego Statutu 
Partii.

Po dokonaniu wyboru komisji 
przewodniczący Andrianow udziela 
giosu przedstawicielowi Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii 
Turcji — M. Biienowi, witanemu 
gorąco przez delegatów.

Z ogromną uwagą zebrani wysłu­
chali następnie przemówienia przed 
stawicieia narodu greckiego, sekre­
tarza generalnego Komunistycznej 
Partii Grecji —• N. Zachariadisa. 
Oświadczenie Zachariadisa, że Towa 
rzysz Stalin zawsze w chwilach naj 
cięższych prób dia narodu greckie­
go stał po jego stronie i sympatyzo 
wał z jego walką — wywołuje burz 
liwe oklaski.

Z kolei powitał Zjazd przedstawi­
ciel Komunistycznej Partii Triestu 
— Bonomo Tominiec.

Na mównicę wchodzi następnie, 
witany serdecznie przez delegatów, 
przewodniczący Komunistycznej Par 
tii Danii — Axel Larsen.

Z kolei wyglosii przemówienie po­
witalne sekretarz generalny Ludo­
wej Partii Iranu — R. Radmanesz.

Sekretarz generalny Komunistycz 
nej Partii Syrii i Libanu, Bahdasz 
przekazuje XIX Zjazdowi i całemu 
narodowi radzieckiemu oraz Wielkie 
mu Stalinowi pozdrowienia od robot 
ników i chłopów, od wszystkich 
szczerych patriotów Syrii i Libanu.

Na tym posiedzenie popołudniowe 
w dniu 11 października br. zakoń­
czono.

Apel Komisji Wojskowo -  Historycznej
M i n i s t e r s t w a  O b r o n y  N a r o d o w e j

W zw iązku z p rzypadającym  w dniu 
12 październ ika  1953 r  św iętem  dzie­
sięciolecia Ludow ego W ojska Po lsk ie­
go, K om isja W ojskow o-H lstoryczna

k a  „W alczyliśm y o Polskę L udow ą" 
była w ielkim  dokum entem  w yzw oleń 
czej w alki narodu  polskiego.

P rosim y o nadsy łan ie  m ateriałów
M inisterstw a O brony N arodow ej przy  | na  ądresY K om isja W ojskowo-Histo 
stępu je  do opracow ania w ydaw nictw a i ry Czna MON, Al. I. A rm ii W P. 
p t, „W alczyliśm y o Polskę Ludow ą“ . ______ .

K om isja W ojskowo - H istoryczna 
zw raca się z apelem  do w szystkich 
byłych żo łn ierzy  I i II A rm ii. G w ar­
dii i A rm ii L udow ej, do wszystkich 
tych , k tó rzy  w latach  1939—1945 brali 
udział w w alce zb ro jnej z najazdem  
h itle row skim  w  obronie n iepodległo­
ści Polski i o w yzw olenie k ra ju  od 
okupanta:

N adsyłajcie sw oje w spom nienia , epi 
zody z w alk, w k tó rych  braliście 
udział, au ten ty czn e  dokum en ty  i zdję 
cia z tego okresu. Chcemy, ab y  książ

Lud francuski żąda 
uwolnienia uwiązionych patriotów
PARYŻ PAP. „L‘Humanite" dono 

si, że w całej Francji wzrasta fala 
protestów przeciwko represjom rzą­
dowym. Robotnicy francuscy jedno 
myślńie żądają natychmiastowego 
uwolnienia sekretarza generalnego

Dziesiąte losowanie 
obligacji

Narodowej Pożyczki
227758

Premie po 
532402

zl 1000 
908946 979152

4390
premie po 

15158
zl 500 
71569 136709

136710 141849 185301 227753
263692 361261 361269 397713
397715 397716 457552 177484
496283 496290 498981 507219
601058 (¡13274 613279 628257
665329 665330 693784 693788
893158 914742 924981 924987
94D273 949278 968716 971976

45234
premie po 

64687
z! 250 
71561 71566

71568 136701 136704 153151
161580 i 85392 185394 198596
198597 198600 208780 227755
353899 498986 532403 532405
556919 570502 570504 570506
599823 • 601057 628252 628259
663324 697319 737446 737447
739769 763624 763627 767906
812375 893152 898944 898949
908943 908948 924984 935152
935153 935159 Ô49275 936057
968718 968719 971978 979158

Ponadto wylosowano 528 oremii
po zl lód

CGT — Lc Le-apa. Równocześnie 
rożwija się akcja młodzieży w obro 
nie jej aresztowanych przywódców.

W miejscowości Aundun-le-Tiche 
odbył się zjazd górników okręgów 
Moselle i Meurthe et Moselle, na 
którym jednomyślnie uchwalono 
przeprowadzić dnia 15 btn. 24-go- 
dzinny strajk na znak protestu prze 
ciwko aresztowaniu Le Leaps i 
gwałceniu przez władze francuskie 
swobód konstytucyjnych. Krótko­
trwałe strajki protestacyjne pod has 
łem walki o uwolnienie Le Leaps 
odbyły się w S. Denis, Montreuil. 
Colombes, Nicei, Rouen, St. Martin 
Duval, Boucau i innych miejscowo­
ściach.

Wiele organizacji społecznych wy­
raża swój protest przeciwko terroro 
wi władz francuskich drogą uchwał 
i rezolucji oraz za pośrednictwem 
listów, wysianych do władz publiez 
nych. Protesty takie zostały uchwa 
lone m. in. przez Związek Zawodo­
wy Nauczycieli (lep. Seine Infere- 
Ure, Zw. Zaw. Kolejarzy w Borde­
aux. Związek Republikańskiej Mło­
dzieży Francuskiej dep. Haute Gàro 
nne, Ailier, Var. Bouches du Rhone, 
Loire et Cher, Savoie, przez szereg 
organizacji studenckich w Paryżu 
»tP-,

w odpowiedzi na represje rządo 
we, do Związku Republikańskiej 
Młodzieży Francuskiej masowo wstę 
puia nowi członkowie.

Protesty przeciwko bezprawnym 
aresztowaniom działaczy demokra­
tycznych napływają również od w ie  
lii o r g a n iz a c ji  z a g r a n i c z n y c h .

PEKIN PAP. Kongres Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy 
Pacyfiku jednomyślnie uchwalił rezolucję w kwestii koreańskiej, któ­
ra stwierdza m. in.:
Wojna koreańska trwa w dal­

szym ciągu. Rokowania rozejmowe 
wskutek odmowy przedstawicieli 
USA przyjęcia zasady repatriacji 
wszystkich jeńców wojennych i 
wskutek jednostronnej decyzji przer 
Wania na czas nieokreślony roko­
wań — zostaiy poważnie zagro­
żone.

Siły zbrojne USA w celu znisz­
czenia spokojnych miast i wsi o- 
raz zagłady cywilnej ludności bom­
bardują w sposób barbarzyński tery 
torium Korei północnej, co­
raz częściej stosując bomby napal­
mowe i broń chemiczną. Na coraz 
szerszą skalę odbywa się mordo­
wanie jeńców wojennych, znajdu­
jących się w rękach amerykań­
skich; traktowanie jeńców jest co­
raz okrutniejsze. Wojna bakteriolo­
giczna, rozpętana przez Ameryka­
nów w Korei, poważnie zagraża 
wszystkim narodom świata: naród 
chiński stal się już obiektem ata­
ku bakteriologicznego.

Rezolucja stwierdza, że wyspa 
Taiwan, będąca częścią terytorium 
chińskiego, jest w dalszym ciągu 
okupowana przez Amerykanów Go 
raz liczniejsze są wypadki naru­
szania przez ameiykańskie siły 
zbrojne terytorialnych wód i obsza 
rów powietrznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. W szybkim tempie 
O d r a d z a  sie  miiitaryzm japoński.

Położyć kres barbarzyńskiej agresji 
imperialistów w Korei

Rezolucja Kongresu Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku
obrony pokoju w Azji i na Pacyfi­
ku rządy zainteresowanych krajów, 
w tym również przedstawiciele Ko 
rei północnej i południowej, powin 
ni natychmiast rozpocząć rokowa­
nia, aby wytyczyć dalsze kroki, 
zmierzające do pokojowego ure­
gulowania problemu koreańskie­
go na podstawie rozejmu i na za­
sadzie rozstrzygnięcia spraw we­
wnętrznych Korei przez sam naród 
koreański.

W zakończeniu rezolucja stwier­
dza uroczyście, że ofiarna walka 
narodu koreańskiego spotyka się i 
będzie nadal spotykała sie z całko, 
witym poparciem i. pełnym zrozu­
mieniem narodów całego świata.

Amerykanie nadal

masakrują jeńców 
w obozie Kcżerio
PF.KIN PAP. Korespondent agen 

cji Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu z powołaniem's!ę na agencję 
International News Service, że 7 
bm. Amerykanie dokonali nowej 
masakry na jeńcach w obozie na 
wyspie Kożedo. W rozprawie żołda­
ków amerykańskich z jeńcami, któ­
rzy domagali się repatriacji, ran­
nych zostało 16 jeńców ludowych.

’ .40 tys. górników 
strajkuje w lagonii
PFKIN. PAP. Jak donosi rad;, 

łokijękjp, w Japonii rozpoczął się 
48-godzinny strajk 240 tysięcy gór 
ników, domagających się podwyżki 
piali

Wszystkie te wydarzenia i fakty
— podkreśla rezolucja — stwa­
rzają niebezpieczeństwo dalszego 
rozszerzenia wojny koreańskiej i 
przyczyniają się do spotęgowania 
nacięcia na Dalekim Wschodzie.

W obliczu tuk groźnej sytuacji —
— głosi rezolucja — Kongres 0- 
brońców Pokoju krajów Azji i stre 
fy Pacyfiku uważa za konieczne, w 
interesie 1,6 miliarda ludności tej 
części świata, zwrócić się doi 
wszystkich narodów globu ziem­
skiego z apelem, by wysuwały żą­
dania, których realizacja zapewni­
łaby zakończenie wojny w Korei.

2ądania 6ą na-stępujące: przedsta 
wlciele USA winni zaniechać ak­
tów, zmierzających do zerwania ro 
kowań .rozejmowych w Korei; obie 
strony uczestniczące w wojnie win 
ny repatriować wszystkich jeńców 
natychmiast po przerwaniu działań 
wojennych; stosowanie broni maso 
Wej zagłady, a więc broni bakterio 
logicznej i chemicznej, bomb napal­
mowych jak również bombar­
dowanie przez lotnictwo USA 
spokojnych miast, wsi i cy­
wilnej ludności koreańskiej — po­
winno być natychmiast zakazane t 
przerwane; niezwłocznie po prze­
rwaniu ognia w Korei wszystkie 
obce wojska, w tym również oddzia 
ty ochotników chińskich, winny być 
wycofane z Korei.

Rezolucja giosi dalej że w ceiu 
przywrócenia pokoju w Korei i dia

Jankesi
przystosowują się
..Americans, go home!" — ,.Ame 

tykanie, wynoście się do domu!" 
— słowa te rozlegają się we wszy­
stkich krajach, w których gospoda­
rują okupanci amerykańscy. J a n ­
kesi — do Ameryki!" — napisy 
takie ukazują się na murach gma­
chów, na jezdniach, na balustra­
dach mostów, na znakach drogo­
wych, wszędzie, we wszystkich 
miastach i wsiach ujarzmionej Eu­
ropy zachodniej. Stały się one jak 
gdyby hasłem bojowników o pokój.

Przez dłuższy czas amerykańscy 
podżegacze wojenni „starali, się 
nie dostrzegać" tych żądań milio­
nów ludzi. W państwach zmarshal- 
lizowanych policja starannie nisz­
czyła napisy. Słowa te siały sie 
jednak rzeczą tak codzienną w 
okupowanych przez Amerykanów 
kraiach, że cyniczni businessmeni... 
próbują wykorzystać je w nieocze­
kiwany zaiste sposób.

Oto jaskrawy przykład. Parys­
kie wydanie reakcyjnego dziennika 
amerykańskiego „New York He­
rald Tribune" regularnie zamiesz­
cza ogłoszenie reklamowe nastę­
pującej treści:

„Amerykanie, nie wynoście się 
do domu, zanim nie zwiedzicie 
jednej z najstarszych paryskich 
firm — Attanco — największego 
we Francji sklepu najlepszych per- 
jam!"...

Jeszcze dalej posunął sie nieja­
ki mister Dave Parsons, kierownik 
wydziału reklamy w amerykań­
skim towarzystwie lotniczym „Pa- 
namerican Airways". Jak podaje 
duńska gazeta „Berlingske AHp- 
navis", ten przedsiębiorczy busi­
nessman wynajął malarza, który 
systematycznie obchodzi ulice pa­
ryskie z kubełkiem farba i pędzlem 
w ręku i wnosi niewielk:e „uzu­
pełnienie" do wszystkich nanotka- 
nych na drodze napisów .Amery­
kanie, wynoście sie do domu!". Fo 
„poprawce" malarza tekst napisą 
bhzmi:

.,Amerykanie. wynoście się d>- 
domtt samolotami „Panamerican 
Airways"...

Nie można zaprzeczyć, aby mi­
ster Parsons nie posiadał pewnej 
dozy humoru...

(„Litieraturnaja Gazieta" Nr U9)
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NASZA MŁODOŚĆ JEST PIĘKNA
J A K  M Ł O D O Ś Ć  W O L N E J  O J C Z Y Z N Y  N A S Z E J
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Wszystkie drogi otwarta

gospodarki, tym, któremu ojciec po-j młodzieńczych sii, hartu, zdolności, 
w,?rza najważniejsze gospodarskie,: uta jej i kocha ją 
najęcia: orkę,_ siewy, żniwa... Dopie­
ro przed miesiącem, może przed 
rokiem, czy dwoma, wyjechałeś — 
miody studencie i studentko — po 
raz pierwszy z rodzicielskiego do­
mu. Samodzielnie idziesz przez ży- 
••'le — zdobywasz wiedzę, przygo­
towujesz się do przyszłej pracy wy­
soko wykwalifikowanego inżyniera, 
nauczyciela, lekarza...

Jesteś jeszcze bardzo młody. Ale 
wiesz, że już dziś, od pierwszych 
at twej dojrzałości, ważna i po- 

¡rzebna jest dla narodu twoja praca 
i nauka.

Jaste ś go spod arzem  
kraju

Tego dnia, gdy naród nasz wy­
bierać będzie swą najwyższą wła­
dzę — złożysz swój glos i ty. Wraz 
? milionami ludzi pracy wybierać 
będziesz najlepszych, najbardziej 
oiiarnycb^ mądrych i doświadczo­
nych synów naszej ojczyzny. Są 
'\'sród nich przedstawiciele całego 
narodu. Są wśród nich i młodzi lu­
dzie. Tacy, jak przewodniczący 
Pvej organizacji — Związku Mło­
dzieży Polskiej — Władysław Mat- 
"dn, jak najlepsi młodzi "przodowni­
cy pracy — hutnik Henryk Kowol, 
betoniarz Zdzisław Skorzyński, mu- 
rarz Roman Kosiorowski, metalo­
wiec Antonj Płaza.

..Naród ufa swej młodzieży i wi­
dzi w niej przyszłość Polski“ —
głosi Program Wyborczy Frontu Na 
rodowego. Konstytucja Polskiej Rze 
ozypospolitej Ludowej przyznaje 
Prawo udziału w wyborach — pra­
wo decydowania o losach narodu 
każdemu, kto ukończył 18 lat ży- 
fia. Jeże!! ukończyłeś dwadzieścia 
fedenr lat — możesz być wybrany 
do Sejmu, najwyższego organu na. 
Szej władzy.

Naród polski wyznacza tobie i 
milionom młodzieży wielką, odpo­
wiedzialną rolę w życiu naszego 
społeczeństwa, Jesteś współgospo- 
darzeni ojczyzny.

przed młodzieżą władza ludowa 
Drogi pracy we wszystkich zawo­
dach — na najwyższych rusztowa­
niach domów nowych miast i w głę. 
bi kopalnianych szybów, w powie­
trzu i na morzu, w fabrycznych ha­
lach i na nieogarnionych polach. 
Drogi nauki w Szkotach i uniwersy­
tetach, w bibliotekach i laborato­
riach. Drogi wypoczynku, zabawy i 
sportu w górskich uzdrowiskach i 
na nadmorskich plażach, w teatrach, 
świetlicach, domach kultury, na 
bieżniach i stadionach.

Praw takich nie ma młodzież w 
żadnym kraju kapitalistycznym. 
Prawa takie ma młodzież jedynie w 
krajach obozu socjalizmu, którym 
przewodzi wielki Kraj Rad. Prawa 
takie ma młodzież w naszej wolnej 
ojczyźnie. i

„Budujemy Polskę, budujemy so­
cjalizm jako lepszy i sprawiedliw­
szy ustrój społeczny. Nie byfo lesz­
cze w dziejach Polski równie wznio 
słej_ sprawy, równie wielkiego za­
dania“ — mówi! do młodzieży to­
warzysz Bierut.

Spójrzmy na porywający Pro­
gram' Frontu Narodowego. Dziesię­
ciokrotny wzrost) piodukcji w porów 
naniu z produkcją przedwojenną;

celu, ku któremu kiasa robotnicza 
i jej partia prowadzą naród? Któż 
z miodych nie odczuwa, że ten pro­
gram, walka o jego realizację jest 
odbiciem jego własnych uczuć ! dą­
żeń? Patriotycznego pragnienia 
siużby ojczyźnie i narodowi oraz 
nienawiści wobec krzywdy, wyzys 
ku, niesprawiedliwości.

Któż z młodych pozostać może na 
... uboczu w walce o zwycięstwo Froń 

naukę, która gwarantuje mu stały. tu Narodowego? Któż z młodych nie 
rozwój, o Polskę, która wyzwoli j przystąpi do walki przeciw wrogiej, 

_ człowieka z najcięższego trudu — i imperialistycznej propagandzie 
dziś; walczyły pokolenia rewolucjonistów,I wśiód młodzieży, przeciw zatruwa

Walczyli u ich boku i ginęli najlepsi 
przedstawiciele polskiej młodzieży, 
Z wyroku burżuazyjnego sądu zgi­
nęli Kniewski, Rutkowski, Botwin.

niu młodego pokolenia jadem de­
moralizacji i niewiary w swe sity, 
zniechęcenia i brutalności? Któż z 
młodych nie pragnie własną pracą

Hitlerowscy siepacze zamordowali j przyspieszać urzeczywistnienie na-
Janka Krasickiego i Hankę Sa 
wicką. Z rąk faszystowskich bandy­
tów zginął w 1947 r, Włodzimierz 
Marczewski — 18-letm przewodni­
czący ZP ZWM w Tomaszowie.

Polskę, o którą walczyli, Polskę 
silną i sprawiedliwą umacnia dziś 
swą pracą lud pracujący. Tej Pol-

szych planów, oddać wszystkie siły 
dla obrony pokojowej pracy, poko­
jowego rozkwitu naszego narodu?

Ślubujem y  
Tobie O jczyzno

Pamiętasz? W lipcowy, piękny
ski, jej osiągnięć, jej perspektyw'dzień narodowego święta twoi
broni ze wszystkich swych sił przed 
zbrodniczymi planami nowej woj­
ny, które snują imperialiści. Strzeże 
przed zakusami agentów i wszel­
kich wrogów.

Wraz z całym narodem współbu- 
dówniczym! nowej Polski, jej ob­
rońcami, sa młodzi robotnicy i chło 
pi, studenci, żołnierze i uczniowie.

P rogram  Frontu Naro­
d o w e go  —  program  
p o lsk ie j m łodz ieży
Któż z miodych, czytając Pro­

gram Wyborczy Frontu Narodowe­
go, nie odczuwa wielkości i piękna

przedstawiciele — delegaci całej 
młodzieży — wypowiadali i W two­
im imieniu uroczyste słowa: „Ślubu­
jemy Tobie Ojczyzno*. Ślubowali 
pomnażać pracą i nauką bogactwa 
narodu, strzec jego dorobku, jego 
pokojowego życia. Ślubowali w po­
czuciu swej współodpowiedzialności 
za losy kraju.

Gdy w dniu 26 października gło­
sować będziesz wraz Z całym naro­
dem na twoją listę — listę Frontu 
Narodowego — wierny będziesz 
swemu ślubowaniu. Tak, jak mu je­
steś wierny w swej codziennej pra­
cy i nauce, w swej służbie ojczyź­
nie.

S. GRABOWSKA

"Z. d z i a ł a l n o ś c i  k o m i t e t ó w  F r o n t u  N a r o d o w e g o

P rzyp o m n ij sobie...
Młodość — to szczególny, nie­

powtarzalny okres w życiu człowie­
ka. Okres najgłębszego przeżywa- 
ma wszelkich wydarzeń, zagadnień. 
Dktes największej wrażliwości I 
“untu wobec ludzkich krzywd, wo­
bec niesprawiedliwości, wobec nie­

szczęścia. Okres najbardziej niecier. 
Phwych pragnień bohaterskich czy­
nów, walki o sprawiedliwość, o do­
bro człowieka, o szczęście narodu, 
’-kres największej wiary w swe si­
ty- Młodość, to okres, gdy najbar­
dziej chłonny i sprawny jest 
Umysł, gdy najzasobniejsze są siły 
‘■zyczne.

.Mamy 20 lat. Może trochę mniej, 
może trochę więcej. Mamy 20 lat 
' podarte buty. Gdzie nasza mło­
dość? Zrabowali ją nam. Pozbawili 
nas prawa być młodymi. Jesteśmy 
"^dziedziczeni, bezrobotni i głod­ni*.

Gi, którzy w 1934 r. w postępo­
wym piśmie młodzieżowym „Na 
przelał“ pisali te słowa — ci 1 ty- 
Pi^ce im podobnych — byli w wie­
ku naszych dzisiejszych budowni­
czych Nowej Huty, Żerania, Wierz- 
’cv. Cóż że mieli nieprzebrane za-

z m e i m a w S e  :

systematycznie pracować z agitatorami

b
■ bv energii I ofiarności, sił, hartu,
‘'■zlachethych UC2UĆ. Szły one na 
marne w ustroju krzywdy I wyzys­
ku. w ustroju bezrobocia, nędzy,
Dem noty. I nie mogło być inaczej 
'v kraju, gdzie władza należała do 
PTnstki bogaczy wrogich masom !u- 
Untyym, gdzie praca tysięcy pomna­
ż a  zyski pojedyńczych ludzi.

Bał; się młodzieży władcy przed- 
“rześniowej Polski Bali się jej szła 
Hletności i bimtu wobec ńiespra- 

iedliWości i krzywdy, jej postępo- 
*vch. rewolucyjnych dożeń, Faszy­

stowska konstytucja z 1935 r. zabro- 
j *a młodzieży poniżę! 24 lat udzia- 
u w wyborach; zamknęła przed 

młodymi poniżej 30 lat drogę do

M ło d o ść  p iękna  
p a lna  nadziei

•Jesteśmy pokoleniem, które ra­
diu1 z P°!ską Ludową wzrasta i 
Pa nWa' ^ asza młodość jest pięłc-
mir,rt .rz,iwa ' pe?nil nnJziei iaki że komitet wnikliwie rozpatruie

aośc wo!nei ojczyzny naszej“, -wskazywane mu przez nich skargi
i troszczy się o ich załatwienie, 
Tak np. agitatorzy przekazali bo- 

Dolska młodzież, trzeba było łączki Ob. Skibińskiej, która na

Podstawowym zadaniem komite­
tów wyborczych Frontu Narodowe­
go na obecnym etapie jest szeroka 
praca polityczna z wyborcami. Po­
wodzenie tej pracy zależy przede 
wszystkim od przygotowania poli­
tycznego agitatorów, od tego jak 
będą oni rozmawiać z wyborcami, 
jak będą wyjaśniać Im politykę 
władzy ludowej, zasady naszej Kon 
stytucji t ordynacji wyborczej, sy­
tuację międzynarodową, źródła tst 
niejących trudności 1 drogę ich 
przezwyciężenia, perspektywy na­
szego rozwoju, nakreślone przez 
Program Wyborczy Frontu Narodo 
wego. Dlatego też wokół pracy z 
agitatorami, wokół właściwego ich 
przeszkolenia, stałego instruktażu, 
wymiany doświadczeń, .powinna 
być skoncentrowana uwaga komite 
tów wyborczych Frontu Narodo­
wego.

Można podać liczne przyldady 
dobrej pracy z agitatorami komi­
tetów obwodowych np. na terenie 
Gdyni.

Komitet nr 158 przy ul. Róży 
Luksemburg wysunął na pierwszy 
plan swej pracy agitację wyborczą. 
Co wtorek i czwartek —■ opowia­
da przewodniczący tow. Marian 
Woźniak — odbywają się odpra­
wy j seminaria z agitatorami, któ 
re uzbrajają ich w coraz to nowe 
argumenty i wyjaśniają wątpliwo­
ści, jakie w toku pracy z wybor­
cami mogiy się nasunąć. Agitato­
rzy dzielą się swymi spostrzeże­
niami i doświadczeniami, mówiąc 
o tym, jak należy wiązać wykazy­
wanie naszych zdobyczy i perspek­
tyw z wyjaśnianiem trudności, któ­
re u nas występują.

Umiejętna praca z agitatorami 
przyniosła poważne rezultaty. Na 3 
zebrania, które zarganizowai ko­
mitet, mieszkańcy Obwodu przy­
byli masowo. Zebrania te miały tak 
że atrakcyjną oprawę artystyczną. 
Spotkanie wyborców z kandydatem 
na posła, Gabrylem, miało ożywio 
ny przebieg przy bardzo licznej 
frekwencji.

Każdy z 46 aktywnych agitatorów 
komitetu może dużo opowiedzieć 
o życiu i troskach wyborców swe­
go rejonu, o ich poziomie uświado 
mienia, o wątpliwościach, które ich 
nurtują. Owocność pracy agitato­
rów ma swe źródło m. in. w tym,1, “ ‘ ........

Ah
*Pgi e s*owa ~  d,lrnre siowa 
<j». I1 Gotowego mogła wypowie-^  Doi sir o

okres prac budowlanych, „ związa­
nych z nadbudową domu przy ul. 
Harcerskiej 3, .otrzymała znacznie 
gorsze mieszkanie zastępcze, przy ui. 
Hetmańskiej 13/4. Po zakończeniu 
robót, ob. Skibińską nie prze­
kwaterowano do starego mieszka­
nia, jak jej w swoim czasie Pre­
zydium MRN obiecało. Agitatorzy 
przekazali również skargę miesz­
kańców domów przy ul. Dzierżyń­
skiego 31 — 93, którzy żalili się na 
brak komitetu blokowego.

Sprawy te znajdują się w toku 
załatwienia, co sprawia, że z jed­
nej strony rośnie zapal do pracy 
agitatorów, z drugiej zaś wzmac­
nia się ich autorytet wśród wybor­
ców.

W lokalu Komitetu Obwodowego 
nr 146 przy ui. Abrahama 29, od­
wiedzający go wyborcy czują się 
dobrze. Estetyczna dekoracja stwa 
rza przyjemny nastrój, a atmosfera 
wspólnej pracy zachęca do spotka­
nia i rozmów. Na urządzanych tu 
odprawach j seminariach wszyst­
kie miejsca są zajęte. 108 agita­
torów, których wyszkolił komitet, 
nie mieści się w lokalu. Na odpra­
wy uczęszczają więc na dwie zmia­
ny.

Oto na przykład teraz odbywa 
się 6 z kolei seminarium. Prawnik 
ob. Łapicki wygłosi za chwilę po­
gadankę na temat zadań gospodar­
czych, wysuniętych przez Program 
Wyborczy Frontu Narodowego. 
Przed tym agitatorzy wymieniają 
doświadczenia, przekazują skargi 
wyborców, skrzętnie notowane 
przez przewodniczącego komitetu 
tow. Materskiego. Ze spostrzeżeń 
agitatorów wynika, że Znają oni 
swój teren, co jest niezbędnym 
warunkiem rozwinięcia skutecznej 
działalności agitacyjnej.

Tu także, u członka komitetu 
tow. Wasnera, zaopatrują się w 
broszury i materiały propagando­
we, które są chętnie nabywane 
przez wyborców.

Komitetów obwodowych pracują­
cych dobrze jest wiele. Należą do 
nich W Gdyni również komitety nr 
169 na Grabówku, 185 — na Wi­
taminie i _ inne. Są jednak obok 
nich i takie, które słabo pracują z 
agitatorami, wskutek czego aktyw­
ność ich pozostawia wiele do ży­
czenia.

Jak bowiem może pracować agi­
tator, jeżeli przewodniczący Komi­
tetu nr 150 tow. Krauze jest zaw­
sze nieobecny, jeśli nie wiadomo w 
ogóle, gdzie go można znaleźć? 
Część skierowanych tu agitatorów 
kręci się godzinami, nie wie­
dząc do kogo się zwrócić. Nikt 
nie udziela im instrukdi nie przy­
dziela zadań

Jak można mówić o. pracy ,z agi 
tatarami w , Komitecie nr '171 na 
ul. Czerwonych Kosynierów 202, je­
śli całymi dniami nie ma tam w ogó 
le nikogo z członków komitetu, jeśli 
komitet nie zatroszczył się o prze­
szkolenie agitatorów? Przewodni­
czący komitetu Leon Rogowski 
sam bardzo rzadko bywa w komi­
tecie, nie sygnalizuje Miejskiemu 
Komitetowi Frontu Narodowego 
braku prelegenta i innych trudno­
ści. Nic też dziwnego, że agita­
torzy mało bywają w terene, że 
ich argumentacja nie jest pogtębio 
na i wszechstronna, że nie było 
jeszcze ani jednego masowego ze­
brania z wyborcami?

Jeszcze jest czas naprawić te błę 
dy 1 niedociągnięcia. Musimy pa­
miętać, że o zmobilizowaniu sze­
rokich mas narodu do świadomego 
udziału w wyborach decyduje w 
pierwszym rzędzie praca agitatorów 
Frontu Narodowego, stanowiących 
więź komitetów z masami. Dlate­
go też aktywem tym trzeba syste­
matycznie kierować i trzeba go 
uczyć. A. M.

G ło su jem y  na listą  Frontu N arodow ego

Wokół kiasy robotniczej
Od 70 lat polska klasa robotnicza, zahartowana w re­

wolucyjnych bojach, kierowana przez swą partię, pro­
wadziła zaciętą walkę przeciwko burżuazji, która za- 
przedawała interesy narodu polskiego, która żyła z wy­
zysku mas pracujących.

Od 70 lat polska klasa robotnicza, uzbrojona w oręż 
marksizmu-leninizmu, skupia wokół siebie wszystkich 
patriotów, wszystkich ludzi światłych, postępowych, 
uczciwych, pragnących silnej i niezawisłej Polski.

Od 70 lat jej walka o szczytne idee socjalizmu jest 
nierozerwalnie związana z walką toczoną przez rosyj­
skich towarzyszy, przez narody radzieckie, przez par­
tię Lenina-Stalina, partię bolszewicką.

W  o f i a r n y c h  z m a g a n i a c h
wykuwała klasa robotnicza drogę do niepodległości 
i wolności. Klasie robotniczej i jej rewolucyjnej partii 
zawdzięczamy, że do Polski powróciły piastowskie zie­
mie, że Polska przestała być krajem słabym, rozdzie­
ranym sprzecznościami, wyprzedawanym przez zdra­
dziecką burżuazję międzynarodowym potentatom prze­
mysłowym.

Klasie robotniczej zawdzięczamy, że Polska znalaz­
ła się u boku ZSRR w wielkiej rodzinie narodów miłu­
jących pokój, że na wszystkich, granicach marny kraje 
pokojowe i demokratyczne, że jesteśmy otoczeni nie po­
gardą i nienawiścią narodów, lecz przyjaźnią.

N a r ó d  P a ls k i
dobrze rozumie, że klasie robotniczej i jej rewolucyjnej 
partii zawdzięcza wspaniałe osiągnięcia na drodze soc­
jalistycznego budownictwa.

Wie o tym polski chłop, że dzięki klasie robotniczej 
otrzymał ziemię, że dzięki sojuszowi robotniczo-chłop­
skiemu może wyrwać się z biedy i ciemnoty, że to ona 
wskazuje mu drogę do jutra bez wyzysku.

Wie o tym polska młodzież, że to klasa robotnicza 
otworzyła przed nią szeroko dostęp do nauki, do szko­
ły, do uniwersytetów.

Wie o tym polska kobieta, że dzięki zwycięstwom 
klasy robotniczej, dzięki władzy ludowej stała się współ­
gospodarzem ojczyzny, że to Polska Ludowa, Polska 
robotników i chłooów, dała jej pełne równouprawnie­
nie, możność awansu, pracy.

Naukowiec może oddać się swej pracy dla szczęś­
cia człowieka, dla postępu, dla pokoju — bo klasa ro­
botnicza wywalczyła ustrój, w którym nauka stała się 
prawdziwie wolna i służy Całemu narodowi.

Inżynier i nauczyciel, inteligent pracujący, artysta 
czy lekarz — może wszystkie swe umiejętności oddać 
ojczyźnie, bo klasa robotnicza, bo ustrój sprawiedliwoś­
ci społecznej, który wywalczyła, przekreślił raz na zaw­
sze widmo bezrobocia, głodu, poniewierki.

H d S a te g o  d z iś
cały naród,, idąc do wyborów skupia się we Froncie Na­
rodowym wokół klasy robotniczej. I dlatego głosuje za 
Programem Frontu Narodowego, programem wspania­
łego rozkwitu, siły i szczęścia naszej Ojczyzny.

Wiemy dobrze, że polska klasa robotnicza i jej par­
tia nigdy nie rzucały słów na wiatr. Nasze plany bę­
dą urzeczywistnione.

I dlatego dumni jesteśmy, że to klasa robotnicza 
nam przewodzi, że to pod jej kierownictwem walczy­
my o realizację wspaniałych zamierzeń. I dlatego du­
mni jesteśmy, że wśród kandydatów Frontu Narodo­
wego, na których oddamy swój glos, jest wielu robotni­
ków, działaczy robotniczych, przodowników pracy, ra­
cjonalizatorów i nowatorów.

J e d n o ś ć
naszego narodu wokół klasy robotniczej i władzy lu­
dowej jest potężną siłą rozwoju naszej ojczyzny, zabez­
pieczenia jej niepodległości, obrony pokoju!

Sercem  i czynem  popierają P rogram  Frontu Naro d o w e g o

Chłopi gminy Puck dostarczyli manifestacyjnie 
180 ton ziemniaków dla państwa

Do trzech punktów skupu ziem­
niaków mieszczących się na sta 
cjnch kolejowych w Brzezince, Zeli- 
strzewie i Pucku ciągnęły już od 
rana. długie sznury chłopskich fur­
manek. Wozy po brzegi były wyła­
dowane ziemniakami. To w gminie 
Puck chłopi — Kaszubi pragnąc wy 
razić swe poparcie dla Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego 
zorganizowali zbiorową dostawę 
ziemniaków z całej gminy.

Bez przerwy prawie przybywały 
wozy mała ł średniorolnych chio- 
d6w z Gnieżdżewa, Smolna, ZelP 
sirzewa... Razem w odstawie wzię­
ło udział 16 gromad. Nikt z pracu­
jących chłopów — Kaszubów nie 
chciał pozostać w tyle, każdy prag­
nął udziałem w zbiorowej dostawie 
zamanifestować swoje przywiąza­
nie do.Polski Ludowej wobec zbli­
żających się wyborów do Sejmu.

Spośród gromad gminy Puck, bio 
rących udział w zbiorowej dosta­
wie, najwięcej ziemniaków dostar­
czyły; Połchowo — 28 ton, Starzy- 
no — 25 ton i Smolno — 25 ton 
Ogółem chłopi sprzedali państwu 
tego dnia ponad 180 ton ziemnia­
ków, podnosząa wykonanie jesien­

nego pianu gminnego z 11 do 30 
proc.

60-letni chłop J. Szweda ze Sta- 
rzyna, trzymając w krzepkich dło­
niach duże widły, zamaszyście rzu­
ca ziemniaki do wagonu. Jak 
stwierdza sołtys Falkowski, Szwe­
da jest wzorowym gospodarzem 1 
pomimo podeszłego już wieku świe­
ci przykładem caiej gromadzie.

— Nie zwlekam nigdy ze Spelnie 
nicm swych obowiązków wobec 
państwa — mówi Szweda. — Ro­
czny pian dostaw zarówno zboża, 
jak i trzody wykonałem z nadwyż­
ką. Mleko sprzedaję mleczarni i 
nigdy nie zalegam z dostawą, a 
ziemniaki raz jeszcze przywiozę i 
plan będę miał wykonany. Ze spo­
kojnym sumieniem pójdę do v.ybo- 
rów.

Z uśmiechu na czerstwej twa­
rzy bije pewność siebie, pewność 
człowieka zadowolonego z dobrze 
pojętego 1 v/ykonanego obowiązku 
obywatelskiego.

* * *
Przed stołem kasjerki GS na sta­

cji w Zelistrzewie zgromadziła się 
dość duża grupka chłopów, otrzymu 
jących wypłaty za sprzedane ziem­
niaki. Są to gospodarze ze Smolna, 
którzy z sołtysem Hiłdebrandem

na czele przyjechali zbiorowo z kar 
taflami.

Chłopi, nie czekając na robotni­
ków GS, sami chwycili za łopaty, 
zrzucając do wagonów 25 ton ziem 
niaków.

— Wykonaliśmy dopiero część o- 
bnwiązującego gromadę planu, ale 
iak tylko ziemia trochę przeschnie, 
nie będziemy zwlekać z dostawą 
reszty — oświadczają.

* * *
Zbiorowa dostawa ziemniaków w 

gminie Puck była wynikiem dobrej 
i przemyślanej pracy aktywu gmin­
nego. Szczególnie "dużo zapału w 
mobilizowaniu chłopów do dostawy 
kartofli wykazał Zarząd Gminny 
ZMP. Zebrania gromadzkie, obsiu 
żonę przez agitatorów — zeterrlpow 
eów: Dettlafa, Bąka i Kowalskiego 
przyczyniły się do tego, że chłopi z 
Poichowa, Smolna i Starzyna przy­
wieźli najwięcej kartofli.

Zetempowcy — agitatorzy Fron­
tu Narodowego potrafili dobrze po­
wiązać pracę uświadamiającą, ma­
jącą na celu wyjaśnienie Programu 
Wyborczego z agitacją za wypełnić 
nłem obowiązków wsi wobec pań­
stwa. Wyniki mówią same za sie­
bie.

(Wis.)
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PRZEMÓWIENIE N. A. BUŁGARIA NA XIX ZJE2DZIE WKP (b)
MOSKWA PAP. Na popołudnio­

wym posiedzeniu XIX Zjazdu 
WKP(b) 8 października N. A. Bul- 
ganin wygłosił następujące przemó 
wienie:

Towarzysze! Referat sprawo­
zdawczy Komitetu Centralnego na­
szej Partii i referat o dyrektywach 
Zjazdu w sprawie piątego planu 
pięcioletniego oświetlają sprawy i 
wydarzenia, które stanowią nowe 
przekonujące świadectwo potężnej 
siły i słuszności wielkiej nauki 
Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina. 
Widomym tego potwierdzeniem są 
sukcesy Związku Radzieckiego w 
budowie komunizmu, powstanie po­
tężnego obozu ludowo - demokra­
tycznego, wzrost i umocnienie par-, 
tii komunistycznych i robotniczych.

Siłę, jedność i zwartość świato­
wego ruchu komunistycznego cha­
rakteryzuje zwłaszcza radosny dla 
nas wszystkich fakt, że na Zjeździe 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego obecne są liczne delega­
cje zagranicznych partii komuni­
stycznych i robotniczych (oklaski).

Dokonując przeglądu drogi prze­
bytej przez Kraj Rad od XVIII 
Zjazdu, można stwierdzić z uczu­
ciem zadowolenia j dumy. że poli­
tyka naszej Partii była siuszna, że 
kierowała się jak zawsze interesa­
mi narodu i miaia na celu wszech­
stronne umocnienie naszego pań­
stwa (oklaski).

W latach tych zarówno polityka 
Partii jak jej działalność praktycz­
na we wszystkich dziedzinach eko­
nomiki, kultury i wojskowości wy­
stawiona została na najcięższą pró­
bę w ogniu surowych doświadczeń 
Wielkiej Wojny Narodowej'. Wojna 
runęła na nasz kraj w chwili, gdy 
naród radziecki pracował z zapałem 
nad wykonaniem trzeciego 5-letnie- 
go planu rozwoju gospodarki naro­
dowej ZSRR, gdy kraj nasz wkro­
czy! w nową fazę rozwoju — w fa­
zę stopniowego przechodzenia od 
socjalizmu do komunizmu. Na tej 
chlubnej drodze, wytyczonej przez 
XVIII Zjazd naszej Partii, odnieśli­
śmy już niemało wybitnych zwy­
cięstw.

Nagła i zdradziecka napaść na­
jeźdźców faszystowskich zmieniła 
sytuację natychmiast i w sposób 
zas;, Iniczy. Miliony ludzi radziec­
kich musiały przerwać pokojową 
pracę i chwycić za broń, aby obro­
nić wielkie zdobycze socjalistyczne 
i wybawić Ojczyznę od groźby ja­
rzma faszystowskiego.

W Wielkiej Wojnie Narodowej 
ważyła się sprawa życia lub śmier­
ci naszego państwa. Jak wiadomo, 
spraWa przestawiała się następu­
jąco; albo Związek Radziecki zacho 
wa niepodległość 1 narody naszego 
kraju pozostaną wolne, albo też 
Związek Radziecki przekształci się 
w kolonię, a zamieszkujące go na­
rody staną się niewolnikami impe­
rialistów niemieckich. Innego wyjś 
cia nie było.

Wielka Wojna Narodowa była 
nie tylko wojną między dwiema 
armiami, iecz również wojną całego 
narodu radzieckiego przeciwko ob­
cym najeźdźcom. Była to wojna, 
która miała na celu nie tylko ziikwi 
dowanie strasznego niebezpieczeń­
stwa, które zawisło nad naszą Oj­
czyzną, lecz również przyjście z 
pomocą narodom Europy jęczącym 
pod jarzmem faszyzmu niemieckie­
go. Byia to najcięższa ze wszyst­
kich wojen przeżytych przez nasze 
państwo i dlatego wymagała od na 
rodu radzieckiego niezwykłego nn- 
nięcia sił, wielkich wyrzeczeń i cięż 
kich ofiar. Nie trzeba mówić szcze­
gółowo o wyjątkowych trudnoś­
ciach, jakie przypadły w udziale 
naszej Ojczyźnie w latach wojny. 
Ciężkie doświadczenia- czasów wo­
jennych są jeszcze żywe w naszej 
pamięci. Ważne jest natomiast pod­
kreślenie raz jeszcze jednej rzeczv: 
gdyby wobec podobnych trudności 
stanęio jakiekolwiek państwo bur- 
żuazyjne, nie wytrzymałoby ono ta­
kiego ciosu, jaki zadali hitlerowcy 
ńaszemu krajowi. Tylko socjaiistycz 
ne. państwo radzieckie mogio w tych 
warunkach wytrwać, przeżyć nieby­
wale trudności i odnieść zwycię­
stwo (długotrwale oklaski).

Co nam pomogło przełamać na- 
pór wroga, a następnie odnieść naj­
większe w dziejach zwycięstwo?

Towarzysz Stalin uczy, że nowo­
czesna wojna jest wszechstronną 
próbą wszystkich sił materialnych 
t moralnych każdego narodu.^ Pró­
bę tę wytrzymują tvlko te państwa, 
które okazują się silniejsze od swe­
go przeciwnika pod względem roz­
woju i organizacji gospodarczej, 
pod względem doświadczenia, umie 
jęiności i ducha bojowego swych 
wojsk, pod względem hartu i jed­
ności narodu przez cały czas woj­
ny.

Siowem, wynik wojny zależy od 
ekonomicznych, moralnych i mili­
tarnych możliwości stron walczą­
cych. Pod wszystkimi tymi wzglę­
dami nasze państwo radzieckie oka 
zaio się znacznie silniejsze od swe-

go przeciwnika — Niemiec hitlerow 
sk'ch, jakkolwiek rozporządzały one 
w chwili napaści na nasz kraj za­
sobami ekonomicznymi i rezerwa­
mi ludzkimi nie tylko na własnym 
terytorium, lecz również na teryto­
rium Francji, Czechosłowacji, Au­
strii, Belgii, Holandii, Węgier, Ru­
munii, Hiszpanii i szeregu innych 
krajów.

W latach przedwojennych, tak 
samo jak obecnie, główny wysiiek 
naszego narodu koncentrował się 
na budownictwie pokojowym. Zwią­
zek Radziecki nieugięcie i konse­
kwentnie prowadził pokojową poli­
tykę zagraniczną. Jednocześnie Par 
tia nasza nigdy nie zapominała o 
groźbie wojny, o knowaniach impe­
rialistów i pod genialnym kierow­
nictwem Stalina przygotowywała 
kraj i armię do czynnej obrony. 
Przygotowanie polegało przede 
wszystkim na stworzeniu takich 
możliwości materialnych, które mo­
głyby w wypadku wojny zapewnić 
szybką organizację produkcji wojen 
nej oraz niezakłócone zaopatrzenie 
armii i ludności w żywność, a prze­
mysłu — w surowiec. Trudne to za­
danie Partia nasza rozwiązała przy 
pomocy polityki uprzemysłowienia 
kraju i kolektywizacji rolnictwa w 
In Lach trzech przedwojennych 5-lr- 
tek stalinowskich. W tych wiaśnie 
latach nastąpiło przeobrażenie hi­
storyczne, w którego wyniku nasz 
rolniczy dawniei kraj stał się kra­
jem przemysłowym. Wykonanie 
pięcioletnich planów rozwoju gos­
podarki narodowej zwiększyło znacz 
nie potęgę obronną państwa ra­
dzieckiego. Już wyniki pierwszej 
pięciolatki pozwoliły na wyciągnię­
cie wniosku, że Związek Radziecki 
z kraju słabego i nieprzygotowane­
go do obrony, przekształci} się w 
kraj potężny pod względem obron­
nym, w kraj gotowy do stawienia 
czoła wszelkim ewentualnościom, 
w kraj zdolny do wytwarzania w 
skali masowej wszystkich nowoczes­
nych środków obrony i do zaopa­
trzenia w nie swojej armii w wy­
padku napaści z zewnątrz.

Druga pięciolatka i pierwsze lata 
trzeciej pięciolatki, zapewniając dal­
sze uprzemysłowienie kraju, wzmóc 
niły jeszcze bardziej potęgę obron­
ną Związku Radzieckiego. Stworzo­
na zostaia taka baza ekonomiczna, 
dzięki której mogliśmy spotkać woj 
nę' '  przygotowani, czynić zadość 
wszystkim jej wymogom i wytrzy­
mywać w ciągu czterech lat wszy­
stkie jej próby.

W czasach przedwojennych pod­
jęto również kroki w kierunku umoc 
nienia naszej armii. W wyniku wiel­
kiej pracy dokonanej w tym kierun­
ku przez Partię, Rząd i cały naród 
radziecki, pod kierownictwem towa­
rzysza Stajina, Armia Radziecka 
przekształciła się w potężną i groź 
ną siłę. Doniosłą rolę odegrało przy 
tym wyekwipowanie armii w nowy 
sprzęt i urzeczywistnienie stalinow­
skiej tezy o konieczności rozwoju 
wszystkich rodzajów broni.

Po pierwszej wojnie światowej 
liurżuazyjna nauka wojenna nie zdo 
lala rozwiązać kwestii właściwej 
Iproporcji między rozmaitymi ro­
dzajami broni. Pojawiły się prze­
różne „teorie“ o przewadze tego 
lub innego rodzaju broni, tej iub 
innej techniki bojowej. „Teorie“ te 
w wielu wypadkach zostały zreali­
zowane w praktyce. Na przykład 
dowództwo hitlerowskie poświęcało 
szczególną uwagę rozwojowi czoł­
gów, spodziewając się, że z ich po­
mocą odniesie szybkie zwycięstwo 
w wojnie. Druga wojna światowa 
obróciła wniwecz tego rodzaju na­
dzieje. W naszym kraju już w la­
tach przedwojennych stworzono 
pierwszorzędną artylerię, potężne 
wojska pancerne i zmotoryzowane, 
nowoczesne lotnictwo, wyposażone 
w przoduiącą technikę oraz rozpo­
częto budowę wielkiej- marynarki 
wojennej. Podniosło to na wysoki 
poziom zdolność obronną i goto­
wość bojową Sit Zbrojnych Związ­
ku _ Radzieckiego. Rozpoczęła się 
wojna. Wymagała ona umiejętnego 
i właściwego wykorzystania stwo­
rzonych możliwości materialnych. 
Dzięki organizatorskiej pracy Partii 
również to zadanie rozwiązane zo­
stało z wielkim powodzeniem.

Przestawienie naszego przemy­
słu na tory produkcji wojennej roz­
poczęte w pierwszych dniach wojny 
zostało zakończone w zasadzie w 
ciągu trzech — czterech miesięcy, 
a przestawienie całej ekonomiki na 
tory wojenne zajęto około roku. Na­
leży przy tym mieć na uwadze, że 
odbywało się ono w niezmiernie 
trudnych warunkach, kiedy znaczna 
część naszego terytorium znalazła 
się pod okupacją wroga, a wiele 
przedsiębiorstw trzeba było prze 
nosić na wschód. Wszystko to stwa­
rzało duże dodatkowe trudności. 
Wystarczy powiedzieć, że okręgi 
przemysłowe, które chwilowo stra­
ciliśmy, dawały w czasach pokoju 
jedną trzecia całej produkcji prze­
mysłowej Związku Radzieckiego. 
Na wschodnie obszary kraju prze­
niesiono przeszło 1.300 wielkich 
przedsiębiorstw oaństwowych. Tam

rcjwnież ewakuowano miliony ludzi 
i ogromny dobytek. Ani jeden wal­
czący kraj nie musiai przestawiać 
swej gospodarki na tory wojenne 
w tak ciężkich warunkach.

W krótkim czasie stworzono 
sprawnie działającą i szybko rosną­
cą gospodarkę wojenną, której ba­
zą były nie tyłko istniejące już przed 
siębiorstwa, lecz i zakłady nowo- 
zbudowane.

W latach ciężkiej wojny nasz 
przemysł i rolnictwo socjalistyczne 
pomyślnie wywiązały się ze swych 
zadań. Jest to dobitne potwierdze­
nie daiekowzroczności polityki na­
szej Partii, która umie wybiegać 
wzrokiem daleko naprzód i mądrze 
rozstrzygać najbardziej skompliko- 
wa,ne problemy (oklaski).

Wojna wykazała, że w naszym 
kraju -istnieje taka jedność narodu,
0 jakiej żadne państwo kapitali­
styczne nie może nawet marzyć.

Już przed wojną zwycięstwo so­
cjalizmu w ZSRR zapewniło osta­
teczną likwidację tesztek klas wy­
zyskujących oraz zespolenie robot­
ników, chłopów i inteligencji w 
jednolitym froncie ludzi pracy. Już 
wówczas ukształtowała się w na­
szym kraju jedność moralno - poli­
tyczna społeczeństwa radzieckiego, 
umocniła się przyjaźń narodów 
Związku Radzieckiego, nastąpiła cał 
kowita demokratyzacja politycznego 
życia kraju.

Napadając na nasz kraj wrogowie 
liczyli na nietrwałość radzieckiego 
zaplecza i ustroju radzieckiego; li- 
.czyii oni na konflikty między ro­
botnikami a chłopami radzieckimi, 
na waśnie i niesnaski między na­
rodami ZSRR. Nadzieje wroga nie 
ziściły się. Stało się inaczej. Groźne 
niebezpieczeństwo, które zawisło 
nad Związkiem Radzieckim, jeszcze 
bardziej zespoliło ludzi radzieckich 
wokół Partii Komunistycznej, Rzą­
du Radzieckiego, towarzysza Stali­
na i wywołało w naszym narodzie 
niebywały wzrost patriotyzmu ra­
dzieckiego (długotrwałe oklaski).

W imię wolności i niepodległości 
swei Ojczyzny ludzie radzieccy z na 
pięciem i ofiarnie pracowali na za­
pleczu, walecznie i mężnie bili się 
tia froncie, znosili niezliczone wy­
rzeczenia i godzili się na wielkie 
ofiary. Wojna wykazała, że , nasz 
naród radziecki — to naród — bo­
hater. Może on czynić cuda i wy­
chodzić zwycięsko z najcięższych 
doświadczeń (oklaski).

Zapiecze naszego kraju, najmoc­
niejsze zaplecze w świecie, zaspo­
kajało nie tylko materialne, lecz i 
moralne potrzeby armii, tchnęło, w 
nią siię swych idei i nastrojów. A 
byty to idee najbardziej przodujące 
— idee Partii Komunistycznej, idee 
marksizmu - leninizmu; byty to na­
stroje niezłomnej i najgłębszej wia­
ry w nasze zwycięstwo.

W latach wojny Partia wyjaśnia­
ła żołnierzom radzieckim znaczenie
1 cele wojny, potęgowała w nich 
miłość do ojczyzny i nienawiść do 
wroga, wzmacniała ducha bojowe­
go, porywała do bohaterskich czy­
nów.

Słowo Partii, słowo wielkiego 
Stalina uzbrajało ludzi radzieckich 
w oręż niezwykłej.siły — w glębo 
ką wiarę w triumf naszej słuszne; 
sprawy. Przypomnijcie sobie towa­
rzysze, ciężkie dni jesieni 194! ro­
ku, kiedy hitlerowcy zbliżał; sie do 
stolicy naszej Ojczyzny — Moskwy. 
Wrogowie triumfowali i szykowali 
się do uczczenia swego zwycięstwa. 
Bliskiego końca władzy radzieckiej 
oczekiwali również ci, którzy obec­
nie za Oceanem.szykują nową woj­
nę-

I oto w owych ciężkich dniach to­
warzysz Stalin wygiosit 6 listonada 
referat poświęcony 24 rocznicy Wie! 
k'ej Rewolucji Październikowej, a 
nazajutrz podczas defilady — prze­
mówienie z trybuny Mauzoleum Le­
nina.

Mimo krytycznej sytuacji, w ja­
kiej znalazły sie wówczas kraj i 
armia, towarzysz Stalin oświad­
czył, że nasze zwycięstwo nie ule­
ga żadnej wątpliwości i nakreślił 
takie perspektywy wojny, które swą 
śmiałością były dla wielu nieocze­
kiwane. Powiedział on, że Armia 
Radziecka zdolna jeśt nie tylko do 
zniszczenia grabieżczych hord na­
jeźdźców faszystowskich, lecz i do 
wyzwolenia ujarzmionych narodów 
Europy.

Siły tych wypowiedzi towarzy­
sza Stalina niesposób przecenić. 
Oświetliły one jak reflektorem dro 
gę naszej walki, podniosły na du­
chu nasz naród i nasze wojska, do­
dały otuchy wszystkim przyjacio­
łom Związku Radzieckiego za gra­
nicą i wywołały niepokój w obo­
zie wroga.

Stało się wszystko wiaśnie tak, 
jak powiedział towarzysz Stalin 
(burzliwe, długotrwałe oklaski). Ar 
mia Radziecka nie tylko oczyściła 
od wroga ziemię ojczysta, lecz spet 
nita również swoią wielką misję 
wyzwoleńczy

Towarzysz Malenkow mówił w 
swym referacie o wielkim zaufa­
niu, jakie w dniach wojny okazał 
nasz naród Partii Komunistycz­
nej. Wyrazem tego był m. in. 
wielki wzrost szeregów Partii w 
czasie wojny, przy czym jest rze­
czą nader charakterystyczną, że 
największy napływ zgłoszeń, do 
szeregów Partii obserwowano w o- 
ki esach, kiedy sytuacja na froncie 
kształtowała się dla nas niepomyśl­
nie. Świadczy to o niezwykle moc 
nej więzi między naszą Partią a 
masami i potwierdza słuszność jej 
linii.

Najpełniejszym, najbardziej wy­
czerpującym kryterium słuszności 
polityki i kierownictwa naszej Par 
tii w sprawach budownictwa wo­
jennego jest oczywiście wynik mi­
nionej wojny, -nasze całkowite zwy 
cięstwo nad wrogiem osiągnięte 
wspólnym wysiłkiem narodu i ar­
mii.

Wojda wykazała, że Związek Ra­
dziecki rozporządza pierwszorzęd­
ną armią, posiadającą zupełnie no 
woczesne uzbrojenie, wysoce do­
świadczonych dowódców i niezrów­
nane walory moralno - bojowe. Woj 
na potwierdziła jeszcze dobitniej 
fakt, że nasza armia jest armią 
nowego typu, że jest to armia rze­
czywiście ludowa, armia braterst­
wa między narodami naszego kra­
ju, armia wychowana w duchu in­
ternacjonalizmu. Wojna wykazała 
dalej, że sita naszej armii wypiywa 
z przekonania o sprawiedliwości wo 
¡en, które wypada toczyć naszemu 
krajowi, wypływa z jej świadomoś­
ci, co. — jak wiadomo — ma o- 
gromne znaczenie i zapewnia zwy 
cięstwo.

Żołnierze radzieccy, wychowywani 
w duchu osobistej odpowiedzialno­
ści za losy obrony ojczyzny, zda­
wali sobie sprawę, że w wojnie 
przeciwko Niemcom hitlerowskim 
bronią rzeczy najdroższej — wol­
ności i niepodległości swej Ojczyz­
ny. Ten szlachetny cel budzit ma­
sowe bohaterstwo wśród żołnierzy 
— synów wszystkich narodów 
Związku Radzieckiego. Towarzysz 
Stalin niejednokrotnie podkreśla! 
w swoich rozkazach doskonałość 
działań bojowych i bohaterstwo żol 
pierzy i oficerów wszystkich rodzą 
jów broni — piechurów, artylerzy- 
stów, czołgistów, lotników, mary­
narzy. Wszystkie rodzaje broni na 
szych Sil Żbrojnych .wniosły swój 
wkład w sprawę zwycięstwa nad 
wrogiem.

W latach wojny wojska radziec­
kie pod kierownictwem swych zna­
komitych dowódców odniosiy wiele 
wybitnych zwycięstw, z których 
nasz naród słusznie jest dumny. 
Pamięć o tych zwycięstwach żyć 
będzie wieki. Każde z nich — to 
ziota karta dziejów wojennych' na­
szego narodu (burzliwe oklaski).

Rozgromienie wojsk niemiecko- 
faszystowskich pod Moskwą, które 
udaremniło nieprzyjacielski plan 
otoczenia i zdobycia naszej stoli­
cy, a jednocześnie plan „biyskawicz 
nej wojny“, wielka bitwa stalingra 
dzka, która zakończyła się okrąże­
niem, rozgromieniem i wzięciem 
do niewoli doborowej armii nie­
przyjacielskiej, liczącej 330 tysięcy 
ludzi I zapoczątkowała zasadniczy 
zwrot w przebiegu drugiej wojny 
światowej, rozgromienie wojsk hit­
lerowskich na podgórzu Kaukazu, 
które udaremniło nieprzyjacielskie 
plany przedarcia się do naszych 
okręgów naftowych i plany odciąg­
nięcia naszych głównych rezerw na 
południe, bitwa pod Kurskiem, któ 
ra położyła kres ofensywnej stra­
tegii hitlerowców, dziesięć miaż­
dżących uderzeń stalinowskich z 
1944 roku, które zapewniły prze­
niesienie działań wojennych poza 
granice naszej Ojczyzny ; wywo­
łały kompletny rozpad bloku hit­
lerowskiego, końcowe zwycięstwa 
w 1945 roku ze świetnymi opera­
cjami w Prusach Wschodnich, nad 
Wisłą i Odrą, pod Budapesztem i 
Wiedniem i wreszcie zdobycie Ber­
lina — oto najchlubniejsze zwy­
cięstwa naszych wojsk, które do­
prowadziły do rozgromienia i bez­
warunkowej kapitulacji Niemiec hit­
lerowskich. Nie wolno też zapomi­
nać o skutecznych operacjach na­
szych wojsk podjętych dla rozgro­
mienia imperialistycznej Japonii.

Każde z tych zwycięstw — to wy 
nik męstwa, waleczności i bezprzy­
kładnych bohaterskich czynów sze­
regowców i dowódców wszystkich 
stopni, jak również wynik bohater­
skiego wysiłku pracowników zaple­
cza. Oni to, ludzie radzieccy, swym 
trudem i umiejętnością żołnierską, 
swyrn potem i swoją krwią wywal­
czyli chlubne zwycięstwa i urato­
wali od niewoli swój kraj ojczysty 
(oklaski).

Każde z tych zwycięstw — to 
konkretne ucieleśnienie radzieckiej 
sztuki wojennej, mistrzostwa ofice­
rów i generałów radzieckich, triumf 
stalinowskiej nauki wojennej, 
triumf strategicznego geniuszu na­
szego wodza i naszego naczelnego

dowódcy — towarzysza Stalina 
(burzliwe, długotrwale oklaski).

Towarzysz Stalin kierował walką 
narodu radzieckiego i radzieckich sił 
zbrojnych przeciwko obcej inwazji. 
Pod jego bezpośrednim kierownic­
twem, w myśl jego genialnych pla­
nów, przygotowano i przeprowadzo 
no wszystkie rozstrzygające opera­
cje Wielkiej Wojny Narodowej i roz 
gromiono Niemcy hitlerowskie oraz 
imperialistyczną Japonię.

Mówiąc o naszym zwycięstwie 
nad sitami faszyzmu, nie wolno po­
minąć faktu, że do wywalczenia te­
go zwycięstwa wniosiy swój wkład 
obok Armii Radzieckiej, okryte 
chwałą Wojsko Polskie i Korpus 
Czechosłowacki (oklaski), utworzo­
ne w dniach wojny tia terytorium 
Związku Radzieckiego. Walcząc ra 
mię przy ramieniu z wojskami ra­
dzieckimi przeciwko wspólnemu wro 
gowi, żołnierze jednostek polskich i 
czechosłowackich dowiedli czynem 
swej odwagi i kunsztu żołnierskie­
go. Ich skuteczne działania bojowe 
podkreślał 'niejednokrotnie w swych 
rozkazach Wódz Naczelny, towa­
rzysz Stalin. W końcowym etapie 
wojny do walki zbrojnej przeciwko 
faszyzmowi wlączyiy się armie ru­
muńska i bułgarska, również wyka 
żując swe walory bojowe.

Kraj nasz wyszedł z wojny sil­
ny i mocny. Doznały fiaska nadzie­
je Imperialistów na osłabienie i 
wyczerpanie Związku Radzieckiego.

Dzięki naszemu zwycięstwu, na­
rody krajów Europy środkowej i 
południowo - wschodniej uzyska­
ły możność obalenia władzy 
obszarników i kapitalistów i 
ustanowienia u siebie ustro­
ju demokracji ludowrej. Dzięki 
temu, że kraje te oraz szereg kra­
jów Azji, odpadty od systemu ka­
pitalizmu, trzecia część ludzkości o- 
becnie wyzwolona jest na wieki 
spod jarzma imperialistycznego.

Wyniki wojny dowiodiy całemu 
światu, jak potężną silą jest nasz 
Związek Radziecki. Lata powojen­
ne znów zademonstrowały silę na­
szego państwa.

Rozwiązująa zadania okresu po­
wojennego, naród radziecki stanął 
również obliczu wielu trudności, 
ponieważ zniszczenia, które w;ojna 
wyrządziła gospodarce naszego kra 
ju, okazały się bardzo wielkie. Wro 
gowie Związku Radzieckiego rów­
nież na tym opierali swe rachuby, 
mając nadzieję, że o własnych si­
lach nie potrafimy przezwyciężyć 
trudności. Jednakże naród radziec­
ki, kierowany przez swoją Partię Ko 
munlstyczną, wyszedł z honorem 
także z tych ciężkich prób, znajdu­
jąc w sobie siiy i możliwości nie 
tylko zabliźnienia ran zadanych 
przez wojnę, lecz również zorgani­
zowania potężnego rozwoju prze­
mysłu i transportu, gospodarki rol­
nej, kultury oraz podniesienia do­
brobytu mas pracujących. Zostało 
to osiągnięte w ciągu czwartej pię­
ciolatki, której wyniki są wszyst­
kim dobrze znane.

Pomyślne wykonanie czwartego 
planu pięcioletniego było nowym 
triumfem polityki naszej Partii.

W wyniku historycznych zwy­
cięstw odniesionych przez Związek 
Radziecki w latach wojny oraz jego 
wybitnych sukcesów powojennych, 
kiaj nasz wzmocni! się w stopniu 
jakiego nigdy jeszcze nie, osiągnę­
liśmy.

Można stwierdzić bez najmniej­
szej przesady, że takiej trwaiej i 
skonsolidowanej sytuacji wewnętrz 
nej, jaka istnieje obecnie w Związ­
ku Radzieckim, nie ma i mieć nie 
może żadne państwo burżuazyjne 
(oklaski).

Dzisiaj Związek Radziecki — to 
mocno scementowane państwo so­
cjalistyczne, posiadające pierwszo­
rzędny przemysł, dobrze rozwinię­
ty transport, wysokoprodukcyjne 
rolnictwo.

Czynnikiem określającym życie 
gospodarcze naszego kraju jest pań 
stwowy pian gospodarczy, którego 
celem jest zwiększanie bogactwa 
społecznego, nieustanne podnosze­
nie materialnego i kulturalnego po­
ziomu mas' pracujących, wzmacnia­
nie niezawisłości i obronności 
Związku Radzieckiego.

Ku wykonaniu tych zadań zmie­
rza również przedstawiony do roz­
patrzenia Zjazdowi Partii projekt 
dyrektyw w sprawie piątego pięcio­
letniego planu rozwoju Związku Ra 
dzieckiego. Projekt ten jest wyra­
zem wielkiej siiy ustroju socjali­
stycznego. Znalazło w nim od­
zwierciedlenie podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu, które pole­
ga na zapewnieniu maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnących mate­
rialnych i kulturalnych potrzeb ca­
łego społeczeństwa w drodze nie­
przerwanego wzrostu i doskonale­
nia produkcji socjalistycznej na ba- 
zie najwyższej techniki. Świadczy o 
tym przede wszystkim przewidziane

w projekcie dyrektyw podniesienie 
poziomu produkcji przemysłowej w 
ciągu pięciolecia w przybliżeniu o 
70 procent przy przeciętnym rocz­
nym tempie wzrostu globalnej pro­
dukcji przemysłowej w przybliżeniu 
o 12 procent — z przewagą wzro­
stu produkcji środków produkcji. W 
rezultacie rozmiary produkcji prze­
mysłowej w 1955 roku zwiększą się 
trzykrotnie w porównaniu z rokiem 
1940.

Świadczy o tym również szybki*1, 
tempo rozwoju kluczowych galęH 
przemysłu, wzrost dochodu narodo­
wego w ciągu pięciolecia co naj­
mniej o 60 procent, podwyższenie 
realnych piać robotników i urzędni­
ków co najmniej o 35 procent, zwlę 
kszenie dochodów kołchoźników co 
najmniej o 40 procent, duży wzrost 
obrotu towarowego oraz wiele in­
nych wskaźników.

Zadania, o których mowa w pro­
jekcie dyrektyw w sprawie piątego 
pianu pięcioletniego, zapewniają 
dalszy potężny rozwój przodującej 
techniki, produkcji maszyn, obrabia 
rek i przyrządów precyzyjnych, co 
z kolei pociągnie za sobą odoowied 
ni wzrost wysoko wykwalifikowa­
nych kadr inżynierów, techników i 
robotników. Będzie to nr.alo wiel­
kie pozytywne znaczenie zarówno 
dla dalszego umocnienia naszej eko 
nomiki, jak i dla podniesienia o- 
bionności kraju, ponieważ nowo­
czesna wojna wymaga wielu rodza­
jów uzbrojenia opartego na ostat­
nich zdobyczach nauki i techniki.

Zwiększenie produkcji najważ­
niejszych artykułów rolniczych w 
granicach od 40 do 70 procent 1 
wielki wzrost produkcji hodowla­
nej, przewidziane przez projekt dy­
rektyw, świadczą o nowym okresie 
rozwoju, który w najbliższych la­
tach nastąpi w naszym rolnictwie.

Ważne znaczenie państwowe ma­
ją nakreślone w dyrektywach zada­
nia w dziedzinie oświaty; znaczne 
rozszerzenie powszechnego naucza­
nia średniego i zapoczątkowanie 
nauczania, politechnicznego w szko­
le, średniej. Praktyczne rozwiązanie 
tych zadań podniesie jeszcze bar­
dziej poziom kulturalny naszego n* 
rodu, da nowe kadry dobrze wy­
kształconych i technicznie przygoto­
wanych budowniczych komunizmu i 
obrońców ojczyzny. Powszechny o- 
bowiązek nauczania politechniczne 
go — jak mówi towarzysz Stalin 
— niezbędny jest po to, by człon­
kowie społeczeństwa mieli możność 
swobodnego wyboru zawodu, a nie 
byli przykuci na cale życie do ja­
kiegoś jednego zawodu. W projek­
cie dyrektyw w sprawie piątego pla 
nu pięcioletniego, podobnie jak we 
wszystkich poprzednich pięciolat­
kach, znajduje konkretny wyraz le­
ninowsko - stalinowska politvka na 
rodowościowa naszej partii, mająca 
na celu umocnienie przyjaźni mię­
dzy narodami, dalszy jeszcze więk­
szy rozkwit ekonomiczny i kuitural 
ny wszystkich republik związko­
wych. Przemawiający tu towarzy­
sze przytaczali wiele wymownych 
faktów i cyfr, charakteryzujących 
szybki rozwój ekonomiki i kultury 
republik związkowych w latach wła 
dzy radzieckiej, a w szczególności 
w okresie powojennym. Podczas 
nowej pięciolatki trwać będzie po­
tężny rozwój gospodarki narodowej 
w republikach Azji Środkowej, Za­
kaukazia, na Białorusi, -Ukrainie i 
we wszystkich innych republikach.’

Nowy pian pięcioletni przewiduje 
wielkie zadania w dziedzinie roz­
woju wszystkich gałęzi gospodarki 
i kultury Litewskiej SRR, Łotew­
skiej SRR i Estońdriej SRR, któ­
rych narody dopiero na krótko 
przed wojną weszły do bratniej ro­
dziny radzieckiej, a przedtem znaj­
dowały się pod wiadzą rządów bur 
żuazyjnych.

Podczas czwartej pięciolatki nad­
bałtyckie republiki radzieckie, po­
mimo ciężkich następstw wojny, o- 
siągnęiy duże sukcesy w rozwoju 
gospodarki narodowej, zwłaszcza 
przemysłu. Dyrektywy w sprawie 
nowego planu pięcioletniego zape»' 
niają dalszy rozwój gospodarki na­
rodowej tych republik.

Projekt dyrektyw w sprawie pią­
tego planu pięcioletniego — to no­
wy dowód, że naród radziecki po­
święca wszystkie siiy budownic­
twu pokojowemu i nie dąży do woj­
ny. Jednocześnie nie czynimy ta­
jemnicy z tego, że nasza ekonomi­
ka może być w maksymalnie krót­
kich terminach przes‘awiona na to­
ry wojenne.

(Dokończenie na str. 5)
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Pod kierownictwem naszej Partii 
naród radziecki urzeczywistnia stop 
niowe _ przejście od socjalizmu do 
komunizmu. W swej nowej znako­
mitej pracy „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR“ towarzysz 
Stalin wskazuje, że dla przygotowa 
nia tego przejścia należy zapewnić 
na trwale nieprzerwany wzrost ca- 
iej produkcji społecznej z przewagą 
wzrostu produkcji środków produk- 
cji, podnieść, w drodze stopniowych 
przejść, własność kołchozową do po 
złomu własności ogólnonarodowej, 
cyrkulację towarów zastąpić, rów­
nież w drodze stopniowych przejść, 
systemem wymiany produktów 1 
wreszcie osiągnąć taki poziom kul­
turalny społeczeństwa, który zapew 
młby wszystkim członkom społe­
czeństwa wszechstronny rozwój ich 
zdolności fizycznych i umysłowych.

Program rozwoju naszego kraju, 
nakreślony w projekcie dyrektyw! 
zmierza właśnie w tym kierunku, 
który wskazuje towarzysz Stalin. 
Wykonanie zadań przewidzianych 
przez dyrektywy w sprawie piątego 
planu pięciolelniego zapewni na­
szemu narodowi nowe sukcesy we 
wszystkich dziedzinach budownic­
twa komunistycznego.

Zadania postawione przez nowy 
plan pięcioletni stawiają wobec or­
ganizacji partyjnych, radzieckich, 
gospodarczych, związkowych, kom- 
somolskich wielkie wymagania i zo 
bowiązują je do mobilizowania 
szerokich mas pracujących do wy­
konania 1 przekroczenia nowego 
planu pięcioletniego. „Byłoby rze­
czą głupią sądzić — mówi towa­
rzysz Stalin — że plan produkcyj­
ny sprowadza się do wykazu liczb 
i zadań. W istocie rzeczy plan pror 
dukcyjny — to żywa i praktyczna 
działalność milionów ludzi. Real­
ność naszego planu produkcyjnego 
— to miliony ludzi pracy, którzy 
tworzą nowe życie“.

W przeszłości naród radziecki 
niejednokrotnie już manifestował 
niezłomną wolę nie tylko wykony­
wania, lecz również przekraczania 
planów gospodarki narodowej, dzię 
ki czemu plany te urzeczywistniane 
były przed terminem. Ta niezłomna 
wola naszego narodu tłumaczy się 
tym, że w planach gospodarczych 
znajduje on odzwierciedlenie 
swych żywotnych interesów 1 widzi 
Własnymi oczyma, iż wykonanie pla 
nów umacnia nasze państwo ra­
dzieckie, pomnaża nasze bogactwo 
społeczne, polepsza życie ludzi ra­
dzieckich 1 z każdym rokiem, z 
każdą nową pięciolatką zbliża nasz 
kraj do wymarzonego celu — ko­
munizmu (oklaski).

Ożywiająca ludzi radzieckich nie 
zlomńa wola wykonywania i prze­
kraczania planów gospodarki naro­
dowej znajduje ucieleśnienie w_roz- 
woju ogólnonarodowego współza­
wodnictwa socjalistycznego. Nie u- 
lega wątpliwości, że również w la­
tach nowej pięciolatki ta wypróbo­
wana komunistyczna metoda pracy 
będzie metodą milionów ludzi ra­
dzieckich, którzy użyją jej dla jak 
największego podniesienia wydaj­
ności pracy, dla przedterminowego 
I wzorowego wykonania^ i przekro­
czenia wszystkich zadań produkcyj 
mych.

Wieloletnie doświadczenie budow­
nictwa socjalistycznego dowodzi, że 
sukcesy gospodarcze pozostają w 
bezpośredniej zależności od pozio­
mu ideologicznego, marksistowsko- 
leninowskiego hartu naszych kadr, 
wszystkich członków Partii oraz 
od poziomu uświadomienia poli­
tycznego najszerszych mas pracu­
jących.

W ciągu ostatnich lat Partia na­
sza dokonała poważnej pracy, roz­
wijając szeroko i podnosząc jakość 
pracy ideologicznej. Zadania budów 
nictwa komunistycznego wymagają 
podniesienia ideologicznej pracy 
Partii na jeszcze wyższy poziom, 
dalszego rozszerzenia pracy propa­
gandowej oraz podwyższenia oozio- 
mu teoretycznego członków Partii. 
Jest to jeden z najważniejszych wa 
runków naszego marszu naprzód.

Towarzysze! W swym referacie 
sprawozdawczym na temat pracy 
Komitetu Centralnego towarzysz 
Malenkow dał głęboką i wszech­
stronną analizę sytuacji międzyna­
rodowej. Jedną z najbardziej cha­
rakterystycznych cech obecnej sy­
tuacji międzynarodowej jest jej zn­
osi rżenie się, wzmożenie przygoto­
wań ircmenatistów do wojny prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej.

Stany Zjednoczone, korzystając z 
sytuacji jaka wytworzyła ' się do 
wojnie, przeszły jawnie do polityki 
zmierzającej do ustanowienia pa­
nowania amerykańskiego nad ca­
łym światem. Ostatnio monopoliści 
amerykańscy 1 usiłują zamaskować 
®wą politykę szumnymi frazesami 
na temat „wsoótnraęy i zgodnej 
akcji między krajami świata nieko­
munistycznego“. Bez względu na 
wykrętne wybiegi tych panów, jas 
ne jest >cb olany i zamiaru ni-

czym się nie różnią od planów i 
zamiarów Hitlera i jego wspólni­
ków, którzy również dążyli do zdo­
bycia panowania nad światem 1 
skręcili na tym kark. Nie szkodzi­
łoby, gdyby pamiętali, o tym nowi 
pretendenci do panowania nad świa 
tern.

W ciągu ostatnich lat we wszyst- 
k'ch krajach agresywnych wzrósi 
znacznie stan liczebny wojsk lądo­
wych i lotnictwa. Tak np. w Sta­
nach Zjednoczonych stan liczebny 
sit zbrojnych wzrósł ogółem w po­
równaniu z 1939 rokiem przeszło 
sześciokrotnie. Stan liczebny regu­
larnej armii brytyjskiej wzrósł w 
porównaniu z okresem przedwojen­
nym 2,5 raza. Na żądanie Ameryki 
tworzy się siły zbrojne w Niem­
czech zachodnich i Japonii oraz 
montuje się tzw. armię europejską, 
która, w myśl planów imperiali­
stów, ma być znacznie rozbudowa­
na do końca roku bieżącego.

Pod płaszczykiem zakłamanych 
deklaiacji o umiiowanm pokoju, 
rząd amerykański organizuje i bu­
duje na szeroką skalę bazv wojen­
ne poza granicami swego kraju, 
przede wszystkim na terytorium Nie 
mieć zachodnich. .Francji, Anglii, 
Maroka francuskiego, Turcji i Ja­
ponii. Ameryka zakłada także bazy 
dla swej marynarki wojennej prze­
ważnie na obcych terytoriach, a 
przede wszystkim w strefie tych 
mórz, które znajdują się w grani- 
—uh bloku północno-atlantyckiego.

Nie trudno domyślić się, że Sta­
ny Zjednoczone budują wszystkie 
te bazy, aby otoczyć nimi Związek 
Radziecki i tym samym stworzyć 
sobie sprzyjające warunki na wypa 
dek wojny.

Ostatnio, wielki temperament wo 
jowniczy manifestują generałowie 
bloku atlantyckiego, którzy .na roz 
kaz swych mocodawców z Wall 
Street pędzą z jednego kraju do 
drugiego. Raz dokonują .oni inspek 
cji wojsk, innym razem przeprowa­
dzają manewry lądowe, morskie i 
lotnicze, to znów myszkują wzdłuż 
granic radzieckich. W ciągu ostat­
nich tylko trzech miesięcy około tu 
zina wybitnych przedstawicieli soi- 
dateski amerykańskiej i brytyjskiej 
nawiedziło granicę radziecko-turec- 
ką. Pojawienie się w pobliżu na­
szych1 granic tych szakali w mun? 
durach nie jest Oczywiście rzeczą 
przypadku. Stanowi to jedno z og­
niw w łańcuchu prowadzonych 
przea imperialistów przygotowań do 
wojny przeciwko ZSRR.

narody, o których mowa, chcą aby 
je „wyzwalano“?

Pytanie uzasadnione. Narody wy 
.mienionych krajów istotnie nie po­

trzebują usiug iakich „wyzwolicie­
li“. Jeśli kraje te mają już uwolnić 
się ostatecznie od kogokolwiek, to 
od szpiegów, dywersantów j terrory 
stów, nasyłanych intensywnie przez 
Amerykanów (oklaski). Żadnego in 
nego „wyzwolenia“ nie potrzeba, 
tym bardziej, że cały świat wie, co 
oznacza „wyzwolenie po amerykań­
sku“. W przeszłości byia to bestial­
ska eksterminacja plemion indiań­
skich Ameryki Północnej, okrutne 
masakry narodu filipińskiego, inter­
wencja zbrojna przeciwko rniodej 
Republice Radzieckiej. Obecnie „wy 
Zwolenie po amerykańsku“ — to 
grabieżcza i zaborcza wojna w Ko­
rei, to barbarzyńskie bombardowa­
nie spokojnych koreańskich miast i 
wsi, to mordowanie kobiet, i dzieci 
za pomocą bomb i śmiercionośnycl 
bakterii.

Dowodzi to także, że obecny rząd 
turecki, który straci! wszelkie 
poczucie odpowiedzialności za losy 
swego narodu i przekształci! się w 
dodatek do bloku amerykańsko-bry 
tyjskiego, popycha swój kraj na dro 
gę niebezpiecznych awantur.

Niedaleko granic Związku Ra­
dzieckiego odbyły się niedawno po­
łączone manewry marynarki wojen­
nej bloku atlantyckiego, których te­
renem był rejon od północnych wy­
brzeży Norwegii do duńskiej wyspy 
Bornholm. Wzięło w nich udział 9 
krajów. Z wyjątkiem Norwegii 
Danii pozostali uczestnicy manew 
rów nie mają bezpośrednich intere 
sów w rejonie Morza Bałtyckiego, 
Działania i zamiary obozu imperia 
[¡stycznego, na czele którego stoi 
obecny rząd Stanów Zjednoczonych, 
mają charakter jawnie agresywny i 
prowokacyjny.

Nie wolno oczywiście nie doce 
niać si) obozu agresywnego, lecz 
nie trzeba także sit tych przeceniać. 
Siły te posiadają wszystkie wady sy 
stemu imperialistycznego, systemu 
który je zrodzi!.

Nie można nie brać pod uwagę 
faktu, że obóz kapitalistyczny jed­
noczy państwa nie równouprawnio­
ne i że jest on rozdzierany przez 
wielkie sprzeczności wewnętrzne. 
Występując pod sztandarem antyko 
munizmu, leaderzy tego obozu twier 
dzą. że tworzą „wspólnotę wolnych 
krajów“. O jakiej jednak wspólno 
cie wolnych krajów może być mowa? 
Czyż narody krajów, wciągnię­
tych w orbitę Stanów Zjednoczo 
nych, chcą należeć do tej „wspólno 
ty“? Czyż nęci je perspektywa no 
wej wojny w imię grabieżczych in 
teresów monopoli amerykańskich?

W związku z tym koła rządzące 
krajów kapitalistycznych omotują 
narody siecią kłamstw, szerzą ba­
nialuki o Związku Radzieckim i kra 
jacli demokracji ludowej, wrzeszczą 
o konieczności „wyzwolenia“ tych 
krajów od komunizmu. Szczególną 
krewkość w tej dziedzinie przejawia 
ią przedstawiciele amerykańskich 
kół rządzących, którzy zapędzają 
się w swej gadaninie tak daleko, że 
bredzą o „wyzwoleniu“ przy pomo­
cy siły zbrojnej znacznej części Eu­
ropy i Azji, wymieniając przy tym 
Polskę, Czechosłowację, Węgrv. Bul 
garię, Rumunię, Albanię, Chiny, 
Mongolską Republikę Ludową j in­
ne kraje.

Te szaleńcze plany wywołują zdu 
mienie nawet w obozie burżuazyj- 
nym. Najbardziej trzeźwi politycy 
tecro obozu zadają pytanie: A czy

Kłamstwem o „wyzwoleniu" im­
perialiści amerykańscy maskują swe 
bandyckie rozboje. Kłamstwo nie po 
może im jednak. Kłamstwo ma krót 
kie nogi. Na takich nogach daleko 
zajść nie można (oklaski).

Rząd Stanów Zjednoczonych jest 
obecnie poważnie zaniepokojony nie 
dostateczną „polityczną i moralną 
solidarnością“ krajów należących do 
bloku atlantyckiego. I najwidocz­
niej, w związku z tym właśnie glo­
ryfikuje się amerykańską pomoc dla 
krajów, wchodzących w skład tego 
bloku. Wiadomo jednak dostatecznie 
dobrze, co oznacza amerykańska 
„pomoc“. Jest to po prostu grabież 
tych krajów i podporządkowanie ich 
amerykańskiemu panowaniu. Udzie­
lając swym satelitom „pomocy“, 
rząd amerykański postępuje w myś! 
obowiązującej w świecie kapitali­
stycznym reguły: „Bierz to, bracie, 
bo nie mam co z tym zrobić“ i po­
zbywa się zieżalych towarów oraz 
przestarzałego uzbrojenia. Pomoc 
wojskową i gospodarczą udzielaną 
innym państwom wykorzystuje się 
po to, by wciągnąć je do aktywnych 
przygotowań do nowej wojny świa­
towej.

Charakteryzując sytuację, jaka wy 
tworzyła się obecnie w świecie kapi 
talistycznym, Towarzysz Stalin1 mó­
wi:

„Zewnętrznie rzecz biorąc, wszyst 
ko jak gdyby toczy się „pomyśl­
nie“: Stany Zjednoczone Ameryki 
wzięły na garnuszek Europę zachód 
nią, Japonię i inne kraje kapitali­
styczne; Niemcy (zachodnie), An­
glia, Francja, Wiochy, Japonia, któ 
re wpadły w łapy USA, wykonują

posłusznie rozkazy USA. Byłoby 
jednak rzeczą niesłuszną sądzić, że 
ta „pomyślność“ może utrzymać się 
„na wieki wieków“, że te kraje bę­
dą bez końęa znosiły panowanie i 
ucisk ze strony Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, że nie spróbują wyr 
wać się z niewoli amerykańskiej i 
wkroczyć na drogę samodzielnego 
rozwoju“.

Sprzeczności i trudności wew­
nętrzne uczestników bloku północ­
no-atlantyckiego przeszkadzają re­
alizacji ich agresywnych planów. 
Lecz bardziej jeszcze przeszkadza 
temu nasz potężny obóz pokoju i de 
mokracji.

Masy pracujące państw ludowo- 
demokratycznych pod kierownic­
twem swych partii komunistycznych 
i robotniczych osiągnęły wspaniale 
sukcesy we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, państwowego 
i społecznego. Sukcesy te dowodzą 
niezbicie, - że kraje obozu demokra­
tycznego stały się znacznie silniej­
sze niż były przed wojną pod da­
wnym antyludowym reżimem.

Kraje obozu ludowo - demokra- 
tycznego zorganizowały między so 
bą stałą współpracę gospodarczą. 
U podstaw tej współpracy leży 
szczere ‘ pragnienie wzajemnej po­
mocy i osiągnięcia wspólnego roz­
woju gospodarczego, w wyniku 
czego zapewnione jest szybkie tern 
po rozwoju przemysłu w tych kra­
jach.

Taka jest różnica w stosunkach 
między krajami w świecie kapita­
lizmu i w świecie socjalizmu. Tam, 
u kapitalistów, są to stosunki pa­
nowania i podporządkowania prowa 
dzące do ruiny i ujarzmienia kra­
jów słabych pod względem gospo­
darczym. Tu, u nas, są to stosun­
ki oparte na równouprawnieniu, sto 
sunki braterskiej przyjaźni wiodą­
ce do wspólnego rozwoju gospodar 
czego.

Obóz pokoju 1 demokracji, któ­
ry rozpościera się od Łaby do Pa­
cyfiku, przepojony jest patosem po 
kojowego budownictwa i dążeniem 
do zachowania pokoju na długie la 
ta. Jest jednak rzeczą ważną za­
znaczyć, że w razie konieczności 
obóz pokoju rozporządza zupełnie 
nowoczesnymi i dostatecznie po­
tężnymi siłami zbrojnymi.

I niechaj wiedzą i pamiętają pa 
nowie kapitaliści, że nowa wojna 
światowa jest bardziej niebezpiecz 
na dla kapitalizmu niż dla obozu 
demokracji. Jeśli rozpętają oni 
wojnę, to spotkają się z potężną 
odprawą zbrojną ze strony wszy­
stkich miłujących wolność naro­
dów, które nie będą szczędziły sit.

aby raz na zawsze skończyć z ka­
pitalizmem (burzliwe oklaski).

Jednocześnie obowiązkiem - na­
szym jest przejawiać nieustannie 
wielką czujność i wzmagać naszą 
gotowość do odparcia agresorów. 
Doświadczenie historyczne poucza 
nas, że im bardziej pogarsza się 
sytuacja imperializmu, tym bar­
dziej wzrasta niebezpieczeństwo 
awantur wojennych z jego strony, 
tym bardziej dążą imperialiści do 
poprawienia swych zachwianych po 
zycji kosztem Związku Radziec­
kiego.

W związku z tym musimy tak 
samo jak dotychczas wzmacniać 
pod każdym względem naszą Ar­
mię, nasze Lotnictwo i naszą Ma­
rynarkę Wojenną. Stała gotowość 
bojowa naszych Sił Zbrojnych i 
sil zbrojnych całego obozu demo­
kratycznego — to najbardziej nie­
zawodna gwarancja przed wszelki­
mi ewentualnościami.

Nasza Armia i Marynarka Wo­
jenna istnieją dla obrony Ojczyz­
ny, dla ochrony pokojowej pracy na 
rodu radzieckiego. Bronimy pokoju 
i prowadzimy politykę pokojową, 
politykę zapobieżenia. wojnie.

Jednakże wszystkie propozycje 
Rządu Radzieckiego ztnierzające do 
zapewnienia pokoju są odrzucane 
przez rząd amerykański i jego za­
uszników. Odrzucane są dlatego, 
że niweczą knowania podżegaczy 
wojennych i> ich agresywne plany. 
Pod adresem Związku Radzieckie­
go kieruje się najbardziej wściekle 
pogróżki i stosuje się najbardziej 
niedorzeczne próby zastraszania.

W odpowiedzi na to możemy je­
dynie oświadczyć:

Na próżno wysilacie się — pano­
wie imperialiści! Wielki naród ra­
dziecki nie należy do strachliwych 
i nie da się zastraszyć pogróżka­
mi. A jeśli już dojdzie do czegoś 
poważniejszego, to naród nasz po­
trafi się bronić, potrafi bronić in­
teresów swej Ojczyzny (burzliwe 
oklaski). I jeśli zajdzie potrzeba, 
to radzieckie Siły Zbrojne potraPą 
odeprzeć każdego agresora według 
wszelkich reguł radzieckiej sztuki 
wojennej (burzliwe oklaski).

Towarzysze! Obecny Zjazd na­
szej Partii obgaduje: w okresie, gdy 
zbliża się 35 rocznica Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej.

W przeddzień Rewolucji Paź­
dziernikowej Rosja znajdowała się 
na skraju przepaści: zagrażała jej 
utrata niezależności narodowej, gro 
zilo jej, że przekształci się w ko­
lonię obcego imperializmu. Do ta­
kiego stanu doprowadziły kraj kla­

sy rządzące Ros*ji — obszarnicy i 
kapitaliści.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa zapoczątkowała no 
wą erę w historii naszej Ojczyz­
ny. Partia nasza po zorganizowa­
niu sojuszu klasy robotniczej z pra 
cującym chłopstwem doprowadziła 
w wyniku tej rewolucji do obalenia 
wiadzy kapitalistów i obszarni­
ków, do zorganizowania dyktatury 
proletariatu, do tikwidącii kapita­
lizmu, do zniesienia wyzysku czło­
wieka przez człowieka i zapewni­
ła zbudowanie społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Pod kierownictwem Partii naród 
nasz wykona! nakaz wielkiego Le­
nina vv sprawie przekształcenia na­
szego kraju, w kraj. bogaty i po­
tężny.

Dziś głównym zadaniem naszej 
Partii jest zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego drogą stop­
niowego przejścia od socjalizmu do 
komunizmu. Ważnym krokiem na 
tej drodze będzie Wykonanie piątej 
pięciolatki stalinowskiej.
. Zwycięstwa naszego narodu ma­
ją historyczne znaczenie na miarę 
światową. Wkroczyliśmy już od 
dawna w okres, w którym masy 
pracujące całego świata widzą na 
wiasne oczy wyniki wielkiego dzie­
ła, jakie tworzymy. Dzięki sukce­
som socjalistycznego budownictwa 
kraj nasz stal się ośrodkiem przy­
ciągania dla mas pracujących, dla 
postępowych ludzi całego ” świata. 
Na przykładzie naszego krai.ii wszy 
scy ludzie nieuprzedzeni widzą, co 
mogą osiągnąć masy pracujące, gdy 
same rządzą państwem i gdy kie­
ruje nimi taka Partia jak nasza.

Silą naszej Partii — to przodu­
jąca teoria, którą sie ona kieruję 
— teoria marksizmu . leninizmu; 
siłą naszej Partii jest ścisła, nie­
rozerwalna łączność z narodem, 
jest umiejętność porywania mas do 
rozwiązywania historycznych za­
dań; silą naszej Partii jest jej- nie­
zachwiana jedność.

Na swój XIX Zjazd Partia nasza 
przyszła zjednoczona I zespolona 
wokół leninowsko - stalinowskiego. 
Komitetu Centralnego, wokół to­
warzysza Stalina (burzliwe okla­
ski).

Niech’ żyje wielki niezwyciężony 
sztandar naszej Partii, sztandar 
Lenina Stalina! (długotrwale 
oklaski).

_ Niech żyje nasz wódz i nauczy­
ciel — wielki Stalin! (burzliwe i 
długotrwale oklaski. Wszyscy po­
wstają z miejsc. Brzmią okrzyki: 
„Niech żyje wielki Stalin! Hur­
ra!“).

PRZED VII SESJA
W Nowym Jorku rozpoczyna się 

VII sesja Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych.

Trzeba stwierdzić, że Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych nie 
spełniła nadziei, pokładanych w 
niej przez narody caiego świata.

„...W chwili obecnej Stany 
Zjednoczone przekształcają ONZ 
— powiedział tow. Malenkow 
na XIX Zjeździe WKP(b) — z 
organu współpracy międzynaro­
dowej, jaką powinna ona być w 
myśl statutu, w organ swej dyk­
tatorskiej polityki w walce prze­
ciwko pokojowi i posługują się 
nią dia osłonięcia swych agre­
sywnych działań“.
Na poprzedniej, VI sesji Zgro­

madzenia Ogólnego ONZ, amery­
kańscy imperialiści, korzystając z 
mechanicznej większości głosów, 
przeforsowali szereg uchwal sprze­
cznych z interesami pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego, 
sprzecznych z założeniami Karty 
Narodów Zjednoczonych. Storpe­
dowali oni szereg konstruktyw­
nych, rzeczowych wniosków dele­
gacji ZSRR, zmierzających do za­
pobieżenia groźbie nowej wojny, 
d0 utrwalenia pokoju i przyjaźni 
między narodami. I tak np. od­
rzucili propozycje radzieckie, zmie. 
rzające do położenia kresu woj­
nie w Korei. ’Uruchomili caiy a- 
parat nacisku, by storpedować ra 
dzieckie propozycje w sprawie 
zakazu broni atomowej i redukcji 
zbrojeń.
Oceniając wynik VI sesji Zgro­

madzenia Ogólnego ONZ, delegat 
radziecki, Malik, oświadczył, że 

„oraca VI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego nie dała wyników z 
punktu widzenia utrwalenia mię 
dzyuarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa“, że „szereg rezolucji 
narzuconych Zgromadzeniu przez 
blok amerykańsko - angielski

zmierza nie do położenia kresu 
agresji amerykańskiej, lecz do jej 
poparcia ł rozszerzenia“.
Ale jednocześnie VI sesja Zgro. 

madzenia Ogólnego była odbiciem 
wzrastającego autorytetu ZSRR, 
była odbiciem coraz większych 

•trudności, na które natrafiają a- 
merykańscy imperialiści, narzuca­
jąc swój dyktat przedstawicielom 
państw kapitalistycznych. Na VI 
sesji ujawniły się poważne ozna­
ki oporu przeciwko dyktatowi 
USA. Pod naciskiem narodów 
coraz więcej delegacji krajów ka­
pitalistycznych przyłączało się do 
stanowiska ZSRR, Polski, Czecho­
słowacji i innych krajów obozu 
pokoju. Na VI sesji powstał blok 
państw azjatyckich i arabskich, 
które w większości wypadków od­
mawiały posłuszeństwa amerykań­
skim wodzirejom. Do bloku tego 
niejednokrotnie, i to w zagadnie­
niach istotnych, dołączały się kra­
je Ameryki Południowej, a nawet 
Europy zachodniej. Amerykański 
dziennik „Daily Compass“, pisząc 
o tym zjawisku, stwierdził: „Je­
steśmy świadkami stałego upadku 
autorytetu amerykańskiego w ko­
misjach Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ“. Dziennik amerykański 
„Washington Post“ pisai wprost, 
że chodzi o krach prestiżu amery. 
kańskiego w ONZ.

Wskazując na te objawy, dele­
gat radziecki, Malik, podkreślił, 
że przy dobrej woli, ONZ rozpo­
rządza środkami, które by mogły 
zmusić agresorów amerykańskich 
do zaprzestania polityki agresji i 
do wkroczenia na drogę normali­
zacji stosunków międzynarodo­
wych.

Zadania stojące nrzed VII ses­
ją Zgromadzenia Ogólnego są ol­
brzymie. Wojna w Korei trwa. A- 
merykańscy napastnicy «abotują.

wszelkie możliwości osiągnięcia 
porozumienia i jak wynika z o- 
statnich wiadomości, znów przer­
wali rokowania rozejmowe w Pan- 
mundżon, dając tym wyraz, że za 
warcie rozejmu nie leży w ich 
zamiarach.

W komisji, mającej za zadanie 
opracowanie konkretnych propozy­
cji w sprawie redukcji sił zbroj­
nych oraz zakazu użycia i pro­
dukcji broni masowej zagłady, 
przedstawiciele USA uniemożliwi 
ją osiągnięcie jakiegokolwiek po­
rozumienia, wysuwając wnioski, 
które zmierzają do zalegalizowa­
nia wyścigu zbrojeń oraz do sto­
sowania broni atomowej.

Amerykańscy imperialiści wszę­
dzie, w każdej dziedzinie konty­
nuują przygotowania do trzeciej 
wojny światowej. Wyrazem tego 
było podpisanie układu ogólnego 
z hitlerowcami z Bonn, układu, 
który służy remilitaryzacji Nie- 
miei; zachodnich i przekształceniu 
tego kraju w bazę agresji prze­
ciwko ZSRR i krajom demokra­
cji ludowej. Na Dalekim Wscho­
dzie amerykańscy imperialiści re- 
miiitaryzują Japonię. Krajom od 
siebie zależnym narzucają coraz 
forsowniejsze tempo zbrojeń. Na 
forum ONZ nie zapr-zestają wy­
siłków, aby przekształcić tę orga 
nizację w powolne narzędzie Wa 
szyngtonu, I tak np. starając się 
ograniczyć rolę i zasięg działania 
tej organizacji, uporczywie sprze 
ciwiają się przyjęciu do ONZ 14 
państw liczących około 120 milio­
nów ludzi.

Narody pragną, by VII sesja 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych przyczyniła 
się do wydobycia ONZ ze śle­
pego zaułka, w jakim tkwi o- 
becnie. Pragną, by Organizada 
Narodów Zjednoczonych , stała

się rzeczywistą przedstawicielką 
narodów i ich interesów, stała 
się międzynarodową organizac­
ją, służącą sprawie pokoju i 
zbliżenia między narodami.
Nie uiega wątpliwości, że walka 

będzie trudna i zacięta. Już dziś 
np samozwańczy, narzucony przez 
Waszyngton sekretarz generalny 
ONZ, Trygve Lie, opracował pro­
gram drastycznych ograniczeń 
praw delegatów w ONZ. Pod pre­
tekstem usprawnienia i skrócenia 
sesji Trygve Lie wysunął propo­
zycje zmierzające do ogranicza­
nia dyskusji zarówno na plenum 
jak i w poszczególnych komisjach 
Zgromadzenia Ogólnego.

„Rząd Związku Radzieckiego 
— powiedział tow. Malenkow — 
przywiązuje dużą wagę do Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, uważając, że mogłaby o- 
na być doniosłym środkiem u- 
trzymania pokoju... Pomimo o- 
gromnych trudności, które spra­
wia maszyna do głosowania, 
utworzona przez Stany Zjedno­
czone w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, Związek Radzie 
cki broni tam pozycji pokoju, 
walczy o przyjęcie realnych, wy 
pływających z obecnej sytuacji 
międzynarodowej, propozycji, 
zmierzających do okiełznania sil 
agresji, do zapobieżenia nowej 
wojnie i położenia kresu działa­
niom wojennym tam, gdzie już 
się one odbywają“.
VII Sesja Zgromadzenia Ogól­

nego Narodów Zjednoczonych bę­
dzie wielką bitwą o utrzymanie 
pokoju, bitwą pomiędzy isjłami po­
koju, reprezentowanymi przez 
Związek Radziecki, Polskę i inne 
kraje obozu pokoju, a silami woj­
ny, którym przewodzą amerykań­
scy imperialiści,, " R
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ODPOWIADAMY CZYTELNIKOM

JEDNA LISIA -  JEDEN PROGRAM -  WSPdLNY CEL
W listach do redakcji Czytelnicy nasi zapytują, dlaczego w obec­

nej kampanii wyborczej jest tylko jedna lista wyborcza, podczas gdy 
przed wojną było ich więcej. Z podobnymi uwagami spotykają się też 
niekiedy agitatorzy Frontu Narodowego. Zobaczymy więc jak ta spra 
wa wyglądała dawniej i czy rzeczywiście mnogość list wyborczych, ist­
niejąca podczas wyborów w Polsce przedwojennej, dawafa możność 
masom pracującym, a więc większości narodu, wybierać SWOICH 
przedstawicieli do Sejmu.

Rok 1922
Do wyborów w dniu 5 listopada 

wystąpiło łącznie dwadzieścia kilka 
partii i partyjek. Wystąpiły wtedy 
ze swoimi listami: blok endeków z 
chadekami tzw. ..Chjena“ (Chrze 
ścijańska Jedność Narodowa“), u- 
grupowania kuiacko - obszarnicze 
PSL ,,Piast“ i PSL ,.Wyzwolenie“, 
PPS, blok mniejszości narodowych 
i inne mniejsze partyjki. Wszystkie 
te partie, mimo różnych szyldów, 
jak „chrześcijańska“, „demokratycz 
na“, „chłopska“, „socjalistyczna“, 
na zewnątrz skłócone, reprezento­
wały w rzeczywistości różne odła­
my burżuazji.

A teraz zobaczmy, kto zasiadał 
w sejmie "z ramienia tych różnych 
burżtiazyjnych partii i partyjek.

Posłowie z „Chjeny“ — to ludzie 
takiego pokroju, jak książę Czarto­
ryski lub magnat Wierzbicki — a- 
gcnci. wielkiego zagranicznego kapi­
tału. „Chłopską“ partię PSL 
„Piast“ reprezentowali w sejmie: 
prezes spółki huty żelaznej, fabry­
kant Lizak; dyrektor spółki parce- 
lacyjnej, kamienicznik Sikora; wła­
ściciel szybów naftowych Marian 
Szydłowski i Im podobni, a PSL

Wyzwolenie“ reprezentowali ob­
szarnik Juliusz Poniatowski, póź­
niejszy sanacyjny minister rolni­
ctwa i Zyndram - Kościalkowski, 
późniejszy sanacyjny minister od 
„łamania kości". PPS reprezento­
wali tacy zdrajcy i renegaci jak 
Arciszewski, Zaremba i inni dzisiaj 
paktujący z Adenauerem przeciw­
ko Polsce.

Była jeszcze jedna lista: Związku 
Proletariatu Miast 1 Wsi — utwo­
rzonego przez nielegalną, Komuni­
styczną Partię Polski. Dla sterrory 
zowania wyborców i niedopuszcze­
nia do glosowania na tę tistę, ów­
czesny rząd „demokratyczny“ prze 
prowadzał masowe rewizje i aręszto 
wania. U kandydatów na posłów z 
tej 11 styv ii członków komitetów i 
podpisujących- listy związku prze­
prowadzono — według niepełnych 
danych — kilkanaście tysięcy rewi­
zji i dziesięć .tysięcy aresztowań.

Z jednej więc strony mnogość 
list wyborczych celem dezorientacji 
ohywafsli, a z drugiej terror i za­
straszenie. Z jednej strony obłudne, 
oszukańcze hasła wyborcze partii 
burżuazyjnych, z drugiej — pałka 
i więzienie. Takie były główne me 
tody wyborcze burżuazji. Takie me 
tody stosowała ona i później.

Rok 1928
Do wyborów w dniu 4 marca ru­

szyły te sama odtamy burżuazji co 
i w 1922 roku tylko z nieco prze­
malowanymi szyldami. Stanęli 
więc znowu do wyborów sanatorzy, 
endecy, chadecy, piastowcy, prawi­
ca, PPS — razem ponad 30 list.

I znowu terror burżuazji skiero­
wał się przeciwko masom pracują­
cym. Przeciwko jedynej legalnej li­
ście lewicy: „Jedności Robotniczo- 
Chłopskiej“ obruszył się z całą mo­
cą faszystowski terror. W niektó­
rych częściach kraju lista ta została 
unieważniona. Mimo to na lewicę 
padło w wyborach milion głosów, 
co w ówczesnych warunkach było 
wielkim sukcesem.

„Wybrany“ w tych warunkach 
sejm, składający się w większości 
z burżuazyjnych posłów, byl po­
słusznym narzędziem w rękach bur 
żuazji. Daszyński — wódz „opo­
zycyjnej“ PPS — oświadczy} wte­
dy przybyłemu na pierwsze posie­
dzenie sejmu Piłsudskiemu, że 
PPS będzie dążyła- do „harmonij­
nej, lojalnej, współpracy z rządem“. 
Daszyński zdjąt w ten sposób z 
PPS oszukańczy szyld: „opozycja“.

I znów powstaje pytanie: czy 
mnogość list wyborczych w 1928 r. 
zmieniła charakter selmu, jako sej­
mu burżuazyjnego? Nie. Bo w sej­
mie jak przedtem, tak i teraz za­
siadali obszarnicy, fabrykanci, ban­
kierzy, dyrektorzy spółek kapitali­
stycznych, kamienicznicy, pepesow- 
scy bonzowie itp.

Rok 1930
W wyborach w dniu 16 listopada 

weszło do Sejmu 101 „roiników“, 
jak obszarnik i rekin przemysłowy 
Hutten - Czapski i inni. W sej­
mie zasiadało 262 sanacyjnych dyg 
nitarzy: burmistrzów, starostów, pro 
kuratorów, pułkowników i 48 dyrek 
torów banków, fabrykantów itp. 
Jednym słowem ta sama ciocia tyl­
ko inaczej wystrojona.

A robotników w tym sejmie by- 
to ... 12.

* * *
Dzisiaj ci sami prowodyrzy sana­

cyjni, endeccy szalbierze, dwójka- 
rze, wywłaszczeni obszarnicy i fa-i 
biykancl, różne kanalie w rodzaju |

Kwapińskich, Arciszewskich, Miko­
łajczyków, Bieleckich, Andersów, 
Ciolkoszów, Hutten-Czapskich i im 
podobnych byłych posiów z ramie­
nia różnych list BBWR, „Piast“, 
PPS. „Chjena“ itd., znajdujący się 
w emigracyjnym bagnie, tak- ,jak 
dawniej, mimo rozbicia na różne 
grupki i kupki, prowadzą zdradziec 
ką. antynarodową robotę i szcze­
kają na jedną modlę przez różne 
„Głosy Ameryki“ za dolarowe sre­
brniki, paktując z odwetowcami i 
neohltlerowcami przeciwko Polsce.

Czyż znajdzie się w Polsce cho­
ciażby jeden patriota, który zgodzi! 
by się na to, aby te wyrzutki spo­
łeczeństwa mogły kandydować do 
naszego Ludowego Sejmu? Nie ma 
w Polsce Polaka — patrioty, któ­
ry by tego chciał. Dla zdrajców, re­
negatów, agentów obcego wywia­
du, dia całej tej zgrai łajdaków, 
sprzymierzeńców Adenauera nie 
ma dziś w Polsce miejsca i nigdy 
nie będzie.

Jedna lista —  jeden 
program wspólny cel

Wszyscy znamy Program Fron­
tu Narodowego, program narodu 
polskiego, _ który pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej buduje zręby ustroju so­
cjalistycznego, ustroju sprawiedli­
wości społecznej. Mamy jeszcze na 
tej drodze do przezwyciężenia wie 
!e trudności i wiele zła. Utrud­
niają nam drogę spekulanci i bu­
melanci, bezduszni biurokraci, sabo 
tażyśoi i dywerśanci nasyłani do 
nas przez andersowskich i mikołaj- 
czykowskich agentów amerykań­
skich imperialistów. Utrudniają 
nam drogę kułacy, sabotujący obo­
wiązkowe dostawy, wrogowie sze­
rzący bzdurne plotki z natchnienia 
różnych bum-bumowskich radiosta­
cji.

N:e wstrzymają oni naszego mar 
szu naprzód. Budujemy Polskę sil­
ną, Polskę Nowych Hut i MDM, 
Polskę dobrobytu i wysokiej kultu­
ry. Żerań, Zabrze, Stalowa Wola, 
Nowe Tychy i nowy Gdańsk, Wi- 
zów, Gorzów, Kędzierzyn, stocznie 
i baza rybacka w Świnoujściu, no­
we domy kultury i uniwersytety, 
traktory i kombajny na polach chłop 
skich — oto Program Frontu Na­
rodowego w praktyce. To nie są 
obiecanki . cacanki burżuazyjnych 
posłów, którzy z chwilą wejścia do 
Sejmu „zapominali“ o swoich obiet 
nicach. To są fakty, a nie słowa 
rzucane na wiatr.

Wokół Programu Frontu Naro­
dowego skupiają się wszyscy Po­
lacy — patrioci. Jakiż inny pro­
gram, aniżeli Program Frontu Na­
rodowego odpowiada interesom na 
rodu polskiego. Nie ma innego pro­
gramu. Bo naród nasz rozstrzyg­
nął, _ że to jest jego program, bo 
naród nasz w codziennej ofiarnej

pracy realizuje wytyczne 
w tym programie.

I program ten realizować będzie 
również i nasz Sejm, d0 którego 
kandydują nasi, bliscy nam, wysu 
nięci kandydaci na posłów.

288 kandydatów wywodzi się z 
robotników,

223 kandydatów wywodzi się z 
chiopów,

HO kandydatów wywodzi się z 
inteligencji pracującej. Wielu, bo 
150 — to ludzie wprost z warszta­
tów, a 120 to chiopi od pługa.

Nikt w Polsce, oprócz garstki roz 
parcelowanych obszarników, wy 
wlaszczonych fabrykantów i nieiicz 
nych grup, tęskniących do nowego 
sanacyjnego żłobu, nie chce powro­
tu dawnych, „dobrych czasów“ bez­
robocia i pałki policyjnej. A każdy 
inny program, różny od Programu

zawarte Frontu Narodowego, niechybnie do 
prowadziłby do powrotu ponurej i 
przeklętej przeszłości.

Dlatego właśnie, dlatego że wszy 
stkie działające w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej organizacje po 
lityczne i społeczne stoją na grun­
cie realizowania Programu Frontu 
Narodowego, nie ma potrzeby wy­
stawiania odrębnych „konkurencyj­
nych“ list wyborczych.

Dlatego kandydaci do Sejmu, wy 
sunięci na zebraniach społeczeń­
stwa znajdują się na jednej liście 
— liście Frontu Narodowego. Bo 
jeden jest nasz program, bo 
wspólny jest nasz cel — Polska sil­
na i niepodległa, Polska rządzona 
przez lud i dia ludu, Polska pokoju 

postępu, dobrobytu i kultury —
Polska socjalistyczna.

K. J.

Z działalności zakładowych komitetów wyborczych
F i r a n t u  1 % / a r a t t o u n s t g a

Zakładowy Komitet Wyborczy Frontu Narodowego przy Elektrowni Warszaw 
skiej prowadzi ożywiony agitację przedwyborczą organizując odczyty, pogadan 

ki, oraz prasówki,.

O  s p ł a s z c z e n i e  s z c z y t u  e n e r g e t y c z n e g o

O D  N A S  S A M Y C H  Z A L E Ż Y
czy wieczorem zgaśnie światło w mieszkaniu, czy też nie

Nie ma w Polsce człowieka, który 
nie widziałby rosnących miast i o- 
siedli, budującego s !ę przemysłu, 
zelektryfikowanych i zradiofonizo- 
wanych wsi, no 
wych linii kolei 
elektrycznej.

Buduje się na 
sza ojczyzna, 
zwiększa się pro 
dukcja przemy­
słowa, zakłady 
pracy i domy 
mieszkalne po­
trzebują coraz 
więcej '  prądu.
Wystarczy po­
wiedzieć, że pro 
dukcja energii 
elektrycznej na 
jednego miesz­
kańca jest obee 
nie 4-krotme 
większa, niż w 
roku 1939.

Zwiększone 
zapotrzebowani 
występuje szcze­
gólnie w okre­
sie jesienno-zi­
mowym, zwłasz­
cza w godzinach 
wieczornych, kie 
dy następuje tak 
zwany „szczyt 
energetyczny“,to 
jest największe . 
nasilenie zuży- i*f d  
c:a prądu.

Jest to okres, w którym najwięcej 
odbiorców użytkuje odbiorniki elek 
tryczńe (jak żarówki, grzejniki, że­
lazka, silniki elektryczne, spawarki 
itp.). W okresie tym równocześnie 
użytkują energię elektryczną tak 
indywidualni odbiorcy, jak i prze- 
mysi.

W chwili obecnej, a więc w okre 
sie jesienno-zimowym szczyt ener­

getyczny występuje od zmierzchu 
do godz. 21.

Najlepiej ilustruje to następujący 
wykres.

<6 <8 ao 21

Brak energii w tych godzinach 
nie oznacza, bynajmniej, że nasze 
elektrownie dysponują za matą mo­
cą. Potrzeby wszystkich odbiorców 
raogą być w pełni zaspokojone, 
pod warunkiem równomiernego u- 
żytkowania prądu w ciągu całej 
doby i właściwego gospodarowania 
węglem i mocą przez same elek­
trownie.

S z l a t t S c m  ime a l i M a c l l  z a t o i t & i i  g u m t j r a m u

Zagospodarujemy doliną Łeby
„Wykorzystanie naszych 

zasobów wodnych do me­
lioracji łąk i pastwisk oraz 
nawodnienie gruntów or­
nych pozwoli na znacz­
ny wzrost urodzajów i roz­
wój hodowli“. (Z Progra­
mu Wyborczego Frontu 
Narodowego).

Dolina rzeki Łeby, o której 
petnym zagospodarowaniu mówił

ia. Co dnia wychodzą w teren bót, świadczy o tym, że w warun 
grupy pracowników urzędów wod kach ustroju ludowego zdolni Je- 
no-melioracyjnych, wykonując po- steśmy do podejmowania zadań, 
miary, które staną się podstawą na które nie stać było kapitali- 
planu zagospodarowania, planu stów — zadań, mających wzboga 

wprzęgnięcia doliny rzeki Łeby cić nasz kraj, przysporzyć ludnoś 
w służbę gospodarki narodowej ci bogatych ziem, wydartych wo- 
Polski Ludowej. dzie, włączyć je do gospodarki

A prace nie ustaiy dlatego, że narodowej.
w ciągu 8-miesięcznych badań na 
ukowcy stwierdzili olbrzymie bo­
gactwo doliny — istnienie tu 
żyznych madów, które nawet w

na Kongresie Ziem Odzyskanych obecnych warunkach zdolne są 
we Wrocławiu wicepremier Jędry dawać bogate plony, że pastwis- 
chowski — to wielki obszar, wy- ka zapewnią wyżywienie 30.000 
korzystany obecnie w minimal- sztuk bydła. Naukowcy stwierdzi
nym stopniu. Tysiące hektarów 
ląk, bogatych, bo dających od 90 
—100 q siana z 1 ha, od lat nie 
tknęła kosa, na tysiącach ha jest 
warstwa torfu, grubości niekiedy 
7 metrów. Po te bezludne puste 
tereny nie odważyli się w okresie 
przedwojennym sięgnąć obszarni 
cy, zdając sobie sprawę, jak wielkie 
go nakładu kosztów będzie wynia 
galo ich zagospodarowanie.

I oto w roku ubiegłym na te­
renach tych pojawiły się grupy 
ludzi, uzbrojonych W skompliko­
wane przyrządy i aparaty. To 
naukowcy i inżynierowie wyfuszy

również, że ze względu na
dłuższy przeciętnie o jeden mie­
siąc . okres użytkowania past­
wisk w dolinie Łeby, okres zimo 
wego żywienia zwierząt będzie tu 
znacznie krótszy niż na innych 
obszarach naszego kraju. A wie; 
niezwykle dogodne warunki dla 
rozwoju hodowli.

Zagospodarowanie doliny Łebv 
oznacza jednak wykonanie ol­
brzymich robót odwadniających i 
nawadniających, oznacza zbudo­
wanie szeregu urządzeń zapew­
niających spływ nadmiaru wód z 
doliny do okolicznych jezic

na botańiczno-rolnicze badanie stworzenie pasa lasów, który o-
tych ziem. Ministerstwo Rolnic­
twa, planując ich zagospodaro­
wanie, zaczęło gromadzić dane, 
iako podstawę do opracowania 
planu robót wodno-melioracyj­
nych. 1 wtedy jednak, gdy człon 
kowie tych ekip powrócili do 
swych pracowni, praca nie usta­

słabi działanie wiatrów, powodu­
jących powodzie lub cofanie się 
wód.

I fakt, ze prace nad planarni 
zagospodarowania doliny rzeki 
Łeby już w roku przyszłym będą 
ukończone, że ustalono już. na 
rok ,1954 rozpoczęcie wielKich ro

A trzeba wiedzieć, że prace te 
będą miały potężne rozmiary, 0- 
gólne zarysy pianu przewidują 
bowiem budowę urządzeń melio­
racyjnych, regulację i stabilizację 
dna Łeby, odbudowę kanału łeb­
skiego, budowę zapór wodnych, 
powstanie zbiorników wód. Plany 
przewidują budowę sieci rowów 
odwadniających i nawadniają­
cych, kanałów, grobli i jazów, ko 
palni torfu dla ceiów przemysło­
wych i potrzeb iudnośoi.

Olbrzymi jest zakres planowa­
nych robót, olbrzymiego będzw 
wymagał nakładu sił i środków 
technicznych. Ale za to później 
na wydartych żywiołowi połaciach 
żyznych ziem powstaną zasobne 
gospodarstwa rolne, wspaniale 
rozwinie się hodowla. Zagośpoda 
rujemy tereny zaniedbane przez 
kapitalistyczną gospodarkę. Wprzę 
gniemy bogactwa naszych ziefn 
w służbę narodu. Jest to droga, 
która prowadzi do zwiększenia za 
opatrzenia ludności w środki żyw 
rtościowe, do likwidacji istnie ja­
rych dziś trudności. Jest to dro­
ga, którą nam wytkną) Program 
Wyborczy Frontu Narodowego.

im).

W tych właśnie dwóch dziedzi­
nach tkwią rezerwy umożliwiające 
„spłaszczenie“ szczytu.

Niewykorzystane możliwości
elektrowni

Mimo ogromnego wzrostu mocy 
dyspozycyjnej elektrowni, nie wszy 
stkie istniejące możliwości zostały 
przez nie w tym'kierunku wyko­
rzystane. I tak walka o to, by elek 
trowrne same mniej używały prądu 
na potrzeby własne w okresie 
szczytu, jest prowadzona tylko w 
elektrowni elbląskiej.

Warto tu wskazać pozostałym 
elektrowniom na to, że elektrownia 
elbląska dzięki społecznej postawie 
swej zaiogi zmniejszyła znacznie 
ilość wyłączeń. Trzeba więc, aby 
zaiogi pozostałych elektrowni po­
szły jej śladami.

Również wprowadzenie racjonal­
nej gospodarki węglem, to znaczy 
właściwe jego składowanie i spa­
lanie lepszego gatunku węgla w o- 
kresie szczytu, pozwoli na pełne 
utrzymanie zdolności produkcyjnej 
elektrowni.

A przecież są wypadki, kiedy to 
w wyniku ziej gospodarki .węglem 
nie potrafiono utrzymać pełnej zdol 
ności produkcyjnej w Okresie szczy 
tu, jak to tip. było w elektrowni 
„Ołowianka“.

Najwyższy czas, aby w elektro­
wniach załogi wraz z kierownic­
twem wytężyły wszystkie s>Ty w ce­
lu maksymalnego wykorzystania
swoich możliwości.

Mis zapominajmy o elektrow­
niach przemysłowych

Istnieją, jeszcze I inne rezerwy. 
Są to urządzenia prądotwórcze,
istniejące w zakładach pracy, czyli 
tzw. elektrownie przemysłowe,
Obowiązkiem zakładów jest wyko­
rzystanie zdolności produkcyjnej 
swych elektrowni — w ten Sposób 
przyczynią się one do zmniejszenia 
trudności w okresie szczytu.

Niestety nie w każdym zakładzie 
kierownictwo doceniło znaczenie 
przeprowadzenia kapitalnych re­
montów elektrowni przemysłowych 
i należytego przygotowania ich do 
pracy w szczytowym okresie.

Administracje, organizacje par 
tyjne i zaiogi zakładów pracy mu­
szą wytężyć swe sity, w ceiu jak 
najszybszego uruchomienia istnie 
jąćych elektrowni przemysłowych 
i otoczenia opieką już istniejących.

Należyta praca" tych elektrowni 
przyczyni się do odciążenia elektro 
wnl zawodowych i tym samym do 
zmniejszenia wyłączeń.

Można lepiej gospodarować
Walka o zwiększenie zdolności 

produkcyjnej elektrowni i o wyko­
rzystanie rezerw nie złagodzi szczy 
tu, jeżeli odbiorca nić będzie raćjó 
halnie gospodarował prądem. A 
trzeba to stwierdzić, że wiele Za­
kładów przemysłowych prowadzi 
chaotyczną gospodarkę energią elek 
tryczną.

W okresie szczytu Włecżórnego 
piacują w wielu zakładach urządzę 
riia o znacznej mocy, jak: kompre­
sory, młoty, spawarki, duże obra­
biarki, piece hartownicze itp. Gdy­
by prace, te zanalizować okazałoby 
się, że można je przesunąć, beż 
szkody dla produkcji, na godziny 
poszczytowe.

Np. w Fabryce Kwasu Siarkowe­
go załoga zmniejszyła pobór ener-1

gii o 30 kilowatów przez wyelimi­
nowanie w godzinach szczytu pra­
cy ciągnika elektrycznego 1 nie­
używanie pieców elektrycznych w 
laboratorium. W „Blaszance“ prze­
sunięto ładowanie akumulatorów 
na godziny nocne. Zakłady PKP 
na Zawlślu przesunęły pracę kilku 
ciężkich miotów w kuźni 1 pompo­
wanie wody na okres pozaszczyto­
wy.

Są także zakłady, które mogą 
przesunąć drugą zmianę na pracę 
w godzinach nocnych. Zrobił tak 
Browar w Gdańsku, zmniejszają« 
pobór mocy w szczycie do Q. Za­
kłady Przemysłu Tłuszczowego im. 
M. Migały w Gdyni przesunęły pra 
cę młyna makuchów i pralni *« 
zmiany wieczornej na nocną.

Za przykładem .tych zakładów 
winny iść inne fabryki, które nla 
tylko nie zmniejszają poboru ener­
gii w szczycie, ale nawet przekr»-' 
czają obowiązujące limity, Do ta-’ 
kich należą Zakłady Mechanlczn* 
im. Świerczewskiego w Elblągu, 
Stocznia im. Komuny Paryskiej, 
„Arka“, Fabryka Mączki Rybnej; 
WPKGG, Gdańskie Zakłady Mięs­
ne, PKP — węzeł kolejowy Gdynia 
; wiele innych.

A oto główna przyczyna
Najwięcej jednak energii pobiera 

ją w okresie szczytu nie zakłady 
przemysłowe, lecz odbiorcy indy­
widualni.

„Małe“ żeiazka, piecyki, kuchen­
ki i zbędne żarówki pożerają 70 
proc. energii w godzinach szczytu.

Bezwzględne wyeliminowanie 
zbędnych urządzeń, pobierających 
prąd od zmroku do godz. 21 jest o- 
bowiązkiem każdego, kto chce uni­
knąć wyłączeń — kto nie chce być 
pozbawiony światła.

Przez używanie grzejników czy 
prasowanie wieczorem doprowadza 
my do tego, że elektrownia zmu­
szona jest wyłączyć prąd. Warto 
Wiedzieć o tym, że jedno żelazko 
pobiera około 400 watów. Jeżeli ta 
kich jednostek, które prasują aku­
rat wieczorem będzie tystąc, to po­
bierają one 400 kilowatów a jest 
to ilość prądu potrzebna do oświet­
lenia dzielnicy, w której zamieszku 
je 400 rodzin. Jeżeli do tego doda­
my grzejniki i piecyki, które są 
włączone w szczycie, a pobierają 
jeszcze więcej energii niż żelazka, 
łatwo wówczas będzie zrozumieć 
skąd powstaje brak prądu w godzi­
nach wieczornych.

Pamiętajmy o tym, że racjonalna 
gospodarka energią w okresie szczy 
tu zapobiegnie wyłączaniom prądu 
1 zaoszczędzi nam wiele przykrości 
i kłopotów.

Pamiętajmy, że tylko od nas sa­
mych zależy uniknięcie wyłączeń. 
Doprowadźmy do świadomości kał 
dego obywatela, że walka o osz­
czędność prądu w okresach szczy­
tu — to walka o realizacje naszych 
zadań gospodarczych — to walk« 
o realizację Planu 6-letnlego.

(N. P.)
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Kurs dla nauczycieli 
i przewodników PTTK

Dyrekcja Muzeum Pomorskiego 
w Gdańsku, _ pragnąc ułatwić na­
uczycielstwu i przewodnikom PTTK 
wykorzystywanie zbiorów muzeal­
n y ^  w ich pracy kulturalno-oświa 
towej, organizuje 20-godzinny bez­
płatny kurs, który będzie miał za 
zadanie zaznajomić uczestników
zagadnieniami muzealnictwa w Pol 
sce Ludowej.

Pożądane jest, aby każda szko­
ła w trójmieścle delegowała na 
kurs jednego, najbardziej zaintere­
sowanego tymi zagadnieniami, na­
uczyciela.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje 
Biuro -Oświatowe .Muzeum Pomor­
skiego w Gdańsku, przy ul. Rzeź- 
nickiej 25, codziennie w godzinach 
od 8—15. Wykłady na kursie od 
bywać się będą w godzinach naj­
bardziej odpowiednich dla ogółu 
słuchaczy.

Spałd ielnia Pracy Ekspedytor
wykonała roczny plan usług

W dniu 30 września br. załoga 
spółdzielni pracy „Ekspedytor“ w
Gdyni wykonała roczny plan usług 
pod względem wartości w 110 proc., 
a pod względem, tonażu — w 111,7
proc.

Spotkanie wyborów 
z kandydatami

W dniu dzisiejszym o godz. 18 
odbędzie się spotkanie mieszkańców 
obwodu 172 w Gdyni z kandydatem 
na zastępcę posła ob. Noszką w 6ali 
szkoły nr 10 przy ul. Lubawskiej 9. 
Mieszkańcy obwodu 181 spotkają 
się w tym dniu o godz. 18 w osie­
dlu „Paged“ na Oblużu z kandy­
datem na posła ob. Gabrylem.

W nowoczesnym osiedlu przy ul. Klonowicza we Wrzeszczu
znajdą pomieszczenie setki rodzin robotniczych

Budowa nr 315 przy ul. Klono­
wicza we Wrzeszczu, prowadzona 
przez ZB 3-4, to tylko część wiel­
kiego osiedla mieszkaniowego, 
przeznaczonego dla pracowników 
stoczni i ich rodzin. Na dużym pla­
cu otoczonym ulicami Klonowicza, 
Żywiecką oraz projektowanym prze 
dłużeniem ulicy Kościuszki stanie 
szereg nowoczesnych trzypiętro­
wych budynków mieszkalnych.

Już wkrótce oddany zostanie do 
użytku budynek D-II, w którym za 
mieszka 48 rodzin, w końcu listopa­
da będzie wykończony budynek D- 
IV, a budynek C-III w stanie suro­
wym — zamkniętym w końcu br. '

Z okna II piętra nowowznoszone- 
go budynku, oznaczonego nume­
rem D-IV r.oziega się wołanie: „Gó 
ra...“ W odpowiedzi na okrzyk z bud 
ki operatora, obsługującego jedno- 
niasztową windę o napędzie elek­
trycznym, wychyla się postać mło­
dej dziewczyny w kombinezonie ro­
boczym. Po chwili uruchomiona 
przez nią winda unosi się szybko 
w górę, niosąc taczkę załadowaną 
cegłami. Na górze odbiera ją robot 
nik Bach. Gotowe. Teraz zjazd w 
dól. Na dole robotnik Kięczkowski 
załadowuje windę nową porcją ce­
gły. Robota idzie sprawnie i szyb­
ko, a murarze pracujący przy sta­
wianiu muru ostatniej kondygnacji 
budynku oraz tynkarze pracujący 
na. parterze 1 I piętrze nie narze­
kają nigdy na brak materiału.

Operator Zofia Ciecholewska, 
choć pracuje w budownictwie od 
niedawna, zdążyła już opanować 
swój zawód i nabrała potrzebnego 
doświadczenia. Przy drugiej win­
dzie pracuje operator Helena Lipa. 
Pracują tu także siostry Romaniuk 
i Małgorzata Kusze! — robotnice' 
transportu, które wyrabiają po 200

proc. normy i często nawet dystan I my, a jego brygada we wrześniu 
su ją swoją wydajnością niektórych br. wraz z brygadą Wojnarowskie 
mężczyzn.

W budynku D-II prace zbliżają 
się ku końcowi. Blok jest już pra­
wie gotowy.

W jednym z pomieszczeń pracu­
je murarz Chęciński ze swoją bry­
gadą. Jeden po drugim znikają w 
ścianach otwory, jakie pozostawili 
po sobie robotnicy zakładający cen­
tralne ogrzewanie i instalację elek- 
tiyczną. Brygadzista Chęciński za­
dowolony jest ze swojej brygady: 
Jakimowicza, Mazura i innych.

—■ Pracują aż milo patrzeć — 
mówi — no, co tu zresztą dużo mó­
wić. Budujemy przecież domy, w 
których zamieszkają robotnicy — 
stoczniowcy. W dniu, w którym o- 
gioszony został Program Wybor­
czy Frontu Narodowego powiedzie­
liśmy sobie: jeszcze bardziej zwięk­
szymy dotychczasowe tempo budo­
wy, bo przecież Program mówi Wy­
raźnie: „ROZMIJAĆ BĘDZIEMY 
NA SZEROKA SKALĘ BUDOW­
NICTWO MIESZKANIOWE...“ To 
nas właśnie dotyczy. Naszym obo­
wiązkiem i pragnieniem jest to 
wszystko jak najszybciej zrealizo­
wać.

Ob. Chęciński i wszyscy inni za­
trudnieni na budowie robotnicy 
swoje słowa poparli czynem. Sam 
Chęciński przekracza 2Ó0 proc. nor-

go dla poparcia Programu Wybór-j 
czego Frontu Narodowego oraz dla 
uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) po- 1 
djęta cenne zobowiązania i wykona­
ła je przed terminem, zaoszczędza-! 
jąc t .476 roboczogodzin przy sta-; 
wlaniu murów budynku D-II.

Nie tylko brygady Chęcińskiego i| 
Wojnarowskiego pracują ofiarnie. 
Jak stwierdza zastępca kierownika 
budowy ob. Julian Zaniewski zobo­
wiązania podjęła również brygada 
malarska ob. Miesiąca, która wyko­
nała roboty w ciągu 1.200 godzin, 
zamiast w zaplanowanych 2.050 go 
dżinach, a brygady ciesielskie Ga­
wła i Rycherta dzięki podjętym zo­
bowiązaniom zaoszczędziły łącznic 
2.000 roboczogodzin.

Pierwsze zobowiązania zostały 
wykonane. Obecnie napływają no­
we. Do Czynu Wyborczego włączyli 
się̂  betoniarze z brygady Wernera, 
którzy podjęli się wykonania w 
październiku br. wybetonowania 
stropów i schodów w budynku D-IVj 
w ciągu 630 godzin zamiast w 932.

W wyniku realizacji tych zobo­
wiązań budynek D-II oddany zosta­
nie do użytku na dwa tygodnie 
przed terminem. Sądząc po zwięk­
szającym się z dnia na dzień tem­
pie pracy, należy spodziewać się, 
że również inne budynki będą goto 
we przed zaplanowanym terminem.

(Jot.

Podczas niedzielnego spotkania Jcandydatów na posłów toui. 3. Trusza, 
ob. /.. Chojna i ob. R. Cebertowicza z nauczycielstwem gdańskim, na sa­
lę przybyła witana owacyjnie delegacja młodzieży ZHP i ZMP. W imie­
niu dzieci gdańskich, harcerka —  przewodnicząca rady zastępu Jolanta 
Pykasz serdecznie powitała kandydatów na posłów i swych wychowawców.

Wybory do rad drużyn harcerskich
co/ smBi€»ł€Mr.Ba

W szkołach trójmiasta odbywają część artystyczna w wykonaniu har

Szczepienia ochronne 
przeciw chorobom zakaźnym w Sonecie

Z dr?'Y,ia .p « z y d iu m  MRN ospie, durow i brzusznem u, w Sopocie zaw iadam ia, ze w znow ione ł ■ - -- -
zostały  szczepienia ochronne przeciw

Œ 0 J M V jT iiD Iy  i i l l
“ p m  'M rą

Nieodpowiedzialna robota
Przed złożeniem- egzaminów 

dyplomowych absolwenci Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej zobo­
wiązali się do odbycia 3-miesię- 
cznej praktyki dyplomowej. Prak­
tyka miała się rozpocząć 1 wrze 
śnią. Niestety, władze uczelni, lek 
ceważąc sprawę terminowego roz 
poczęcia praktyk dyplomowych, 
ogłosiły listę ich przydziału do­
piero w dniu 7 września.

Poza tym niewłaściwie przy­
dzielono praktyki. Tak np. student 
piszący pracę na temat zagad­
nień morskich otrzymał praktykę 
w Zakładach Gastronomicznych. 
W wyniku takiego rozdziału prak 
tyk wielu absolwentów musi zmie 
nić tematy prac dyplomowych,

do których w czasie wakacji na­
gromadzili już poważną ilość ma 
teriałów.

Jak rektorat WSE w Sopocie 
wyobraża sobie możliwość pisania 
prac dyplomowych w takich wa­
runkach?

BRONISLAW BŁAS1K.

Z a  dużo biurokraci!
W dniu 22. i), br. pracownicy 

Zakładów Energetycznych Okrę­
gu Północnego — Rejon w Kwi­
dzynie — zakupili w sklepie 
MHD przy ul. Braterstwa Naro 
dów w Kwidzynie odbiornik ra­
diowy typu „Aga“ nr fabr, 
168335.

Przy odbiorze radioodbiornika 
stwierdzono, że iampa giośniko 
wa typu EBL 21 była uszko­
dzona.

Kierownictwo sklepu MHD 
zwróciło się więc do Stacji Ob

d lw s fi,
r%
m

...Prezydium MRN w Gdańsku mi 
mo, że przeprowadzało w 1949 r. 
generalny remont budynku nr 13, 
nrzy ui. Łowczyńskiego w Nowym 
Porcie, nie zainstalowało do tej 
pory w moim mieszkaniu przewo­
du wodociągowego?

Liczne moje interwencje w Pre­
zydium MRN zbywane są gcłosłow 
nymi obietnicami.

JOZEF WIŚNIEWSKI

...Miejskie Przedsiębiorstwo Gos 
podarki Komunalnej w Elblągu nie 
regularnie pobiera należności za 
światło, gaz i wodę? Chcemy pła­
cić należność regularnie, co mie’-- 
siąc, ponieważ ich opłacanie za

2—3 miesiące od razu stanowi zbyt 
poważny wydatek.

K. OGRODOWSKI
* Ji: sjt

...Hydraulicy w Stoczni Północnej 
nie są do tej pory zaopatrzeni w 
spirale do przeczyszczania kanali­
zacji. mimo że sprawa braku spi­
rali była kilkakrotnie poruszana na 
naradach produkcyjnych?

Ż. K.
(nazwisko żnane redakcji)

* «  »
...Prezydium GRN w Mierzeszy- 

nie nie interesuje się -naprawą 
Pompy gromadzkiej w Błotni, która 
już od 4 lat stoi nieczynna i nisz­
czeje?

STANISŁAW' STASIAK

w üflêih
mmm

A leksander Jaśk iew icz  - -  P re zy ­
d ium  MRN w G dańsku ko m u n ik u je  
ham  w zw iązku z naszą in te rw en c ją , 
ze MPRB w  G dańsku  zostało  zobo­
w iązane do natychm iastow ego  uko ń ­
czenia robó t w b u d y n k u  n r  10 przy  
u !* S truga  w G dańsku.

Z B eisert — D y rek c ja  S toczni R y­
backiej w  G dyni, gdzie in te rw en io ­
w aliśm y w  W aszej sprawiie, zaw iada­
m ia nas, że doku m en tac ja  techniczna 
in sta lac ji p rzeciw pożarow ej została 
Jhż ukończona. P race  p rzy  przedłużę 
d iu  lin ii w odociągow ej w ew n ątrz  no- 
W ow ybudow anf j hali m ontażow ej zo- 
sta ły  u ję te  w plan ie  'inw estycyjnym  
na rok  1953 do w ykonania.

H y d ran t b y ł w łasnością GUM i po 
zdem ontow aniu  został oddany  do je : 
£o dyspozycji.

Zak S tefan  — D yrekcja  C entra li Od 
Padków  U żytkow ych k o m uniku je  
nam . ¿e ob. R y c h e rt za sam ow olne 
upuszczenie p racy  udzielono  unom - 
h ien ia .

P rezyd iumW acław R ybakow ski 
W ojew. R ady N arodow ej in fo rm u je , 
ze Pow iatow e Z akłady  Lecznicze 
przez pew ien o k res  czasu n ie  posia­
dały  dosta tecznych  k red y tó w  na po­
k ry c ie  p rac zleconych pracow nikom  
pom ocniczej s łużby  w e te ry n a ry jn e j. 
. W końcu ub. m iesiąca W ojewódzki 
Narząd W eterynaria uzyskał dodatko­
w e k red y ty  i pow iatow e zarządy  w e­
te ry n a rii u regu low ały  w szelk ie p re ­
ten s je  z  ty tu łu  w ynagrodzenia.

Izabella W adas, Józef Szulfer, S ta­
n isław a P rypchow , A. N ledźw ieckl, 
R H asiuk, F ranciszek  K arnack i, H a­
lina K ędzierska, N ata lia  Ławcewicz, 
E dw ard  Rusowicz, Ja n u sz  M ierzw icki, 
Ja n in a  C hałużyńska. Ja n  R akow ski, 

| A gnieszka B ober. M ieczysław  Paw lak , 
F ranciszek  K opska, T adeusz Soroka, 
Zdzisław  K ubiak , Z ofia M ućko. Adolf 
K arpow icz, Z bigniew  M uszalski, Józef 
G arsteck i, "Władysław Łyczko — W 
sp raw ach  W aszych In te rw e n iu jem y ,

sługi Radiofonicznej z prośbą o 
wymianę uszkodzonej fampy. Za­
żądano wówczas przysłania ca­
łego odbiornika do warsztatu 
naprawczego w Gdańsku.

Decyzja ta, wydaje nam sic, 
jest zbyt biurokratyczna. Dla 
wymiany jednej lampy trzeba od 
delegować kogoś do Gdańska, co 
jest powiązane ze stratą czasu 
i pieniędzy.

Pracownicy
Zakładu Sieci Elektrycznych 

Rejon Kwidzyn.

Ogródek jordanowski
czy pastwisko dla krów?

Przebywające na koloniach let­
nich w Tolkmicki! dzieci urządzi­
ły własnymi siłami ogródek jor­
danowski.

Po zakończeniu kolonii i odjeź 
dzle dzieci, przewodniczący Pre­
zydium GRN w Tolkmicki! za­
miast oddać ogródek do użytku 
miejscowej dziatwie, zamienił go 
na pastwisko dla krowy.

Urządzony przez młodzież z ko 
lonii ogródek jordanowski, winien 
służyć jako miejsce zabaw dla 
dzieci, a nie jako pastwisko.

ZM
(nazwisko znane redakcji)

________, b łonicy  i
k rz tuśeow i dla tych  osób, k tó re  w 
ro k u  b ieżącym  nie dokonały  tego 
obow iązku.

Szczepienia p rzeciw  ospie odbyw ać 
sią będą do dnia 1 listopada b r., p rze  
ciw  durow i b rzusznem u — do dnia 
1 g ru d n ia , przeciw  b łon icy  i k rz tuś- 
cowi — do dnia 1S g rudn ia  b r . Szcze 
p ien ia  przeciw  ospie, b łon icy  i k rz tu ś  
cow i p rzep row adzają : p rzychodnia  
specja lis ty czn a  p rzy  ul. S ta lin a  759 
(w godzinach od 7—9 i od 10—12.30, 
w  soboty  od 8—12) o raz przychodnia 
podstaw ow a przy  ui. Ju n a k ó w  2 (w 
godzinach od  13—15).

P u n k ty  szczepień przeciw  durow i 
b rzusznem u zn a jd u ją  się w  Pogoto­
w iu  R atunkow ym  przy  ul. S ta lina  778 
(w godz. ód  9—11 i Ód 17—19 — w  so­
bo ty  od 9—11), w D om u A kadem ic­
kim  n r  8 p rzy  ul. 1 M aja 12 (w godz. 
od 16—191 oraz  w  przychodni podsta­
w ow ej p rzy  ul. Ju n a k ó w  n r  2 (w go­
dzinach od 13—17).

W szkołach  podstaw ow ych, p rzed­
szkolach i  żłobkach szczepienia będą 
dokonyw ane n a  m iejscu .

W sto su n k u  do osób, k tó re  nie pod­
dadzą się szczepieniom , zastosow ane 
zostaną sankcje  k arne .

się wybory do rad drużyn harcer­
skich. Na uroczystych zbiórkach wy 
borczych harcerze podsumowują 
swoje osiągnięcia, omawiają błędy 
i niedociągnięcia w dotychczasowej 
swojej pracy.

Uroczysty przebieg miała zbiórka 
wyborcza w szkole nr 24 we 
Wrzeszczu. Wzięli w niej udział 
wszyscy harcerze i harcerki, przed­
stawiciele Ludowego Wojska Pol­
skiego, Zarządu . Wojewódzkiego 
ZMP, Komitetu Rodzicielskiego, 
Komitetu Opiekuńczego i nauczy­
cielstwo.

Młodzież dyskutowała szeroko na 
temat zeszłorocznej pracy drużyny 
harcerskiej. Na szczególne wyróżnię 
nie zasłużył I zastęp drużyny har­
cerskiej, który za ofiarną pracę spo­
łeczną otrzymał dyplom uznania 
Zarządu Miejskiego ZMP. W roku 
ubiegłym zaznaczy! się wydatny 

organizacji harcerskiej w 
liczy ona ponad

emskiego zespołu świetlicowego.
(W)

wzrost
szkole. Obecnie 
¡20 chłopców i dziewczą 

Po wyborach odbyła "się bogata

Koncert popularny
w  S o p o c i e

Dziś o godz. 19.30 w sali Grand 
Hotelu w Sopocie odbędzie się kon­
cert popularny. W programie Cho­
pin, Moniuszko, Różycki, Liszt i 
Strauss.
. Ceny biletów od 3 do 12 zł. Na 

listy zbiorowe 50 proc. zniżki. Przed 
sprzedaż biletów w „Orbisie“ w So 
pocie.

TEATR W IELK I W GDAŃSKU —
opera „T rzew iczk i“ — godz. 19. 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
„P ro ces“ — godz. 19.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
' „C andida“ — godz. .19.30.

K ima

Włamywacze - recydywiści
p o n i e ś l i  z a s ł u ż o n ą  k a r ę

W dniu wczorajszym przed Są­
dem Wojewódzkim w Gdańsku to­
czył się w trybie doraźnym proces 
szajki włamywaczy, którzy w nocy 
z dnia 11 na 12 lipca br. dokonali 
włamania do sklepu MHD nr 18 
przy ul. Straganiarskiej w Gdańsku 
i skradli towary tekstylna na sumę 
ponad 52.000 zł.

Na lawie oskarżonych zasiedli: 
kilkakrotnie karani już za podobne 
przestępstwa: Wacłkw Awiżyn, za­
mieszkały w Łodzi przy ul. Wschod­
niej 26 i Bronisław Misiuro, za­
mieszkały w Gdańsku przy ul. 
Stoczniowców 33 oraz Józef Jan­
kowski, zamieszkały w Gdańsku 
ptzy ul. Malczewskiego 71.

Zeznania świadków potwierdziły 
całkowicie winę oskarżonych.

Wyrokiem sądu Awiżyn i Misiuro 
zostali skazani na 8 lat więzienia, 
a Jankowski na 5 lat więzienia.

•g-

GDAŃSK
„Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu — „N ieho 

las N ick leby“ , godz. 16, 18 t  20. 
„B a jk a “ w e W rzeszczu — „Z akazane 

p iosenk i" , godz. 16, 18 1 20. 
B ezp ła tne  d o d a tk i pt. „Z w ycięska 
d ro g a“ , „P rzeg ląd  spo rtow y“ i 
„K o n sty tu c ja  — o kobiec ie“ , godz. 
14 i 15.

„D elfin“ w  ORwie — „S k arb " , godz.
16, 13 i 20.
B ezp łatne do d a tk i: „P rzeg ląd  spor 
to w y “, „Z w ycięska d roga“ i  „¡Zie 
m ie Z achodnie“ , godz. 15. 

„M ary n a rz“ w  N. P o rc ie  — „M ałżeń­
stw o ak to rk i" , godz. 18 i. 20. 

GDYNIA
„A tlan tic“  — „Za cen ę  życia" , gods. 

18 i 2050. „S k rzy d la ty  do ro żk arz" 
godz. 15.30.

„G oplana“  — „ K u rh an  M ałachow ski", 
godz. 16, 18 i 20.

„W arszaw a“ — „E kspres Moskwa — 
O cean S pok o jn y “ , godz. 15.30, 18 
20.30. B ezp ła tne  dodatk i: „K orea  
osk a rża" , „K ro n ik a"  i  „E gzam in", 
godz. 13 i 14.15.

„F a la“  na  G rabów ku — „M ały p a r­
ty zan t" , godz. 18 i  20.

„P ro m ień “ w  C hyloni — „N ędznicy"
I se rią  godz. 18 1 20. B ezp łatne
do d a tk i: „R acjonalizato rzy", —
„P rzeg ląd  k u ltu ra ln y "  i „K onsty ­
tu c ja  — ochrona zd row ia", godz.
17.

„N ep tu n “ w  O rłow ie — „N ędznicy“
I I  se ria ; godz. 18 i 20. B ezp łatne 
dodatk i: „P am ię tn ik  chłopów “ i  
„P o lska  K ro n ik a  F ilm ow a“ , godz. 
17.

SOPOT
„B ałty k “  — „D ziew częta z b a le tu “ , 

godz. 16.30, 18.30 i 20.30.
„P o lon ia“  — „C hrzest bojow y", godz. 

16, 18 1 20. B ezp ła tne  do d a tk i: 
„Ż ołnierz w olności i p o k o ju " , 
„W esoła 11“ , godz. 14 i 15.

D Y Ż U R Y  A P T E K
od dnia 11. 10. do dnia 17. 10. br.
Gdańsk: — A pteka n r  1 p rzy  ul. 

gen. Ś w ierczew skiego 54/56 w G dań­
sku. A pteka n r  6 p rzy  u l M iero­
sław skiego 27 w e W rzeszczu. A pteka 
n r  4 p rzy  ul. Na Zaspy 30a w  N. P o r­
cie. A p teka  n r  21 przy  ul. Je d n . Ro­
bo tniczej w  O runi.

Sopot: — A pteka  n r  35 p rzy  ul. 
S ta lina  715.

Gdynia: — A p tek a  n r  54 p rzy  ul. 
22 L ipca 44. A pteka  n r  20 p rzy  ul. 
B ohaterów  S ta ling radu  w  O rłow ie. 
A pteka n r  10 p rzy  ul C zerw onych 
K osynierów  137 na G rabów ku.

K a d i o

O gło szen ia  d ro b n e

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
ko w ą n a  nazw isko K ilian  
W ładysław , zam . w  B ra ­
niew ie. w oj. O lsztyn.

702-F
ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą, w ydaną przez U rząd 
E w idencji L udności w  Lu­
blinie, na nazw isko Łysi- 
kow ska D anuta.- 701-P
ZGUBIONO p o rtfe l w raz  
z d okum en tam i na nazw is­
ko W itkow ski Czesław, E l­
bląg 700-P
ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą n r  0/V/02562 n a  naz­
wisko K udelko  Jan ina .

699-P
ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą na nazw isko Skaw ińr 
ski W itold. 4581-G
ZGUBIONO p rzep u stk ę  
Stoczni G dańsk iej na naz­
w isko Łuczków  Eugeniusz.

4584-G
SYLW ESTRZAK Józefa — 
zam  G dańsk -P rzeróbka, ul 
P rze toczna 30b m. 12. zgu­
biła k a r tę  m eldunkow a.

458B-G

ZGUBIŁEM p rzep u stk ę  
Stoczni G dańskiej na  naz­
wisko K leisz E dm und.

, 4814-0
ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą, leg itym ację  k o le jo ­
wą, leg itym ację  ubezpieczo 
nego, k w ity  na  w ęgiel, k a r  
tę  row erow ą na nazw isko 
S zurkiew icz Tadeusz.

4385-G
ZAGINĘŁA k a rta  m eld u n ­
kow a na  nazw isko Sam so- 
n iu k  M ieczysław , C edry 
W ielkie. 4598-0
ZAGINĘŁA leg itym acja 
ubezpieczonego na nazwis-
ko_ M ateja_M ichał. 4599-0
ZGUBIONO kartę , m eldun­
kow ą n r  0/IX/2425 na  naz­
wisko s te n k a  Józefa 4812-0

Krawiecka Spółdzielnia „Zjednoczenie“ Gdynia 

ZA K U PU JE

U Ż Y W A N Ą  G A R D ER O BĘ

w następujących punktach w Gdyni:
Nr 1 przy ul. Abrahama 11 

1420-K Nr 7 przy ul. 10 Lutego 2.

ZGUBIONO p rzep u stk ę  sta 
tą n r  253 G dańsk iej Stoczni 
Rzecznej w  P len iew ie  na 
nazw isko Szum otalski F rań  
Ciszek. 4593-G
ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą na nazw isko Szpara- 
gow ska M arianna. 4811-G

ZGUBIONO leg itym acje
Zw. Zaw. M etalowców na 
nazw isko Zaborowski H en­
ryk, «538-G

ZGUBIONO p ieczątkę  w 
dn iu  20 w rześn ia  b r . z n a ­
pisem  „G rom ada Ząbrow o 
Sołtys Gmilńy G ronow o.
pow iat E lb ląg .________ 707-P
ZAGINĘŁA karta m eldun­
kowa na nazwisko Bielicka  
Z o fi*  7j.o-p

PRACOW NICY PO SZU K IW AN I

Robotników transportowych do prac akordowych 
do Gdyni, Sopotu, Wrzeszcza i Gdańska zatrudnią 
od zaraz Bydgoskie Okręgowe Zaktady Młynarskie,
Sopot, ul, 3 Maja nr 55.__________________ 1421 -K
Niewykwalifikowanych robotników zatrudni natych­
miast przy robotach ziemnych Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Robót Wodociągowych i Kanalizacyj­
nych, Gdańsk, al, Rokossowskiego 18 — barak 
nr 5. 1413-K

ZGUBIONO k a r tę  m eldun- 
kową, w ydaną przez Prez. 
GRN w  K onecku, na naz­
w isko Grochalska Genowe­
fa, ,708-P

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą 0/Y/07253, w ydaną 
przez G m inną R adę Sztum - 
Wieś. Majewska Stanisław a 

709-P

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  w torek , 14. 10. 1952 r.

5.00 — G dańsk w ita słuchaczy — 
lok. 5.05 —■ W iad p o ra rn e  £.10 — 
K oncert. 5.58 — S ygnał czasu. 6.00 — 
G im nastyka  6.10 — K alendarz  rad io ­
wy. 6.15 — K om u n ik a t PIHM dla ry ­
baków  —- lok. 6.16 — O m ów ienie p ro ­
gram u — lok 6.17 — A ktualności ze 
wsi — lok. 6.30 — D ziennik p o ran ­
ny . 6.r«S - -  K o n cert o rk ie s try  szcze­
cińskiej.- 7 30 — M uzyka rozryw kow a. 
7.50 — S tan  pogody. 7.55 — W iadom o­
ści po ran n e  8.00 — Serw is CZRM dla 
rybaków  — lok 8.10 — P rzerw a , l i .40
— M uzyka — lok. 11.45 — Głos m ają 
kob iety . 11.57 — S ygnał czasu. 12.04
— D ziennik  południow y. 12.15 — „Na 
sw ojska n u tę “ . 12.45 — A udycja dla 
wsi. 13 00—13.50 — S praw ozdanie ze 
Z jazdu W KP(b). 1317 — K om unikat 
PIHM  dla ryb ak ó w  — lok. 14.00 — 
P rogram  dnia. 14.05 — In fo rm acje . 
14.10 — Dla ki. I II—IV — Słuchow isko 
Z. P rzyrow skiego  „Z adan ie  Ja n k a  B ie 
łasa“ 14 30 — Dla kl. VI słuchow isko 
J. Ż y lińsk iej ..K ubuś na targach  w 
A m iens“ . 15.00 — D ruga su ita  gó ra l­
ska A. Szalińskiego 15 09 — K om u­
n ik a t o stan ie  w ód. 15.10 — „W arucha 
n ie  p o jech a ł“ — pow J. H ena 15.30
— Dla dzieci pow. A. Ż ab ińsk ie j „Pod 
znakiem  B o rsu n ia“ , 16.00 — M uzyką.
16.20 — Omówdenie p rog ram u  — lok.
16.21 — R eportaż dźw iękow y ..M arsze
jes ie n n e“ — Je rzego  G eberta  — lok. 
16.30 — M uzyka rozryw kow a — lok. 
17.00 — W iadomości popołudniow e.
17.05 — K orespondencja  z zagranicy .
17.20 — Z cyk lu  „S po tkan ia  z ludź­
m i“ — op r. R eginy W itkow skiej — 
lok. 17.25 — Zagadki m uzyczne — 
lok 17.50 — Codzienny orzeglad  w y­
darzeń  — lok. 18.05 — Aud orzedwTv- 
borcza 18 20 — Z cyklu ..Mozą i m a­
szyna“ — ..Parow óz“ — oor O lgierda 
Paw łow skiego — lok. 18 30 — .T argo­
wica leży nad A tlan ty k iem “ — Śt. 
A rskiego. 18 40 — M uzyka rozryw ko­
wa 19.10 — A udycja ośw iatow a. 19.30
— M uzyka 1 aktualności 20 00 — Kon 
c e rt sym foniczny 20.58 -  K om unikat 
PIHM dia rybaków  — lok S tan  po­
gody 21.00 — D ziennik wieczorny.
21 26 — W iad. sportow e 21 30 — K on­
c e rt chóru  P R. 21.50 -  M uzyka.
?2 00 — Aud „Ludzie Wif*’k łego Pro- 
e ta c e tu “ ?" 90 — (?*-ą o rk iestra  ta-
m c^na P R 23 00 -  K o r ^ - t  soHstów’.
23.20 — M uzyka daw na 23 50 — O sta t- 
n e w iadom ości 24 00 — Hym n i ko­
n iec audycji 0 01 — Chwila m uzyki
— lok 0 05 — Serwus CZRM dla r y ­
baków  — iole
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D L A C Z E G O ?
( G A R Ś Ć  P Y T A Ń  I O D P O W I E D Z I ?

1. Dlaczego występują bra­
ki mięsa?

wieś, gdzie są ruszty często w ogó 
le niedostosowane do opalania wę 
giem: znaczna część węgla przez 
nie przelatuje. Obecnie organizuje 
się Biuro Kontroli jakości węgla w 
Centrali Węgla i podejmuje się 
środki, by węgiel o gorszej jakości

do przemysłu. W piecach wielko­
przemysłowych bowiem może być 
łatwiej spalany i nie będzie mar­
notrawiony.

* * *

5. Dlaczego warzywa, np. 
kapusta, dostatecznie nie ta­
nieją, mimo, że jest jesień,

— Mieliśmy w zeszłym roku trud 
ności w hodowli. Warunki paszowe 
pogorszyły się w związku z posu­
chą. A jednocześnie wzrósł fundu-z 
plac w porównaniu z poprzednim 
rokiem. Dia wszystkich pracowni 
ków, którzy są wynagradzani syste 
niem akordowym lub premiowym, 
place rosną z roku na fok, w miarę 
jak rośnie wydajność pracy. Poza 
tym, w szeregu gałęzi przemysłu 
podwyższono place. Wzrosło rów­
nież zatrudnienie. Od roku 1947 do 
dnia dzisiejszego w naszej gospo­
darce socjalistycznej przybyło '2x/-y
miliona ludzi. Pomnóżcie te 2% mi;okres zbioru warzyw? 
liona ludzi przez fundusz plac dla 
każdego z nich, a wtedy wyjdą mi 
Hardy złotych. Jeżeli w danym ro­
ku nie rośnie produkcja mięsa lub 
rośnie niedostatecznie, a płace nor 
malnie wzrastają, bo rośnie wydaj 

■ność pracy i wzrasta zatrudnienie 
— to jakie następuje zjawisko? Ta 
sama ilość mięsa przypada na 
zwiększoną masę pieniądza, nie li­
cząc przyrostu na wsi. Czyli, jeśli 
na jakimś odcinku produkcji rolni­
czej następuje zahamowanie wzro­
stu produkcji lub niedostateczny 
wzrost produkcji, automatycznie 
przy danym układzie cen powstają 
pewne braki tego towaru.

spłaty; spłacać go zaczniemy do­
piero wtedy, gdy ta huta rozpocz­
nie produkcję. Otrzymaliśmy w 
swoim czasie ten kredyt na sumę 
450 miln. dolarów. Później mieliś­
my drugą umowę kredytowo-inwe- 
stycyjną ze Związkiem Radzieckim

kierowany byi przede wszystkim i nasze największe .obiekty przemy

— Trzeba przejść się na rynek, 
na zieleniak, na bazary i zobaczyć 
jak to się odbywa. Chłop sprzedają 
cy swoje warzywa zmienia ceny z 
dnia xąa dzień. Jeżeli kupujących 
jest dużo i plącą rnu więcej,
natychmiast podbija ceny. Jeżeli są 
to warzywa psujące się, a zbliża 
się godz. 15 i zostaje mu kapusta, 
to obniża on ceny. Czyli przyciio- 
dzi on na bazar z ruchomą ceną i 
według tego, jak zachowuje się w 
stosunku do niego nabywca, ceny 
te, układa. A takich sprzedawców
jest nie jeden, lecz tysiące i dzie­
siątki tysięcy.

•  » •

6. Dlaczego więc nie pos­
łać milicji na bazary, aby za­
broniła sprzedaży kapusty po

2. Dlaczego w takim razie 
wprowadzono ceny podwój­
ne na mięso to znaczy ce- j wyższej cenie? 
ny tak zwane komercyjne o- 
bok cen normalnych „bono­
wych“?

— System reglamentacji w po­
staci bonów ria inięso, wprowadzo­
ny w roku ubiegiym, zabezpiecza 
pewne minimalne ilości dla wszyst 
kich pracujących. Równocześnie są 
w mieście ludzie, którzy nie mają 
uprawnień na bony: rzemieślnicy, 
prywatny . sektor kapitalistyczno- 
handlowy; są robotnicy, którzy za­
rabiają więcej od innych i chcą 
sobie kupić więcej niż mogą mieć 
w tej chwili na bony. W-związku Z 
tym dla normalnego zaopatrzeni 
na rynku musiano ustalić dwie ce­
ny. Gdybyśmy bowiem utrzymali 
starą cenę i nie wprowadzili bo­
nów, nie można byioby dostać mię 
sa. Pamiętamy, jak to było przed 
wprowadzeniem bonów: mięso na­
tychmiast znikało ze sklepów, lu­
dzie ustawiali się w ogonki od 1 
w nocy. Bardzo poważna część mię 
sa nabywana w tych warunkach 
szła na spekulację. Zadanie więc

—Doświadczenie wielu lat wyka- 
| żuje, że jest to nierealne j szkodli 
we. Milicja nie jest w stanie cho­
dzić za każdą mleczarką i spraw-

slówe w kraju budowane są na pod 
stawie kredytowych dostaw z 
ZSRR. Z kolei, co my wywozimy? 
Wywozimy węgiel, parowozy, cynk, 
niektóre obrabiarki i szereg podob 
nych towarów. Nie tylko nie wy­
wozimy tłuszczów, ani nie wywo­
zimy mięsa,, ale my ze Związku 
Radzieckiego od szeregu lat przy 
wozimy dziesiątki tysięcy ton tłu­
szczu, setki tysięcy ton zboża, ryż, 
herbatę i całą masę innych artyku­
łów spożywczych. Oto jest prawda 
na temat, co my wywozimy, a co 
przywozimy.

9. Są pogłoski, że wywozi­
my mięso do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i dla 
tego w Polsce nie mamy do­
syć mięsa. Czy to prawda?

— My do NRD nie wywozimy i 
nie mamy potrzeby wywozić, dlate 
go że w NRD w ostatnich latach 
nastąpiła duża poprawa produkcji 
rolnej. Zresztą poziom produkcji 
rolnej w NRD byi zawsze wyższy. 
Niemcy w stosunku do Polski przed 
wojną miaiy w rolnictwie wydaj­
ność podwójną, a w niektórych o- 
kręgach 2,5 raza większą. Gdy u 
nas zbiór buraków wynosił 200 q z 
ha, to u nich w wielu okręgach 
było 400 q; gdy u nas zboża było 
10 q z ha, to u nich było 22 q. W 
warunkach władzy demokratycznej

dzać, iie pobiera ona za mleko, nie w NRD nastąpiła od okresu wojny
jest w stanie ustalić na każdym 
bazarze ceny i kontrolować każde­
go sprzedawcę. Zresztą, gdyby tak 
się stało, milicja miałaby przeciw­
ko sobie również front kupujących, 
którzy nie chcieliby takiej interwen 
cji. Byłaby wówczas państwowa 
kontrola cen na bazarach, byłby mi­
licjant kontrolujący ceny, ale nie 
byłoby kobiety z towarem. Siosun- 
ków między miastem a wsią, opar 
tych w dużej części ha wolne i 
sprzedaży nadwyżek towarowych, 
nie można zmienić na stosunki re­
glamentacji — doprowadziłoby to 
bowiem do poderwania spójni go­
spodarczej między miastem a wsią, 
do poderwania zaopatrzenia ludno­
ści w produkty rolne,

7. Jakżeż więc, jeśli nie
jest takie: zabezpieczyć do czasu i przy pomocy milicji, regulo- 
zhaczniejszego wzrostu hodowli 
podstawowe interesy klasy" robot­
niczej w formie bonów i w miarę 
Wzrostu produkcji i skupu mięsa 
sprzedawać rosnące ilości mięsa po 
cenach odpowiadających poziomo­
wi rynkowemu, to jest takiemu po 
zmmowi, przy którym może się od 
bywać wolny handel. A wolny han 
del nie może się odbywać vv wa­
runkach, w których dostęp do to­
warów zablokowany jest przez spe 
kulantów. Wolny handel jest bar­
dzo utrudniony, jeżeli ceny nie od 
powiadają jako tako warunkom po 
pytu i podaży.

będą zniesione3 Kiedy 
bony?

— Po to, by uporządkować do 
końca rynek mięsny, należałoby 
znieść bony i przywrócić sytuację, 
w której każdy może bez ograniczel kontraktacji. Tak wygląda system 
nia nabywać mięso. By. to, osiąg-| działania, który w ciągu lat — bo 
nać potrzebne są warunki, które od to nie jest proces jednego roku

poprawa produkcji rolnej, i będzie 
się ona nadal szybko rozwijać. A 
więc nie jest prawdą, że wywozi­
my do NRD — chociaż mogiibyś-; 
my wywozić, bo mamy wymianę 
handlową i wymiana jednych pro­
duktów np. spożywczych -na inne 
spożywcze lub spożywczych na 
przemysłowe może być bardzo ko­
rzystna dla obu stron.

Natomiast prawdą: jesi, że wywo 
zimy pewną ilość bekonów' — tyl­
ko do Anglii. Tę ilość bekonów, w 
stosunku do ogólnej masy mięsa 
nieznaczną, musimy wywozić do 
Anglii po to. aby móc kupować te 
minimalne ilości wełny, kauczuku 
i innych towarów', które można na­
być tylko za pośrednictwem rynku 
funtowego — rynku angielskiego.

10. Dlaczego niektóre towa 
ry dostarczane przez pań­
stwo, jak sprzęt lub łopaty, 
są niskiej jakości?

— Sami jesteśmy gospodarzami, 
sami siebie odziewamy i sami siebie 
karmimy. Jak sobie wyprodukuje­
my, tak się zaopatrujemy. Czy jest 
taki rozkaz władzy ludowej, żeby 
robić takie sprzęty, które łatwo się 
psują i takie-! łopaty,- które się la­
mią? Nie tylko że nie ma takiego 
rozkazu władzy ludowej, ale wla 
dza ludowa — oprócz tego, że bę­
dzie wychowywać ludzi — przystą­
pi w przyszłym roku do karania za 
produkcję tego rodzaju ttowarów 
Zagadnienie leży w nas samych, w 
naszej umiejętnej produkcji, w na­
szej walce o jakość i ilość tej pro­
dukcji. A ponieważ wiemy, że świa 
domość rośnie, że współzawodnic­
two s !ę rozwija, że metody orga­
nizacji i kontroli rosną, to wiemy 
z cala pewnością, że jakość tych 
towarow potrafimy szybko polep 
szyć.

11. Dlaczego daje się od­
czuć w miastach brak miesz­
kań?

— W tej chwili mamy przeciętne 
zagęszczenie na izbę mniejsze niż 
przed wojną o kilkadziesiąt pro­
cent. Ale nie jest to jeszcze zado­
walające. Ażeby wszyscy mogli 
mieć jako tako znośne warunki 
mieszkaniowe — należałoby budo­
wać nie sto kilkadziesiąt tysięcy 
iżb, lecz 6etki tysięcy izb. Jest to 
w tej chwili niemożliwe: brak ce­
gły, cementu, stali, a nawet brak 
rąk roboczych na tego rodzaju fań 
tastyczne budownictwo. Jak wia­
domo, budujemy wielokrotnie więcej 
niż przed wojną i odczuwamy przy 
tym bardzo poważne trudności ma­
teriałowe. A więc zagadnienie wa­
runków mieszkaniowych jest zagad 
nieniem kolejnych lat budownictwa. 
Wprawdzie my nie zgadzamy się ze 
starym przysłowiem, że nie od ra­
zu Kraków zbudowano i szereg 
Osiedli,, zbudową llśm.y,.. w, „ przeciągu 
jednego roku, ale całego kraju -w 
ćiągti jednego roku nie potrafimy 
zbudować i musimy to zadanie roz 
łożyć na szereg lat, które są przed 
nami.

Zresztą, jeśli chodzi o mieszka­
nia, stosunki zmieniły się nie do 
poznania. Przed wojną wielu robot 
ników szukało tylko barłogu, tylko 
miejsca gdziekolwiek. Był w War-

szawie Annopol i byiy w Gdyni 
straszliwe rudery, w Zagłębiu Dą­
browskim potworne nory, były zie­
mianki — istne jaskinie. Dzisiaj 
znosimy te. wszystkie straszliwe po­
zostałości, hańbę ustroju kapitali­
stycznego. W Londynie czy w Pa­
ryżu, tych miastach od wieków bu­
dowanych przez bogaczy w boga­
tych krajach kapitalistycznych, sto­
ją straszliwe dzielnice robotnicze, 
urągające wszelkim warunkom ludz 
kiego mieszkania. U nas tego nie 
ma, to jest ogromny triumf naszej 
polityki, naszego budownictwa .w 
kraju zniszczonym przez wojnę 
wielokrotnie więcej aniżeli kapitali 
styczna Francja czy Anglia.

12. Dlaczego place znacz­
nego odsetka nie wykwalifi­
kowanych pracowników są 
niskie — trudno przy nich 
wiązać koniec z końcem?

— Tak, niełatwo jest żyć robot­
nikom pracującym w przemyśle w 
kategoriach kwalifikacji niższych. 
Ale trzeba zrozumieć, że my nie 
możemy obecnie kształtować plac 
inaczej, jak według wyników pracy, 
kwalifikacji i znaczenia danej ga­
łęzi produkcji dla gospodarki naro­
dowej. Zróżnicowanie płac, w któ­
rym wyższe kategorie kwalifikacji 
mają wyższe zarobki, a niższe —•. 
nrższe zarobki, jest warunkiem nor 
malnego rozwoju naszej gospodar­
ki. Można by powiedzieć,' że są prze 
cięż możliwości -zwiększenia pro­
dukcji pieniędzy, wystarczy urucho­
mić drukarnię i wydrukować wię­
cej złotówek i wypłacić tyle, ile so­
bie ludzie życzą. Tylko, że prawa 
ekonomiczne są inne. Nie ilość Wy­
drukowanych złotówek decyduje o 
tym, co człowiek może spożyć, lecz 
ilość towarów spożycia, które moż­
na otrzymać na rynku. Dlatego my 
nie pracujemy maszyną drukarską 
i nie chcemy inflacji. Klasa robot­
nicza pamięta czasy sprzed wojny 
i wie, có to znaczy inflacja. Jeżeli 
więc nie chcemy inflacji, która by 
wyn ikl a z’ ffietića sad hióri yciT mbżi i- 
wościami pianowymi podwyżek 
plac, to jedynym sposobem radykal­
nej poprawy plac niżej kwalifiko­
wanych pracowników byłoby obni­
żenie zarobków robotnikom kwalifi­
kowanym po to, by podwyższyć nie 
wykwalifikowanym. Do czego by to 
doprowadziło? Do spadku produk­
cji, do ucieczki kwalifikowanych od|

trudnych robót, a w wyniku — do 
pogorszenia sytuacji, nie zaś do jej 
polepszenia. Dlatego wszystkie za­
robki ludzi pracy powinny rosnąć 
w miarę wzrostu produkcji przemy­
słowej i rolnej, rosnąć stopniowo 
z zachowaniem zasady wynagrodzę 
nia pracy według jej ilości, jakości, 
znaczenia i kwalifikacji.

13. Dla kogo są towary 
droższe, znajdujące się na wy 
stawach sklepowych? Dla ko­
go produkujemy samochody, 
motocykle, radioodbiorniki z 
adapterami, czy inne drogie 
wyroby? Czy dla tych, któ­
rzy nie pracują, a dorabiają 
się spekulacją?

— Nie. Dla ludzi, którzy więcej 
produkują dla Polski Ludowej. To 
jest ich prawo, które sobie zdoby­
wają ilością wydobytego węgla i 
wyprodukowanej stali. Dla nich są 
te towary. A dlaczego nie dla 
wszystkich? Gdybyśmy wszyscy 
pracowali jak Mar.kiewka, jak inni 
jemu podobni, to stać by nas 
wszystkich było na te drogie rze­
czy. W tym . właśnie zawarty jest 
cały sens zagadnienia. Na tym po­
lega walka o wydajność pracy w na 
szych warunkach. Z roku na rok 
będziemy produkować i musimy 
produkować coraz więcej takich to­
warów, jak samochody, motocykle, 
radioaparaty, aparaty fotograficzne 
i setki i tysiące innych towarów 
— po to właśnie, aby przodownicy 
pracy, wykwalifikowani robotnicy, 
inżynierowie i technicy w miarę 
podnoszenia wydajności pracy, a 
co za tym idzie poprawy swoich 
warunków, mogli uzyskać masę to­
warową. Aby zaspokoić potrzeby 
rosnące w miarę wzrostu kultury 
duchowej i kultury materialnej.

Spekulantów natomiast zwalcza­
my, i będziemy zwalczać wciąż bar­
dziej skutecznie, aby uniemożliwić 
przechwytywanie dochodów mas 
ppaętijącyęh. ,Na tym. polega polity­
ka ; ograniczania i wypierania ele­
mentów kapitalistycznych oraz 
zwalczania spekulacji, która często 
się ukrywa i działa nielegalnie. Za­
daniem organów władzy ludowej 
jest śledzić za przestępczością go­
spodarczą i paraliżować środkami 
administracyjnymi i ekonomiczny­
mi jej działanie.

(„Trybuna Wolności")

powiadałyby prawom ekonomicz­
nym: trzeba, abyśmy dysponowali 
odpowiednią ilością mięsa w obro 
cie państwowym, która umożliwiła­
by przy znajomości siły nabywczej 
ludności zabezpieczenie normalne­
go zbytu. Do tego właśnie zmierza 
my. Aby fen cel osiągnąć, musimy 
za wszelką cerię zwiększyć hodow­
lę trzody chlewnej.

* *  *

4. Dlaczego są skargi na 
zły gatunek węgla?

— Rzeczywiście, nasz węgiel, 
szczególnie z kopalń jaworznic­
kich, nie zawsze jest najlepszej ja­
kości. Czy musi tak być? Nie, nie 
musi tak być. Przyczyną jest nie-] ny, i to jest prawda — ale jest on 
kiedv zly system dystrybucji. Wj niezrównoważony dlatego, że wię- 
aparacic dystrybucyjnym zdarzają cej przywozimy aniżeli, wywozimy, 
się często fakty biurokracji i niedoj Dostawy dla Nowej Huty, dostawy 
statecznej elastyczności. Węgiel o dla wielu innych fabryk w Polsce 
wysokim procencie popiołu kierowa są wszystkie prawie na kredyt. Kre 
ny jest niekiedy do sprzedaży ualdyt na Nową Hutę jest na 9-letnie

wać ceny artykułów sprzeda 
wanych w formie nadwyżek?

— Środki oddziaływania są pro­
ste, tylko trudne do osiągnięcia.
Przy określonych rezerwach masy 
towarowej można ceny rynkowe re 
gulować. Jeżeli państwo-zdobędzie 
ziemniaki przez obowiązkowe do­
stawy, potrafi umieścić je w kop­
cach i w specjalnych piwnicach 
i sprzedać te ziemniaki na* wiosnę, 
to wtedy będzie miało w ręku 
potężną broń oddziaływania na 
kształtowanie się cen na ryn­
ku. Czyli dla uregulowania sto 
sunków cen na tak zwanym wol­
nym rynku należy zdobyć odpo­
wiednią rezerwę państwową, zwięk 
szyć produkcję w uspołecznione] , Szczególnie duży en tuzjazm  w  wy
gospodarce rolnej, skoncentrować g azu ją  sportow cy „stali.“ , zad u d n ien i 
masę zakupu ze wsi do handlu U- W  Stoczni im . K om uny P a ry sk ie j w
społecznic-nego, posługując się sy-| Gdyni.
stemem obowiązkowych dostaw i N ajbardzie j # w artościow e zobow ią-
........................  — • J • • zania  w yk o n u ją  sportow cy w kad łu-

bow ni. Dział ten  zobow iązał się do 
końca br, przyspieszać o k ilk a  dni 
w odow anie każdego kad łuba , um oż­
liw ia jąc  w cześniejszą eksp loatac ję  je ­
dnostk i p ływ ającej.

W olbrzym iej hali kadłubow ni, do 
k tó re j prow adzi nas k ierow nik  now ej 
budow y ob. P rzybylski, słychać eręż 
kie uderzen ia  m łotów  pneum atycz-

Lepiej - szybciej - więcej pracują sportowcy
w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni

dla poparcia Programu Wyborczego Frontu narodowego

w ciągu lat walki o podniesienie 
produkcji rolnej, o zwiększenie, oro 
dukcji PGR, o zwiększenie pfodu.k 
cji spółdzielni produkcyjnych za­
pewni nam pełną kontrolę rynku.

*  *  *

8. Wróg rozpowszechnia po 
głoski, że braki niektórych 
towarów na rynku tłumaczą 
się wywozem do ZSRR?

Jest to rzeczywiście uporczywie 
powtarzana przez wroga kiamiiwa, 
wyssana z palca plotka, siana 
przez wrogów Polski. Jak jest w 
rzeczywistości? Nasz bilans han­
dlowy ze Związkiem Radzieckim 
rzeczywiście nie jest zrównoważo-

W E . W SZYSTKICH ZAKŁADACH PRODUKCYJNYCH WYBRZEŻA 
CZŁONKOWIE ZRZESZEŃ SPORTOW YCH Z ENTUZJAZM EM  REALI­
ZU JĄ  ZOBOW IĄZANIA PO D JĘTE DLA POPARCIA PROGRAMU WY­
BORCZEGO FRONTU NARODOWEGO I  DLA UCZCZENIA X IX  ZJAZDU 
WKP(b).

nych  i  syk  spaw arek  e lek trycznych  
P rzy  środkow ym  w arsztacie , p racu je  
w  b rygadzie  m łodzieżow ej K lundry  
k ilk u  sportow ców . P iłk arz  Jaskó lsk i 
i w y różn ia jący  się w  ten isie  stoło­
w ym  Schella schy len i p rzy  m ark ie ro - 
waniiu b lach  szybko p rzesuw a ją  jed n ą  
część po drug ie j.

•— Od naszej b rygady  zależy  p raca  
całego działu — in fo rm u je  nas Ja s­
kólsk i — w ykonu jem y  bow iem  p ierw  
sze elem en ty  dla budow y k ad łu b a  i 
d latego dokładam y s ta rań , ab y  oddać 
ja k  najszybciej do dalszej obróbki 
poszczególne części.

T eraz , gdy podjęliśm y zobow iązanie 
p rzedw yborcze, m usim y się szczegól­
n ie  spieszyć. W yrabiam y też  z kol.

L!$ra k o s z y k o w a  £ T ,ą przeci,nnie po 180 proc* nor‘
mmmmmi M ijam y k ilka w arszta tów . P rz y  sek
W y S i M l T i y W r a f l i «  c ji nadbudów ek uw ija  się 20-letni
. . .  . . • i i . . „f., p iłkarz  W acek M arkow ski. D zielny
W ni zdzielę, 1 -  bm . rozpoczęły j ê n  chłopiec p racu je  z - dużą am bicją, 

s ię  w obydw u g ru p a c h  sp o tk a n ia  osiągając już  p rzecię tn ie  ok. 200 proc.
o  m is trz o s tw o  Ligi koszykow ej. | norm y

J J I Szybko i zręcznie porusza trzym ana 
W WARSZAWIE mecz między st(); w ręku  spaw arką  e lek tryczną, sczepia 

‘ecznym Kolejarzem a poznańska w zm ocnienie do poszycia nadbu-
dow ek. B iały za r e lek trycznośc i oś­
w ie tla  m iłą tw arz  „sy n k a“ , ja k  go 
tu ta j z sym patią  nazy w a ją  koledzy.

W brygadzie  kow ali Sw iderskiego 
w idać p rzy  ty ln icy  k ilk u  sportow ców . 
N a p ły tach  kow alskich G ajew ski z 
sekcji ten isa  stołow ego podgrzew a 
k lin  do sprężenia  sta li, k tó rą  trzeba 
dopasow ać do drew nianego  szablonu. 
A m ato r sia tków ki. A ndrzej Tyszka, 
po d trzy m u je  d rew n ian e  rusztow anie 
szablonu reg u lu jąc  napięcie stali.

Obaj sportow cy n ie  szczędzą w ysił­
ku , o  czym  św iadczy uzyskiw anie 
przez n ich  p rzec ię tn ie  ponad 200 proc. 
normy.

Stalą zakończył się zwycięstwem 
drużyny warszawskiej 50:49 (28:26).

W drugim spotkaniu Spójnia 
(Łódź) pokonała AZS (Warszawa) 
55:42 (35:25).

W KRAKOWIE miejscowa Gwar 
dia zwyciężyła Kolejarza (Ostrów) 
58:55 (36:20).

W ŁODZI Włókniarz zwyciężył 
OWKS (Lublin) 61:48 (33:23).

W POZNANIU Kolejarz wygrał 
z Ogniwem (Kraków) 42:37 (27:19).

P o  w yjśc iu  z kad łubow ni k ie ru jem y  
się na pochyln ię  przy  basenie. Do­
strzegam y tam  sportow ców  „S ta li“ , | 
z a tru d n io n y ch  p rzy  m ontażu  części j 
dziobow ych kad łuba . ,

Z rusz tow an ia  schodzi w łaśn ie  bok­
ser Szwarc.

— R obota idzie  pe łną  parą  — mówi 
z zapałem  Szw arc. — W yciągam  
już  w raz  z ko legam i 178 proc. n o r ­
m y, ale s ta ram y  się jeszcze bardzie j 
podw yższyć w ydajność  naszej pracy , 
ażeby  p rz y n a jm n ie j osiągnąć 200 
proc. norm y. N aszą p racą  najlep ie j 
w ykażem y sw e poparcie P rogram u 
W yborczego F ro n tu  Narodowego.

W ładow ni n r  2 p racu je  b rygada 
Chabow skiego. I  tu ta j sportow cy  w y­
ró żn ia ją  się w  pracy . M onterzy  Ku- 
rec  i R óżański, obaj zapalen i p iłk a­
rze, n as taw ia ją  w łaśń ie  w ęzłów ki 
obłow e w ksz ta łc ie  dużych, p rosto ­
k ą tn y ch  p ły t. Migocą w  ich rękach  
a p a ra ty  spaw alnicze. J e s t  to ostatn i 
e tap  p rac  i w k ró tce  w ykonany  przed 
te rm in em  k ad łub  zostan ie  spuszczony 
n a  wodę.

K ró la k  w y g ry w a  w y ś c ig
„Gór Świętokrzyskich“

N a 120 k m  tra sie  K ielce—K ońskie— 
Skarżysko—K ielce odb y ł się  ogólno­
polski ko larsk i w yścig „P asm em  G ór 
Ś w iętok rzysk ich“ .

Na sta rc ie  stanęło  53 ko larzy  z K a- 
p iak iem , K rólakiem , H adasik iem , K ia 
b ińsk im , W andorem , Sałygą, W rzesiń 
skim  i W ójcikiem  na  czele.

Z pow odu bardzo  złych w aru n k ó w  
atm osferycznych  (deszcze i  zim no) 
w yścig ukończyło  17 ko larzy .

K oło S karżyska  in ic ju ją  ucieczkę 
K rólak  i L asak, k tó rzy  uzy sk u ją  k o ­
ło 1 km  przew ag1! n ad  pozostałym i 
zaw odnikam i.

N a m etę  w K ielcach w pada p ie rw ­
szy K ró lak  (CWKS) 3:33:15, p rzed  L a­
sakiem  (G w ardia  W arszaw a) w ty m  
sam ym  czasie, 3) L iszkiew icz (G w ar­
d ia  Łódź) 3:36:53.

D rużynow o zw yciężył CWKS przed  
G w ardią.

4  r e k o r d y  P o ls k i
w  p ł y w a n i u

P ierw sze w  tym  sezonie zaw ody 
p ływ ack ie  na basen ie  k ry ty m  w e 
W rocław iu  zgrom adziły  na sta rc ie  
czołów kę p ływ acką W rocławia i p rzy  
n iosły 4 now e re k o rd y  Polski. 

R ekordy  P o lsk i pobili:
100 m  st, dow. — Tołkaczew ski 59,8, 
100 m . klas. — P e trusew icz  — 1:13,6, 
100 m s t. m oty l. — P etru sew icz  — 

1:10,5,
5X50 m st. dow. — Ogniwo (W roc­

ław) — 2:21,7.

Bokserzy PIV8H i Spójnia prowadzą
w  k l a s i e  w o j e w ó d z k i e j

W dalszym  ciągu rozgryw ek  bokser 
sk ich  o  m istrzostw o k lasy  w ojew ódz­
k iej G w ard ia  (Gdańsk) pokonała Stal 
(Gdańsk) 14:6, a S pójn ia  zw yciężyła 
Ogniwo W PKGG 13:7.

S y tuacja  w  obydw u grupach  p rzed ­
staw ia się obecn ie  następu jąco : 

G rupa I
1. K o le jarz  PMH Z 4 40:0
2. G w ardia 3 4 27:33
3. U nia (W ejherowo) 1 2 12:8
4. S tal (Gdańsk) 3 0 15:45

G rupa II
1. Spójn ia 5 6 67:33
2. K olejarz  (Gdańsk) 4 6 41:27

3. Ogniwo (Sopot)
4. S ta l (Elbląg)

24:42
20:30

Flota-Spójnia (Tczew) 2:0
R ozegrany w  G dyni finałow y m ecz 

p iłk a rsk i pom iędzy m istrzam i re jo ­
nów  F lo tą  i S pó jn ią  (Tczew) zakoń­
czył się po w yrów nanej g rze zw ycię­
stw em  F loty  w  sto su n k u  2:0 (1:0).

Obie te  d ru ży n y  sp o tk a ją  się jesz­
cze w przyszłą n iedzielę  w  Tczew ie 
w  m eczu rew anżow ym , po czym  zwy­
cięska d rużyna w alczyć będzie  z gdań 
skim  K olejarzem  o w ejście  do I I  ligi.
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